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PRZEDMOWA

Kwestja pamięci i jej doskonalenia zawsze przy­
ciągała do siebie uwagę nietyłko pedagogów i le­
karzy, lecz również najszerszych kół czytelników. 
Widomą oznaką tego zainteresowania był wielki 
sukces pięknej (aczkolwiek dzisiaj bardzo już prze­
starzałej) książki R ibofa o chorobach pamięci, która 
rozeszła się w różnych językach w wielu wydaniach, 
świadczy też o tern wielkie rozpowszechnienie i innych 
dzieł, poświęconych pamięci i mnemonice.

To spotęgowane i zrozumiałe zainteresowanie 
czytających kół kwestją pamięci nieraz już było 
przedmiotem jawnego wyzysku ze strony różnych 
szarłatanów, którzy, tytułując siebie „profesorami 
mnemoniki”, proponowali za większą lub mniejszą 
opłatą nauczanie drogą korespondencji sztuki zapa­
miętywania, opartej niby na ostatnich zdobyczach 
nauki.

Nie ulega wątpliwości, że nietyłko dla peda­
goga i lekarza, lez i dla każdego człowieka, który 
styka się z pracą intelektualną, niezwykle ważną jest 
rzeczą umiejętność orjentowania się w tych zja­
wiskach, które noszą nazwę procesów pamięci.

Niestety w naszej literaturze brak jest pracy, 
któraby w ścisłej i przystępnej formie podawała 
współczesny stan tego zagadnienia,

Praca niniejsza stawia sobie za cel uzupełnienie 
tej luki.





SPIS RZECZY

Str.
Przedmowa . . . . 5
I. Pamięć . . . . 7
11, Jak badano pamięć 17
III. Fizjologiczne podstawy pamięci 25
IV, Ogólne prawa pamięci 37
V, Indywidualne właściwości pamięci 62
VI. Kształcenie pamięci 83
VII. Mnemotechnika jako sztuka specjalna 108
VIII. Zagadnienie „refleksologicznej” metody

badania pamięci 115
Bibljografja . . . .  
Skorowidz rzeczowy .

’ 122

Skorowidz nazwisk .  ̂ fi





]. PAMIĘĆ.

Każda rzecz w większym lub mniejszym stop­
niu nosi na sobie ślady tego otoczenia, w którem 
przebywała, Dom, zbudowany z jednego i tego sa­
mego materjału w miejscowościach 6 różnym kli­
macie, okaże się niejednakowo trwałym. Towar, prze­
chowywany w różnych warunkach, posiada cechy 
odmienne. Książka, która spokojnie stała na półce, 
uzyska zupełnie inny wygląd, jeżeli zacznie prze­
chodzić z ręki do ręki czytelników.

Żadna rzecz na świecie nie jest wolna od 
wpływu otaczającego środowiska.

Wpływ ten może być silniejszy lub słabszy, 
chwilowy lub długotrwały, łatwo lub z trudnością 
dostrzegalny.

Niewszystkie rzeczy w jednakowym stopniu 
podlegają wpływom rozmaitego rodzaju. Niektóre 
z nich z łatwością zmieniają swe właściwości pod 
wpływem wilgoci, inne — temperatury. Fizyka 
i chemja dają nam pod tym względem bardzo dużo 
wymownych przykładów.

Jeszcze ciekawsze jednak przykłady uzysku­
jemy, gdy przechodzimy od zjawisk natury nieorga­
nicznej do zjawisk natury organicznej.

Obserwując życie roślin, możemy nietylko 
■ustalać na każdym kroku wielką ich zależność od 
otoczenia, lecz jednocześnie musimy przyznać, że 
tormy tej zależności okazują się bez porównania
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więcej skomplikowane, niż w tych zjawiskach, które-, 
są przedmiotem badań fizycznych i chemicznych,

Jeszcze więcej skomplikowana staje się kwestja 
zależności rzeczy od otoczenia, gdy zaczniemy badać 
zwierzęta ze wszelkiemi ich różnorodnemi ruchami. 
Krąg podniet, mogących wywrzeć wpływ na zmianę 
cech zwierząt, jest o wiele szerszy od kręgu podniet, 
wywierających wpływ na rośliny Inb przedmioty na­
tury nieorganicznej, Cechy kamienia lub drzewa 
wcale się nie zmienią, jeśli codziennie będę groźnie 
na nie patrzył i gniewnie krzyczał, jeżeli jednak 
zacznę tak postępować z kociakiem, to z łatwością 
stać się on może zalęknionem zwierzęciem, gotowem 
chować się przed każdym człowiekiem,

Ciekawem jest do zanotowania, że im bardziej 
skomplikowany jest organizm zwierzęcy, tem trwal­
szy będzie na niego wpływ bodźca zewnętrznego- 
Najnowsze prace amerykańskie wykazały, że sto­
sując jeden i ten sam bodziec do różnych zwierząt 
(od szczurów aż do człowieka) można wykryć jego 
wpływ w ciągu dłuższego lub krótszego czasu następ­
nego, zależnie od doskonałości typu zwierzęcia,

A więc, np. jeżeli wpływ jakiegoś bodźca 
wzrokowego trwa u szczura zaledwie 10 sekund, 1o 
u bobra w ciągu 25 sekund, u psa — 5 minut, 
u d2iecka — 25 minut.

Wynika stąd, że, gdy stawiamy sprawę wpływu 
otoczenia na człowieka, kwestja ta staje się ogrom­
nie skomplikowana i trudna.

Na szczęście dla zorjentowanii. się w tej 
kwestji posiadamy jeden potężny środek, którego 
pozbawieni jesteśmy przy badaniu wpływu otoczenia
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nc przedmioty natury nieorganicznej, rośliny i nawet 
zwierzęta, mało zbliżone do człowieka. Środkiem tym 
jest samoobserwacja.

Doznając oddziaływania otoczenia (widząc 
pewne przedmioty, słysząc tę łub inną mowę i t, d.) 
przeżywam przytem określony stan, który w danym 
momencie jest mi b e z p o ś r e d n i o  z n a n y  i któ­
rego istnienie nie ulega dla mnie wątpliwości. Tę 
właśnie bezpośrednią wiedzę o tern, co przeżywam, 
nazywamy ś w i a d o m o ś c i ą .

I często „uświadamiam” sobie nietylko to, co 
wywołały we mnie podniety, działające w danej 
chwili, lecz i to, co wywołane zostało przez podniety, 
oddziaływujące na mnie dawniej. Doznawać mogę 
uczucia obrazy nietylko w tym momencie, gdy 
mówią mi nieprzyjemne rzeczy, lecz i później, gdy 
„wspominam” o tern.

Zapomocą samoobserwacji często mogę stwier­
dzać wpływ na siebie takich okoliczności, które 
żadną inną drogą nie mogą być wykryte. Oto 
w chwili obecnej w pamięci mojej zjawia się pewna 
przyjemna rozmowa, którą trzydzieści lat temu pro­
wadziłem z sąsiadką w podróży koleją. O rozmowie 
tej nie mówiłem dotychczas nikomu. Żadnych realnych 
skutków rozmowa ta nie miała i w postępowaniu 
swera nie mogłem nigdy wykryć wpływu tej roz­
mowy. Lecz ja sam ją p a m i ę t a m .  Mogę stanow­
czo twierdzić, że teraz przede mną zjawia się na 
chwilę w umyśle obraz śmiejącej się twarzy mojej 
sąsiadki i daje się słyszeć jej głos. Wiem, że wspo­
mnienie to nie poraź pierwszy wraca do mej świado­
mości i że obraz ten zaczął niekiedy zjawiać się
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W moim umyśle dopiero po określonem s p o t k a n i u .  
Związku owego między przeżywanym obecnie przeze 
mnie stanem i ©kreślonemi okolicznościami, które 
niegdyś wywołały go poraź pierwszy, nikt oprócz 
mnie stwierdzić obecnie nie potrafi. Lecz ja sam 
poznaję ten obraz i uświadamiam sobie nietylko to, 
co istnieje w mojej wyobraźni obecnie, lecz i pier­
wotną przyczynę tego wyobrażenia. Wiem, źe w prze­
żywanym przeze  ̂mnie stanie odbił się wpływ d a w ­
n i e j  uzyskanego przeze mnie d o ś w i a d c z e n i a .

We wszystkich tych wypadkach, gdy stwier­
dzamy wpływ p o p r z e d z a j ą c e g o  doświadczenia 
na fakty świadomości, mówimy o zjawiskach pa­
mięci,

Najwyraźniej występują zjawiska pamięci w pro­
cesach p r z y p o m i n a n i a ,  a zwłaszcza w takich wy­
padkach przypominania, gdy dokonywuje się ono 
z pewną trudnością. Chcemy przypomnieć sobie na­
zwisko naszego przelotnego znajomego lub tytuł 
świeżo przejrzanej przez nas książki, Z początku nam 
się to nie udaje. Lecz wiemy napewno, że to na­
zwisko słyszeliśmy już i czytaliśmy tytuł tej książki. 
Jednocześnie mamy to przekonanie, że skorośmy 
tego wszystkiego już niegdyś doznali, możemy 
znów odtworzyć to w naszej świadomości, I gdy po 
pewnych wysiłkach udaje nam się wymienić po­
trzebne nazwisko lub tytuł książki, widzimy w tern 
przejaw p a m i ę c i .

W prypadku tym wszystko jest typowe. Przede- 
wszystkiem proces przypominania jest najwidoczniej 
związany ze zjawiskami „świadomości”. To, co prze­
żywamy w czasie przypominania, jest nam bezpo-



PAMIĘĆ 11

Średnio znane i istnienie w nas tego stanu poszuki­
wania ze zwróceniem myśli ku przeszłości, nie ulega 
najmniejszej wątpliwości. Poza tern sami uważamy 
nasz stan przypominania za coś związanego z przesz­
łością, A wreszcie występują tu oddzielnie 2 momenty: 
1) pewność, że nasze poprzednie doświadczenie za­
pewnia nam możność przeżycia w przyszłości okreś­
lonych wyobrażeń w związku z chęcią przeżycia 
tych wyobrażeń możliwie najszybciej, 2) zjawienie 
się w świadomości wyobrażeń, które uznajemy za po­
wtórzenie naszego dawnego doświadczenia,

Oprócz przypominań typową formę pamięci sta­
nowią t, zw. wspomnienia, t, j, takie stany duchowe, 
które uświadamiamy sobie jako mniej lub więcej ściśle 
powtórzenie naszych dawnych przeżyć, Gdy wspo­
minamy miejscowość, w której spędziliśmy zeszłe 
lato, uczucie, wtedy przez nas przeżywane i nasze 
czyny z owego okresu, zaczynamy jakby na nowo 
spędzać tę letnią porę i p o z n a j e m y  powstające 
w naszej świadomości obrazy i uczucia. Przeży­
wając to wszystko, rozumiemy, że na naszych pro­
cesach duchowych odbija się teraz wpływ poprzed­
niego doświadczenia.

Zdarzają się jednak inne wypadki, gdy procesy 
pamięci występują w naszej świadomości w bardziej 
ukrytej postaci.

Młody poeta pisze wiersze. Wydaje mu się, że 
tworzy. Po sprawdzeniu jednak okazuje się, że 
w tych „nowych" v/ierszach jeden wiersz dostał się 
z Puszkina, trzy stanowią niewielką odmianę Ler­
montowa, dwa są kombinacją Bloka i Balraonta i t.d, 
Jeżeli wskazać na to autorowi, to on zupełni#
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szczerze zacznie zapewniać, że, chociaż czytał tych 
poetów, to w danym wypadku nie było wcale na­
śladowania, lecz tylko przypadkowy zbieg jego 
własnych obrazów i słów z cudzemi. Być może 
w pewnym sensie młody ten poeta będzie miał rację. 
W czasie pisania tych wierszy wcale nie chciał za­
pożyczać się i wcale nie myślał ani o Puszkinie, ani
0 Lermontowie, ani o innych poetach. Powstające 
w Jego świadomości obrazy nietylko nie miały cha­
rakteru przypomnień, lecz nawet wspomnień: w swych 
wierszach on sam nie poznawał ani Puszkina, ani 
innych poetów. Niemniej wpływ znajomości tej litera­
tury niewątpliwie dawał się stwierdzić. To też 
w danym wypadku mamy prawo mówić o wpływie 
na życie psychiczne poprzedzającego doświadczenia,, 
lub krócej mówiąc, o p a m i ę c i .

Tego rodzaju procesy pamięci, w których brakuje 
elementu poznawania w odróżnieniu od wspomnień, 
przyjcto nazywać poprostu o d t w o r z e n i a m i  ps y-  
c h i c z n e m i ,  W tym sensie można mówić o od­
tworzonych wyobrażeniach, odtworzonych uczuciach
1 odtworzonych czynach, jeżeli tylko (wszystko jedno, 
w jaki sposób) można stwierdzić, ie  w tych wy­
obrażeniach, uczuciach i czynach ujawnia się wpływ 
poprzedniego doświadczenia.")

*) Z tego jasnem staje się, że, używając wyrazu „odtwo­
rzone wyobrażenie", oznaczamy wyrazem tym bardzo skompli­
kowane pojęcie. Chcemy przez to powiedzieć, że właściwości 
przeżywanego w danym momencie (t. zn- po raz pierwszy po­
wstałego) stanu psychicznego mogą być wytłumaczone tylko 
w związku z poprzednio przeżytemi stanami. Oczywiście nie- 
C)!!źno 0.1 +wierdzić, że dawne przeżycie powraca do świado-
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Tak więc wyraz „odtworzenie psychiczne" sta­
nowi ogólną nazwę dla wszystkich stanów psychicz­
nych, o ile ujawnia się w nich wpływ poprzedniego 
doświadczenia. Inaczej mówiąc, stanowi ono ogólną 
nazwę dla wszystkich procesów pamięci, niezależnie 
od tego, czy jest lub nie jest uświadamiany przez 
człowieka, przeżywającego określony stan psychiczny, 
związek tego stanu z uprzedniem doświadczeniem 
Te wypadki, gdy odtworzonym stanom towarzyszy 
ś w i a d o m o ś ć  i c h  z w i ą z k u  z m i n i o n e m i  
( c z y l i  o d p o z n a n i e ) ,  nazywają się „wspomnie­
niami". Wspomnienie, związane z określoną c h ę c i ą  
p r z e ż y c i a  go, nazywa się „przypomnieniem".

Wpływ poprzedniego doświadczenia na życie 
psychiczne człowieka jest bardzo wielki i dlatego 
zrozumiałem jest, jak olbrzymie znaczenie przy ba­
daniu procesów psychicznych przypisywać należy 
zjawiskom pamięci.

Aby obrazowo przedstawić sobie znaczenie pa­
mięci w życiu duchowem, należy zwrócić się do 
tych wypadków, gdy człowiek na nieszczęście za­
czyna stopniowo tracić tę drogocenną zdolność. 
Tracąc pamięć, chory staje się pozbawionym po­
mysłowości i niepojętnym: w mowie jego ujawniają

mości w literalnem znaczeniu tego słowa. Lecz dla krótkości 
możemy w sensie umówionym oznaczać tego rodzaju wypadki, 
jako zjawienie się w świadomości tego, co zostało przeżyte 
dawniej, W ścisłem zaś znaczeniu słowa podobnie, jak woda 
w rzece stale zmienia swój skład, pozostając dla nas wciąż jedną 
i tą samą rzeką, tak i nasz „potok świadomości" ;>rzedptawia 
wieczną zmianę, zachodzącą w swoistych warunkach, cającycfe 
»łudzenie trwałości.
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się najrozmaitsze trudności; źle rozpoznaje otoczenie* 
plącze jedne rzeczy z drugiemi; uczucia jego stają 
się ubogie i jednostajne; daje się zaobserwować 
upadek woli,

Wszystkie te zmiany staną się dla nas zrozu­
miałe, jeżeli bodaj w ogólnym zarysie, adamy sobie 
sprawę z udziału, który bierze pamięć w procesach 
postrzegania, wyobrażania, sądów, uczuć i czynów,

Kiedy widzimy, słyszymy, dotykamy lub ogólnie 
mówiąc, postrzegamy otaczające nas rzeczy, to 
przytem zawsze w tej lub innej formie ujawnia się 
wpływ naszego uprzedniego doświadczenia. Wiele 
z postrzeganych przez nas przedmiotów p o z n a ­
j e my .  Inne, aczkolwiek wydają nam się nowemi, 
postrzegamy jako p o d o b n e  do tych przed­
miotów, które nam udało się przedtem postrzec. 
Często mimowoli przekonywujemy się o tern, że na­
szemu słuchowi i wzrokowi dopomaga pamięć. Czy­
tając książkę, nie rozpatrujemy każdej litery, lecz 
z kilku początkowych liter i ogólnej formy ich kom- 
binacyj odrazu domyślamy się całego słowa, które 
uprzednio było nam dobrze znane. Ten proces do­
mysłu (czyli odtwarzania) z taką siłą występuje przy 
wszelkich naszych postrzeżeniach, że odtwarzane 
przez nas wyobrażenia często zasłaniają nawet te 
czucia, które wywołują działające na nas podniety. 
W ten sposób powstają najrozmaitsze z ł u d z e n i a  
c z u c i o w e  czyli i lu  z j e ,  gdy, np. w nocy bierzemy, 
ciemny krzak za psa, lub, czytając książkę, nie do­
strzegamy zupełnie niektórych pomyłek.

O wpływie pamięci na procesy wyobrażania nie 
mamy potrzeby długo się rozwodzić. Każdy obraz fan
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tastyczny w większym lub mniejszym stopniu nosi na 
sobie ślady naszych uprzednich przeżyć. Chcąc wyob­
razić sobie to, co chcielibyśmy widzieć za kilka lat, mi- 
mowoli odtwarzamy przytem wiele z tych obrazów, 
które w całości lub w części postrzegaliśmy uprzed­
nio- Dzieła literackie zawsze nosżą na sobie ślad 
tych wrażeń, które były przeżyte przez ich autorów. 
Niedaremnie badanie życiorysu pisarza stanowi jedną 
z metod rozumienia jego dzieł.

Odtworzenie wybrażeń jest konieczne i przy 
procesach czysto rozumowych, które stale wyma- 
gają p o r ó w n y w a n i  a i z e s t a w i a n i a  różnych 
obrazów i myśli znanych nam z uprzedniego do­
świadczenia.

Co się tyczy dziedziny uczuć, to tutaj ko- 
niecznem jest wziąć pod uwagę ścisły związek, za­
chodzący między niektóre mi uczuciami i wyobra­
żeniami. Nierzadko uczucie nabiera zupełnie innego 
charakteru, zależnie od tego, co właściwie przypo­
mina sobie człowiek w tym lub innym momencie* 
Dźwięki muzyki mogą obudzić całą masę różno­
rodnych wspomnień, sprawiających, że ludzie cieszą 
się lub cierpią. Głębia wrażenia, wywieranego na 
nas przez dzieło dramatyczne, również zależy od 
naszej zdolności do spontanicznego odtworzenia sze­
regu wyobrażeń, które mogłyby dopomóc nam do 
przyswojenia danych postrzeżeń.

Stosunek pamięci do procesów woli jest rów­
nież jasny. Nie zagłębiając się w szczegółową ana­
lizę tego, co nazywamy wolą, przypomnę, że naj-’ c 
bardziej charakterystyczną cechą dowolnego dzia­
łania jest jego p l a n o w o ś ć .  Człowiek z rozwi-~
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niętą wolą mocno trzyma w swym umyśle ten plan, 
za którym, jego zdaniem, należy irc. Lecz, jeśli 
człowiek, pod wpływem osłabienia pamięci, zaczyna
0 wszystkiem zapominać, a wraz z tem zapomina
1 to, co stanowi plan jego działania, to oczywistem 
jest, że wślad za osłabieniem jego pamięci musi 
Młabnąć i jego wol*.



II. JAK BADANO PAMIĘĆ.

U starożytnych autorów, (np. Demokryta) można 
znaleźć Wzmianki o wielkiem znaczeniu pamięci 
w życiu duchowem. Plato (427-347) twierdził, że 
cała nasza wiedza jest przypominaniem, przyczem 
łączył z tern twierdzeniem najgłębsze podstawy swej 
filozofji. Lecz planowe badanie procesów pamięci 
rozpoczyna się dopiero od A r y s t o t e l e s a  
(384-322),

Jak  należało przewidywać, badanie pamięci roz­
poczęło się od usiłowania opisu i wytłumaczenia tych 
procesów, które najwięcej zwracały na siebie uwagę, 
a mianowicie procesów przypominania,

A r y s t o t e l e s  wskazywał, że, gdy chcemy 
sobie coś przypomnieć, „staramy się odnaleźć 
związek”, przyczem mimowoli wychodzimy „od tego, 
co podobne, przeciwne lub styczne ®),

Tutaj poraź pierwszy zupełnie wyraźnie zo­
stało ustalone, że procesy pamięci (o ile ujawniają się 
w procesach przypominania) podlegają określonym 
prawom i że w naszej świadomości występują 
uprzednie wyobrażenia, które są w związku z tern, 
co przeżywamy w chwili obecnej. Tera związek od­
tworzonych wyobrażeń z obecnym stanem świado­
mości uzyskał później (w dziełach Locke'a nazwę 
„asocjacji”.

A r y s t o t e l e s ,  jak widzieliśmy, wymienia 
3 rodzaje takich asocjacyj: 1) przez p o d o b i e ń s t w o  
(gdy, np, portret przvoomina nam przedstawioną na
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nim osobę), 2) przez kontrast {obraz ubóstwa przy­
pomina obraz bogactwa), 3) przez styczność (widok 
domu przypomina jego mieszkańca).

Nauka A r y s t o t e l e s a  o podleganiu pro­
cesów przypominania pewnym prawom stopniowo 
rozszerzona została na cały szereg innych pro­
cesów odtwarzania. Wielkie zasługi przyznać 
należy stoikom (których najwybitniejszym przedsta­
wicielem pod tym względem jest Chryzypp w III w. 
przed Chr,), którzy twierdzili, że p r a w o  z w i ą z k u  
stanowi nietylko o procesach przypominania, lecz 
również o procesach fantazji, kontrastów logicznych, 
tworzenia wyobrażeń przestrzennych, przesunięć 
i negacyj 4).

W ten sposób ustanowione przez Arystotelesa 
prawa „związku'’ czyli „asocjacji” wyobrażeń 
uzyskiwały coraz szerszy sens.

Pomimo to w ciągu długiego czasu pojęcie 
asocjacji (w sensie stosunków styczności, podo­
bieństwa i kontrastu) nie rozszerzało się na dziedzinę 
wyższych procesów umysłowych, skierowanych ku 
zrozumieniu przyczynowości. Odnalezienie przyczyn, 
zdaniem filozofów XVII w., to ■— rzecz rozumu, 
który kieruje się innemi prawami, aniżeli prawa 
asocjacyj, rządzące naszą pamięcią. Zdaniem Des- 
cartes'a (1596-1650) podstawy naszego rozumu nie­
zależne są od doświadczenia i dlatego naturalnem jest, 
że działalnością jego nie mogą rządzić prawa, usta­
nawiające czysto eksperymentalny związek. Tego ro­
dzaju przeciwstawienie „rozumu” prawom asocjacji 
jako czemuś, opartemu na „przypadku” i „zwyczaju" 
znajdujemy również u Locke'a (1632-1704), rozwija-
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jącego te myśli w swym „Traktacie o rozumie 
ludzkim" ®)

Lecz w połowie XVIII w. przeciwstawienie to 
wywołuje silne zarzuty ze strony angielskiego filozofa 
Hume'a (1711-1776). W swych „Badaniach doty­
czących rczumu ludzkiego" *) dowodzi, że „stosunek 
przyczynowości" stanowi również jedną z form pa­
mięci i że dlatego można mówić o „asocjacji przy­
czynowości" tak samo, jak mówimy o asocjacji po­
dobieństwa i styczności.

Punkt widzenia Hume'a znalazł głośny od­
dźwięk w psychologji angielskiej. Pod koniec XVIII w. 
znajdujemy w niej nieprzerwany szereg prób roz­
szerzenia „praw asocjacji" nietylko na wszystkie 
procesy umysłowe, lecz i na wszelkie zjawiska 
życia duchowego wogólé. Tak więc prawa asocjacji 
wyniesione zostają do godności podstawowych praw 
psychologji, skąd cały ten kierunek naukowy otrzy­
muje nazwę „psychologji asocjacyjnej".

Podczas gdy w Anglji dokonywało się pogłę­
bienie pojęcia asocjacji, poraź pierwszy zastosowa­
nego przez Arystotelesa tylko do ograniczonej dzie­
dziny procesów przypominania, w Niemczech utrzy­
mywało się jeszcze ostre przeciwstawienie „związ­
ków asocjacyjnych" związkom „rozumowym”. Jed­
nakże na początku XIX w, dzięki pracom H e r­
b a r i a  i psychologji niemieckiej szeroko rozpo­
wszechnia się myśl o fúndame ntalnem znaczeniu 
procesów pamięci dla wszystkich wogóle zjawisk 
iycia duchowego.

W miarę jak rozszerzało się pojęcie praw aso- 
cjacyj i wyjaśniało się olbrzymie znaczenie pamięci
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dla najróżnorodniejszych zjawisk psychicznych, da­
wało się dostrzec dążenie do uproszczenia pier­
wiastkowego sformułowania tych związków, które 
uzyskały nazwę „asocjacyj”,

Arystoteles, jak wiadomo uznawał trzy ro­
dzaje asocjacyj— podobieństwo, kontrast i styczność 
Hume, zaliczywszy do asocjacyj i stosunek przyczy- 
nowości, pojmuje przyczynowość jako swoiste ze­
stawienie stosunków podobieństwa i styczności, zaś 
związek na podstawie kontrastu rozpatruje jako 
jeden z rodzajów asocjacyj według podobieństwa. 
W ten sposób z trzech asocjacyj arystotelesowskich 
pozostają tu w istocie tylko dwie: styczności i po­
dobieństwa.

W czasach późniejszych mamy cały szereg usi­
łowań uproszczenia nawet takiego postawienia sprawy. 
Pod tym względem szczególnie charakterystyczny 
jest spór, który w przeciągu kilku lat prowadzili 
między sobą dwaj psychologowie kopenhascy 
Lehmann i Hóffding.

Zdaniem L e h m a n n a  wszelka asocjacja wed­
ług podobieństwa może być sprowadzona do aso- 
cyacyj według styczności, H ó f f d i n g  przeciwnie, 
przypuszcza, że bez asocyacyj podobieństwa nie 
może się urzeczywistnić i asocyacja styczności 9).

Podstawowy punkt widzenia Lehmann’a spro­
wadza się do tego, że asocjacja podobieństwa nie 
odbywa się bez odpoznawania podobieństwa tego, co 
przypomina, zaś wszelki proces odpoznawania zwią­
zany jest z asocjacją styczności. Spotykam na ulicy 
człowieka z długiemi czarnemi wąsami i natychmiast 
rozpoznaję w nim swego wczorajszego rozmówcę.
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który, siedząc w salonie przy filiżance herbaty, opo­
wiadał mi o swej podróży do Italji i kręcił wąsy. 
W tym wypadku bezwątpienia powstaje u mnie 
obraz mego wczorajszego rozmówcy podług aso­
cjacji podobieństwa z tern postrzeżeniem, które teraz 
posiadam, W obrazie człowieka, idącego przez ulicę, 
poznaję wczorajszego towarzysza rozmowy. Lecz 
temu odpoznaniu towarzyszy cały szereg asocjacyj 
na podstawie styczności: przypominam sobie miejsce, 
gdzie przedtem widziałem tego człowieka, jego mowę 
i ruchy, jednem słowem wszystko to, co niegdyś 
było przeze mnie postrzegane w przestrzennym lub 
czasowym związku z tym obrazem.

Punkt widzenia H ó f f d i n g a  jest djametralnic 
przeciwny. Uznaje on proces odpoznawania za istotną 
cechę asocjacji podobieństwa, ale jednocześnie przy­
puszcza, że bez procesu odpoznawania niemożliwa 
jest asocjacja na podstawie styczności. Słysząc po­
czątek jakiejś piosenki, mimowoli przypominam sobie 
dalszy jej ciąg. Tutaj najwidoczniej ujawnia się 
czysta asocjacja podług styczności: przypominam
sobie to, co przedtem postrzegałem w związku z da- 
nem postrzeżeniem. Lecz, jeśli wmyśleć się w ten 
proces, nietrudno jest dostrzec, że początek pio­
senki wywołuje dalszy jej ciąg tylko o tyle, o ile po­
znaję początek tej piosęnki, t.zn, o ile wywołuje ona 
w mojej świadomości o b r a z  p o d o b n y  do tej, 
którą dawniej słyszałem.

Stopniowe rozssarzenie pojęcia asocjacji na naj­
bardziej różnorodne zjawiska życia duchowego 
i powstałe wślad za tern próby sprowadzenia 
wszystkich „praw asocjacyj” do jakiegoś jedneog,
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wskazują nam, jak stopniowo wzrastała świadomość 
podstawowego znaczenia pamięci w życiu duchowera 
i jak wraz z tern występowała potrzeba podporząd­
kowania różnorodnych obserwacyj nad procesami 
odtworzenia jakiemuś jednemu jednoczącemu punk­
towi widzenia.

W ciągu wielu wieków badanie procesów pa­
mięci odbywało się drogą zwykłej samoobserwacji 
i częściowo drogą porównania własnych przeżyć 
z obserwacjami przejawów życia duchowego u innych 
ludzi. Obserwacja własnego życia duchowego stano­
wiła główne źródło wiedzy psychologicznej P l a t o n a ,  
A r y s t o t e l e s a ,  L o c k e ' a  i H e r b a r t a .  Lecz 
nawet u tych pisarzy można znaleźć niemało przy­
kładów, wskazujących, że nie ograniczali się tylko do 
badania swego własnego świata wewnętrznego, lecz 
starali się przeniknąć i do świata duchowego innych 
istot. W szczególności A r y s t o t e l e s ,  mówiąc o pa­
mięci, porównywuje pamięć człowieka dojrzałego 
z pamięcią dziecka i starca, przyczem wykrywa, że 
„dzieci i starcy są pozbawieni pamięci". U L o c k e ' a 
i następnych pisarzy znajdujemy bardziej szczegó­
łowe wskazówki dotyczące różnicy pamięci u po­
szczególnych osób.

Te obserwacje cudzego życia duchowego (a w 
szczególności procesów pamięci) nabierają szcze­
gólnie, systematycznego i ścisłego charakteru w dru­
giej połowie XIX w„ gdy do paychologji wprowa­
dzono eksperyment.

Zaszczyt pierwszego zastosowania do pamięci 
metod badania eksperymentalnegs należy się 
E b b i n g h a u s ' o w i .  ^̂)
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Chcąc w spOaób ścisły wyjaśnić, jak odbija się 
p o w t a r z a n i e  na procesach zapamiętywania, 
E b b i n g h a u s  zdecydował przeprowadzić nad 
samym sobą szereg eksperymentów. W tym celu 
układał szereg sylab bez sensu (samogłoska, stojąca 
między dwiema spółgłoskami) i zaczął powtarzać te 
sylaby (szeregami po 12 sylab) różną ilość razy, 
obserwując przytem, jak szybko je zapamiętywuje 
i jak długo zatrzymuje w pamięci to, czego się na­
uczył. Do takiego właśnie (pozbawionego sensu) ma- 
terjału Ebbinghaus zwrócił się po to, aby później, 
zestawiwszy rezultaty swych eksperymentów, mógł 
z pewnością powiedzieć, że na rezultatach tych 
odbił się wpływ tylko powtórzeń, nie zaś jakości 
tego, co jest powtarzane (niejednakowego sensu lub 
rozmaitego zainteresowania do tego, czego się uczy).

Eksperymentalna metoda badania pamięci, wpro­
wadzona do psychologii przez E b b i n g h a u s ' a, 
została później opracowana i udoskonalona przez 
M Ü 11 e r a ^̂ ) i innych psychologów, którzy ustalili 
cały szereg praw, obejmujących procesy zapamięty­
wania i zapominania.

Jednocześnie z próbami ustalenia praw pamięci 
drogą zwykłej samoobserwacji i eksperymentu psy­
chologicznego podnoszono sprawę związku procesów 
pamięci (tak, jak występuje ona w naszej świado­
mości) z określonemi procesami fizjologicznemi. Że 
między naszą zdolnością pamięci a stanem naszego 
organizmu istnieje najściślejszy związek, — w to nie 
wątpili nawet najdawniejsi filozofowie. Widzieliśmy, 
że Arystoteles wskazał na określoną zależność pa­
mięci od wieku. Zmiany pamięci pod wpływem cho-
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roby, wyczerpania i alkoholu są o tyle znane i oczy­
wiste, że ]'uż oddawna powinny były zwracać na 
siebie uwagę, Lecz uczonych interesowała nietylko 
kwestja, czy istnieje lub nie związek między ciałem 
i  pamięcią, lecz i kwestja, pod jakiemi właściwie 
postaciami występuje ten związek.

Dokładniejsze wskazanie podstaw fizjolo­
gicznych pamięci rozpoczyna się dopiero od czasu 
wprowadzenia do fizjologji eksperymentalnych metod 
badania systemu nerwowego i rozwoju anatomji.  ̂ ),
15Ĵ

Zestawienie danych obserwacyj psycholo­
gicznych z danemi fizjologji i anatomji zrodziło 
obszerną dziedzinę wiedzy, znaną pod nazwą „psy- 
chologji fizjologicznej” i nauka o pamięci w jej 
stosunku do procesów fizjologicznych tworzy jedną 
z najbardziej podstawowych kwestyj w tej nauce,

W ciągu ostatnich dziesięcioleci bogaty ma- 
terjał do badania pamięci dostarczyły obserwacje 
psychjatrów i patalogoanatomów,



III. FIZJOLOGICZNE 
PODSTAWY PAMIĘCI.

W historji psychologji uwidoczniało się stop­
niowo panowanie poglądu, że wszystkie procesy pa­
mięci znajdują się w takiej samej ścisłej zależności od 
odpowiednich podrażnień mózgowych, w jakiej 
czucia—od działalności odpowiadających im organów 
zewnętrznego postrzegania. Z tego punktu widzenia 
u podstawy wszelkiej asocjacji i odtworzenia wy­
obrażeń znajduje się asocjacja i odtworzenie odpo­
wiednich pobudzeń mózgu wielkiego.

Związek pamięci z pracą mózgu może być 
ilustrowany mnóstwem faktów z naszego codzien­
nego, powszedniego życia, W miarę tego, jak 
z v/iekiem rozwija się, krzepnie i więdnie mózg 
■człowieka, zmienia się odpowiednio jego pamięć. 
Lata największego rozwoju mózgu są jednocześnie 
latami spotęgowanego rozwoju pamięci. Jeżeli w roz­
wój u mózgu występują niepomyślne warunki (np, na 
początku dojrzewania płciowego, gdy przy wzmo­
żonym wzroście serca względnie mało powiększają 
się naczynia krwionośne odżywiające mózg wielki), 
daje się także zaobserwować zahamowanie rozwoju 
pamięci, Przy_ ĵwystąpieniu senności i znużenia praca 
pamięci zatrzymuje się. Przeciwnie — pod wpływem 
kawy^i herbaty w odtworzenia wyo­
brażeń daje się zauważyć pewne ożywienie. Przypływ 
krwi do głowy przy wytężonej pracy umysłowej 
tworzy powszechnie znane zjawisko.
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Lecz szczególnie przekonywujące dowody ści­
słego związku procesów pamięci z działalnością mózgu 
dostarczają nam przypadki patologiczne, znane pod)> 
nazwą a m n e z j i ,  h i p e r m n e z j i  i p a r a m n e z j i .

Pod „amnezją” rozumie się utratę pamięci. 
„Hipermnezja” oznacza jej chorobliwe podniecenie. 
„Paramnezją” nazywa się naruszenie asocjacyj po­
wstałych drogą nawyku.

Wszystkie te zjawiska mają miejsce w wy­
padku zaburzenia prawidłowej działalności mózgu.

Najlepiej można prześledzić te chorobliwe pro­
cesy, gdy odbijają się w mowie lub piśmie.

Te wypadki, gdy chory traci (całkowicie lub 
częściowo) zdolność mówienia, znane są pod nazwą 
a f a z j i  a m n e s t y c z n e j .  Bywa to wskutek uszko­
dzenia lub zachorzenia określonych części mózgu, 
pobudzenie których warunkuje odtworzenie odpo­
wiednich (słuchowych, ruchowych), słownych obra­
zów. W wypadku naruszenia asocjacyj między obra­
zami iodpowiedniemisłowami, powstaje p a r a f a z j a ,  
gdy ćhory zamiast pewnego słowa wypowiada zu­
pełnie inne. W tych wypadkach mamy prawo przy­
puszczać naruszenie funkcyj w drog::ch, łączących 
różne części mózgu ze sobą i będących korełatem 
fizjologicznych procesów asocjacyjnych. Jeżeli wsku­
tek uszkodzenia pewnych części mózgu, słyszane 
słowa nie wywołują wyobrażeń nadających im sens, 
mamy t. zw. s ł o w n ą  g ł u c h o t ę .

W wypadku naruszenia asocjacyj między real- 
nemi wyobrażeniami a temi obrazami ruchowemi, 
które są konieczne przy procesie pisania, wystę­
puje na jaw utrata zdolności pisania, czyli a g r a f j a
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a m n e s t y c z n a ,  W wypadkach, gdy to naruszenie 
asocjacyj objawia się w tern, że chory zamiast jednego 
słowa pisze inne, mówi się o p a r a g r a f j i. Jeżeli 
naruszony zostaje związek między wzrokowem po­
strzeganiem słowa a wyobrażeniami, przy pomocy 
których słowa te mogą być zrozumiane, powstaje 
t. zw, s ł o w n a  ś l e p o t a  ( a l e k s j a ) :  chory widzi 
wydrukowane łub napisane słowo, lecz nie jest 
w stanie go przeczytać.

Badanie różnych chorób mowy nietylko prze- 
konywuje nas o obecności fizjologicznych korelatów 
pamięci, lecz wskazuje również, na ile subtelne 
i różnorodne są te procesy fizjologiczne, z któremi 
związane są zjawiska odtwarzania psychicznego. 
Tracąc pamięć wzrokowych obrazów słów, chory 
może przypominać sobie inne obrazy wzrokowe. 
Przy afazji amnestycznej może zachować się odtwo­
rzenie realnych wyobrażeń gwarantujących czło­
wiekowi zdolność sądzenia. Zaburzenia mowy przyj­
mują często zupełnie ograniczoną formę. Chory np, 
potrafi jeszcze niekiedy czytać głośno, nie potrafi 
jednak dowolnie wyrażać swych myśli przy pomocy 
słowa. Inny chory potrafi wyłożyć swe myśli 
na piśmie, nie jest w stanie jednak sam przeczytać 
tego co napisał. Zdarzają się wypadki, że chory traci 
pamięć tylko niektórych pisanych lub drukowanych 
liter, przyczem pamięć innych liter zostaje zacho­
wana.

Do chorób pamięci, związanych z mową, 
bardzo podobne są schorzenia które charakteryzuje 
naruszenie asocjacyj między gestami a wyrażeniami 
przez nie stanami duchowemi. Mamy tu również zja-
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wiska utraty pamięci gestów łub pomieszanie-^ednych 
gestów z innemi.

Pierwszego rodzaju wypadki noszą nazwę 
a m i m j i ,  drugiego — p a r a m i m j i .

Przy utracie pamięci muzycznej (amuzji) również 
daje się zaobserwować różnorakość, odpowiadająca 
różnym formom afazji,

Przy badaniu wypadków utraty pamięci roz­
różnia się a m n e z j ę  r e g r e s y w n ą  i p r o g r e ­
s y w n ą .  Amnezja regresywną charakteryzuje się tern, 
że z pamięci wypada wszystko, co było związane 
z określonym okresem czasu (mierzonym na godziny, 
dni, miesiące, lub lata), poprzedzającym dane uszko­
dzenie mózgu. Przeciwnie, amnezja progresywna 
charakteryzuje się silnem obniżeniem postrzegania 
w okresie, idącym wślad zadanem uszkodzeniem mózgu.

Obszerną grupę chorób pamięci stanowi 
a g n o z j a ,  t, j. taki stan, przy którym w większym 
lub mniejszym stopniu zanika zdolność odpoznawania 
doznawanych czuć. Jeżeli agnozja związana jest z pro­
cesami wzroku, nazywa się p s y c h i c z n ą  ś 1 e p oft ą- 
jeżeli z procesami słuchu—p sy ch icz n ą  g ł u c h o t ą ;  
jeżeli z czuciami dotykowemi — a g n o z j ą t a k ;  
t y l n ą .

Przy rozpatrzeniu bliższem okazuje się, że, np. 
ślepota psychiczna związana jest nietylko z osła­
bieniem pamięci obrazów wzrokowych, lecz i z obni­
żeniem ostrości wzroku oraz z innemi peryferycz- 
nemi uszkodzeniami aparatu wzrokowego. Aleksja 
stanowi tylko ograniczoną formę ślepoty psy­
chicznej („ślepota słowna”). Podobnież „głuchota
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słowna” stanowi tylko szczegółowy wypadek „głu­
choty psychicznej”.

Jak  wspomnieliśmy wyżej, chorobliwe zmiany 
działalności mózgu mogą wyrazić się nietylko w osła­
bieniu pamięci®) (amnezja), lecz i w jej chorobłiwem 
podnieceniu (hipermnezja).

Tego rodzaju zjawiska dają się zaobserwować, 
np. w stanie gorączki, gdy chory zaczyna mówić 
w oddawna zapomnianym obcym języku lub 
odtwarza z najdrobniejszemi szczegółami jakąś 
dawną rozmowę.

We wszystkich chorobach pamięci, które cha­
rakteryzuje osłabienie aktywności dawniej uzyska­
nych wrażeń, daje się zauważyć pewna ciekawa 
osobliwość, która pozwala przeprowadzić bardzo 
wyraźne przeciwstawienie pamięci normalnej i pato­
logicznej, Gdy ma miejsce zewnętrzne uszko­
dzenie lub zachorzenie określonych dziedzin mózgu, 
to przy jednakowych warunkach uszkodzenia lub 
choroby, nie w jednakowym stopniu cierpi zdolność 
odtwarzania wyobrażeń, związanych z różnym 
stopniem uwagi i ćwiczenia, Te wyobrażenia, na 
których częściej zatrzymywała się nasza uwaga 
i które były bardziej związane z naszemi sprawami 
życiowemi, okazują się bardziej oporne wobec 
wszelkich wpływów patologicznych. Gdy chory 
zaczyna wracać do zdrowia i pamięć jego stopnio­
wo powraca, to właśnie te wyobrażenia odżywają 
w pierwszym rzędzie. To samo, jak wiadomo, daje 
się zaobserwować i w normalnych procesach zapo­
minania i przypominania.

Przy wyjaśu aniu kwestji, o ile te lub inne
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uszkodzenia mózgu odbijają się na aktywności 
I uprzednio uzyskanych wrażeń, wypada zwracać 

zawsze uwagę na trzy okoliczności: 1) w jakiej sferze 
mózgu nastąpiło uszkodzenie, 2) o ile głębokie było 
to uszkodzenie, 3) jaki stopień siły posiadały wra* 
żenią związane z danemi sferami mózgu.

Jeżeli wziąć pod uwagę ostatnią okoliczność, 
stanie się zrozumiałe, dlaczego przy afazji amne­
stycznej przedewszystkiem cierpi pamięć imion włas­
nych i rzeczowników, oznaczających przedmioty kon­
kretne. Wszak właśnie temi słowami najrzadziej po­
siłkujemy się przy myśleniu (zwłaszcza abstrak- 
cyjnem). Gdy człowiek zachoruje na amnezję regre- 
sywną, daje się zaobserwować przy zupełnem znik­
nięciu z jego pamięci ostatnich zdarzeń, zdolność 
do odtworzenia wcześniejszych przeżyć, o których 
zazwyczaj często wspominał przed nieszczęśliwym 
wypadkiem, który wywołał amnezję.

Badanie kwestji fizjologicznych podstaw pa­
mięci jest ściśle związane z bardziej szerokim pro­
blemem—psychicznych funkcyj różnych części mózgu 
wielkiego.

Przy badaniu funkcyj mózgu wielkiego, stosuje 
się metody anatomiczne, fizjologiczne i patologiczne 
lub patdlogiczno-anatomiczne.

Badania anatomiczne pomagają wyjaśnić właś­
ciwości budowy różnych centrów kory mózgowej 

określić różne przewodzące drogi, które przenoszą 
podrażnienia różnych Centrów i wyznaczają ich 
stosunek do innych części organizmu.

Metody fizjologiczne pozwalają fprzy pomocy
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podrażnienia elektrycznością poszczególnych części 
kory mózgowej, usunięcia lub zamrażania ich) na 
ustalenie tego miejsca kory mózgowej, którego 
podrażnienie daje określony efekt ruchowy.

Patologiczne i patologiczno-anatómiczne metody 
dają możność ustalenia charakteru tych procesów, 
■które ciągle znikają ze sfery naszej psychiki przy 
uszkodzeniu określonych części kory mózgowej.

Jeżeli jakaś część mózgu związana jest 
z określoną funkcją, wszelkie uszkodzenie tej części 
powinno nazawsze lub przynajmiej na pewien czas 
osłabić lub zniszczyć tę funkcję, Jednakże byłoby 
nieostrożnością czynić wnioski w kierunku odwrot­
nym, t. zn. na podstawie zniknięcia lub osłabienia 
pewnej funkcji twierdzić, że mamy do czynienia 
.poprostu z uszkodzeniem lub schorzeniem tej części 
mózgu, która związana jest anatomicznie z ową 
funkcją. Oprócz prostego uszkodzenia lub schorzenia 
organicznego w wypadkach tego rodzaju może 
jeszcze wystąpić wpływ całego szeregu bardziej 
odległych warunków, hamujących działalność funkcjo­
nalną danej części kory mózgowej. Mogą tu ujawnić 
się różnorodne procesy zahamowania nerwowego 
(które w ostatnich latach w tak wielkiej mierze 
badane były przez I, P. Pawłowa), zaburzenia 
obiegu krwi, rozmaite intoksykacje i, t. p. Dlatego, 
mówiąc o zjawiskach patologicznych, wywoływanych 
przez uszkodzenia różnych części mózgu, wypada 
nam zawsze rozróżniać bezpośrednie i p o ś r e d n i e  
(czyli pierwotne i wtórne )skutki tych uszkodzeń.

Nasze funkcje psychiczne, jak wiadomo,
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związane są głównie z korą półkul wielkiego mózgtr 
głowy.

Zgodnie z badaniami Vogt'a, kora wielkiego 
mózgu rozpada się w przybliżeniu na 200 okolic 
(areae), które ze swej strony zawierają w sobie 
mnóstwo grup komórek nerwowych, różniąc się 
między sobą zarówno liczbą tych grup, jak i ukształ­
towaniem (bogactwem, wielkością i formą zawartych 
w nich komórek).

Znaczenie wszystkich tych okolic mózgu dla 
życia psychicznego w chwili obecnej wyjaśnione 
zostało bynajmniej niedostatecznie; można z pew­
nością powiedzieć, że podrażnienie niektórych 
z tych okolic (rozmieszczonych głównie obok przed­
niego centralnego zwoju) związane jest z procesami 
o charakterze ruchowym, innych — ze świadomością 
różnych czuć. Tak np. w sferze tylnego centralnego 
zwoju mieści się centrum czuć dotykowych, w płacie 
skroniowym — słuchowych, w potylicznym — wzro­
kowych. Znaczna część kory wielkiego mózgu nie 
jest u człowieka w bezpośrednim związku ani z pro­
cesami ruchu, ani z powstaniem czuć, lecz odgrywa 
wielką rolę przy nawiązaniu łączności między po- 
szczegółnemi przeżyciami psychicznemi. Te sfery 
mózgu od czasu Flechsig'a przyjęto nazywać „cen­
trami asocjacyjnemi".

Przy uszkodzeniu górnego zwoju w płacie skro­
niowym (sfera Wernicke) daje się zazwyczaj zaobser­
wować głuchota słowna. Uszkodzenie trzeciego dol­
nego zwoju czołowego lewej półkuli (sfera Brock'a) 
u praworękich często wywołuje afazję.

Materjały, odnoszące się do kwestji fizjoló-
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gicznych podstaw pamięci, dają nam możność usta­
lenia następujących zasad.

Podrażnienie mózgu, związane z jakiemś wra­
żeniem, które zwróciło na siebie dostateczną uwagę, 
pozostawia po sobie w odpowiedniej części mózgu 
pewną dyspozycję do zjawienia się takiegoż po­
drażnienia w wypadku obecności odpowiadającej mu 
przyczyny. Możliwość odtworzenia dawniej przeżytego 
wrażenia związana jest z istnieniem takich dyspo- 
zycyj, Dlatego, jeśli u człowieka zanika pamięć jed­
nego wyobrażenia i zachowuje się pamięć innego wy­
obrażenia, musimy myśleć, że oba te wyobrażenia 
związane są z podrażnieniem różnych części kory 
mózgowej.

Podrażnienie, uzyskane przez określoną okolicę 
kory mózgowej, może odnowić się przy nowych 
podrażnieniach z większą lub mniejszą łatwością. 
Odnawia się tern łatwiej, im większa była liczba 
uprzednich podrażnień, które wytworzyły określoną 
dyspozycję w korze mózgowej, im krótszy był od­
stęp czasu od danego momentu do momentu ustano­
wienia tej dyspozyqi i im silniejsze były postrze­
żenia, które ją uwarunkowały.

Mamy podstawę myśleć, że przy odtworzeniu 
wyobrażeń uzyskanych drogą postrzegania, pobu­
dzone zostają nie te same części mózgu, co przy 
postrzeganiu. Inaczej trudno byłoby wyjaśnić, dla­
czego w wypadkach ślepoty psychicznej (gdy jawnie 
cierpi zdolność odtwarzania wyobrażeń wzrokowych) 
zachowują się czucia wzrokowe. Do tego faktu od­
nosi się też ciekawa obserwacja, że zwykle, kiedv
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po zamknięciu oczu, wyobrażamy sobie różne obrazy 
wzrokowe, rzutują się one przed nami nie w czarnem 
polu naszego widzenia, lecz gdzieś w innem miejscu. 
Lecz, jeśli każemy zamknąć oczy chorego, przeży­
wającego halucynację wzrokową, to halucynacyjny 
obraz występuje u niego w czarnem polu widzenia. 
Uwidacznia się w tern określona różnica w prze­
życiach, mających charakter odtwórczych obrazów 
i postrzeżeń, Naturalne jest przypuszczenie, (jak 
czyni Müller), że w tych dwuch wypadkach podraż­
nione zostają nie jedne i te same centry. Zresztą 
musimy pamiętać, że mamy tu do czynienia z bardzo 
jeszcze skomplikowaną i niedostatecznie wyjaśnioną 
kwestją,

W związku z kwestją łączności, istniejącej między 
odtworzeniem wyobrażeń a mózgiem, często podnosi 
się sprawę stosunku między rozwojem mózgu a inte­
lektem, Wielokrotnie czynione były usiłowania usta­
nowienia zależności między bogactwem zwojów móz­
gowych i umysłem, podobnież jak między wagą 
mózgu a intelektem. Przy bliższem badaniu kwestji 
wszystkie te stosunki okazują się bardziej skompli­
kowane, niż może się to wydawać na pierwszy rzut 
oka. Mózg głowowy ma niejednakowe znaczenie 
u różnych gatunków zwierząt dla działalności ży­
ciowej, U człowieka niedostateczny roswój mózgu 
(mikrocefałja) pociąga za sobą idjotyzm. Pies, pozba­
wiony mózgu wielkiego, daje obraz wyraźnej słabości 
umysłu. Lecz ryby po usunięciu odpowiednich części 
mózgu zachowują zdolność rozpoznawania otacza­
jących przedmiotów, należytego wykonywania ru­
chów, zdobywania jadła i i. d, W ogólności możemy
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powiedzieć, że usunięcie mózgu wielkiego tern silniej 
odbija się na funkcjach zwierzęcia, im wyższa jest 
jego organizacja, Z mózgiem związane są nietylko 
wyższe funkcje nerwowe, stanowiące o naszej świa­
domości, lecz i inne funkcje, np. związane z wy­
mianą materji i ruchami. Porównawczy zasiąg tych 
ostatnich funkcyj mózgu u różnych zwierząt jest 
różny. Podobnież różna jest u nich i wielkość ko­
mórek nerwowych. Widać z tego, jak trudnem jest 
przeprowadzenie paraleli między stopniami rozwoju 
intelektualnego różnych gatunków zwierząt a stop­
niami rozwoju ich mózgu głowowego. Lecz nawet 
przy porównaniu poszczególnych osobników jednego 
i tego samego gatunku zwierząt udaje się tylko 
w najogólniejszych rysach ustanowić, że istoty, sto­
jące na wyższym stopniu rozwoju intelektualnego, 
posiadają i bardziej rozwinięty mózg,

Stwierdziwszy ogólną zależność zjawisk pamięci 
od działalności mózgu głowowego, musimy jedno­
cześnie zrozumieć ogromną złożoność tych warunków, 
które decydują o procesie odtwarzania wyobrażeń. 
Zdolność odtworzenia pewnego wyobrażenia jest 
ściśle związana z określonym faktem uprzedniego 
podrażnienia danej części mózgu. Lecz ta część mózgu 
znajduje się w różnorodnych stosunkach z innemi 
częściami mózgu, stan których odbija się i na jej 
stanie. Oprócz tego, mózg jako całość związany jest 
z całym naszym organizmem i różnorodne procesy 
wymiany materji nieustannie odbijają się na jego 
działalności. Wynika z tego, że, przy badaniu 
kwestji fizjologicznych podstaw pamięci, należy 
mówić o mózgu głowowym tylko jako o najbliższym





IV OGÓLNE PRAWA PAMIĘCI.

W chwili obecnej mamy mnóstwo faktów, któr« 
pozwalają nam z zupełną pewnością twierdzić, że 
wszystkie procesy pamięci mają swoją określoną 
podstawę fizjologiczną. Lecz, wysuwając to tw ier-, 
dzenie, nie powinniśmy zapominać o metodach, przy 
pomocy których dochodzimy do niego. Opisane wyżej  ̂
dane anatomiczne, fizjologiczne i patologiczno-anato- 
miczne uzyskują znaczenie w charakterze komen­
tarzy procesów pamięci i zapomnienia tylko wtedy, 
gdy zestawimy je z szeregiem faktów, ukazujących 
się nam zarówno w naszej świadomości bezpo­
średniej, jak i w czynnościach innych ludzi, o ile te 
Czynności są rozumiane przez nas jako coś, odpo­
wiadającego tym stanom wewnętrznym, które w więk­
szym liib mniejszym stopniu są nam znane z osobistego 
doświadczenia, zwanego samoobserwacją. Po sekcji 
chorego, który cierpiał na głuchotę słowną, ujawnia 
się uszkodzenie t. zw. „sfery Wernicke" (w płacie skro­
niowym wielkiego mózgu), Ponieważ tego rodzaju 
zbieg jest zwykłem zjawiskiem, przychodzimy do 
wniosku, że między sferą Wernicke i zdolnością rozu­
mienia słów, postrzeganych w formie słuchowej, ist­
nieje zależność funkcjonalna. Lecz w jaki sposób 
mogliśmy się przekonać, że nasz chory cierpiał na 
głuchotę słowną? Świadczyło o tern jego zachowanie; 
odwracał głowę przy naszem pytaniu, podobnie jak 
czynimy to sami, słysząc jakieś dźwięki (oznacza to, 
że i on również słyszał dźwięki naszego głosull, lecz



38 PAMIĘĆ I J E J  KSZTAŁCENIE

nie udzielał nam żadnej odpowiedzi, podczas gdy 
mybyśmy na jego miejscu odpowiedzieli na pytania, 
lub wypowiadał zdania, zupełnie niezwiązane (o ile 
możemy sądzić o związku według swego rozu­
mienia) z tern pytaniem, lub poprostu oświadczał, że 
nic „nie rozumie” z tego, co my mówimy (co- 
oznacza „rozumieć” — jest to wszystkim dobrze 
znane z dziedziny naszych zwykłych samoobserwacyj)* 
Stąd jasne jest, że, obserwując postępowanie chorego 
i stwierdzając, że posiada zdolność s ł y s z e n i a  
słów, lecz nie ma zdolności r o z u m i e n i a  ich, 
mimowoli komentujemy postępowanie chorego, za* 
kładając w nim przeżycia wewnętrzne, podobne 
do tych, które zdarzają się u nas, gdy col 
s ł y s z y m y  lub r o z u m i e m y .  Krócej mówiąc, 
ustalić fakt „głuchoty słownej” (lub innego chorobli­
wego stanu pamięci) możliwe jest tylko w razie 
zestawienia (chociażby mimowolnego) obserwowanych 
działań zewnętrznych z tern, co przy odpowiednich 
okolicznościach występuje w naszej świadomości. 
Przy badaniu takich zjawisk, jak „głuchota słowna”, 
dane fizjologiczne i patologiczne uzyskują określony 
sens w związku z danemi p s y c h o l o g i c z n e  mi.

Skoro jednak związek ten jest już ustanowiony, 
otwierają się szerokie możliwości dla dalszego ba­
dania problemu pamięci. Ustanowiwszy (na materjale 
patologicznym) zależność między pamięcią na obrazy 
słuchowe słów i sferą Wernicke, zyskujemy możność 
wnioskowania dalej z analogji, że i we wszystkich 
innych wypadkach, gdy człowiek odtwarza obrazy 
słuchowe słów, zachodzą u niego podrażnienia móz­
gowe w sferze Wernicke. Mając na uwadze cały
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szereg różnorodnych chorób pamięci, związanych, 
z uszkodzeniami lub schorzeniami określonych części 
mózgu, możemy wreszcie (znów według analogji 
naszych własnych przeżyć z temi wewnętrznemi sta­
nami, które przeżywane są przez chorego, sądząc 
z jego zachowania) twierdzić, że niema takich pro­
cesów pamięci, któreby nie były związane z działal­
nością naszego mózgu,

Z drugiej strony, przyszedłszy do tego wniosku, 
możemy rozszerzyć sferę nauki o fizjologicznych pod­
stawach pamięci przez różnorodne badania anato­
miczne, fizjologiczne i patologoanatomiczne. Jeżeli na 
podstawie zestawienia danych patologoanatomicznych 
i psychologicznych dowiedzione zostało wielkie zna­
czenie określonej części kory mózgowegj dla pewnych 
procesów pamięci, to możemy (już przy pomocy 
czysto anatomicznych i fizjologicznych metod) badać 
związek tych części z innemi częściami mózgu 
i określić warunki, sprzyjąjące lub niesprzyjające ich 
działalności.

Analogicznie do tego, jak fakty, obserwowane 
przy pomocy metod czysto anatomicznych i fizjolo­
gicznych i widocznie powiązane z procesami pamięci 
kiedy rozjaśniają się one w naszej świadomości, 
mogą stawać się przedmiotem dalszego czysto ana­
tomicznego i fizjologicznego badania, tak samo mogą 
stawać się przedmiotem samodzielnych badań i te 
fakty samoobserwacji, które najwidoczniej związane 
są z naszą działalnością mózgową.

To też, chociaż wiedza, dostarczana nam, z jed­
nej strony przez anatomję, fizjologję i patologję 
mózgu, a z drugiej przez psychologję, przy zesta-
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'wieniu jednej z drugą powinny wreszcie dać jed­
nolity, skomplikowany obraz, byłoby naiwnością 
myśleć, że obraz ten w chwili obecnej jest już zu­
pełnie gotowy. Dla rozwiązania tego zadania uczy­
niono wiele płodnych wysiłków i przeprowadzono 
wiele dróg, Jednakże przed uczonymi stoi jeszcze 
wielka praca. Złożoność zadania wymaga również 
złożonych metod, Zbadanie problemu pamięci w całej 
jego szerokości możliwe jest tylko przy wspólnych 
wysiłkach anatoma, fizjologa i psychologa, ponieważ, 
wyjaśniając kwestję pamięci i jej podstaw, trzeba 
znać: 1) zjawiska pamięci, o ile one powstają w naszej 
świadomości, ( p s y c h o l o g i c z n y  p u n k t  wi ­
d z e n i a )  2) procesy podrażnień komórek nerwowych,
0 ile one zostają wyznaczone przez uprzednie pod­
rażnienia ( f i z j o l o g i c z n y  p u n k t  w i d z e n i a )
1 3) budowa i wzajemny stosunek elementów ner­
wowych, tworzących mózg głowowy ( a n a t o m i c z n y  
p u n k t  wi d z e n i a ) ,

Anatomja i fizjologja mózgu w ostatnich czasach 
wzbogaciły się przez liczne nowe fakty, rzuca­
jące, jak widzieliśmy, pewne światło na procesy 
pamięci.

Lecz co uczyniła psychologja dla zrozumienia 
praw pamięci?

Wiemy, że czysto psychologiczne obserwacje 
rozpoczęły się na wiele stuleci przed odkryciem sy­
stemu nerwowego. Arystoteles, który pierwszy ustalił 
prawa asocjacji, nie znał zupełnie budowy mózgu 
i nie rozumiał znaczenia tego organu, widząc w nim 
aparat do ochładzania krwi. Dzięki późnemu po­
wstaniu nauki o mózgu, psychologowie na początku
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^ IX  w, mogli rozporządzać tylko bardzo ogólnemi
1 niedokładnemi wiadomościami z tej dziedziny, 
Niemniej jednak przeprowadzano wciąż obserwacje 
procesów pamięci i praw, leżących u podstawy tych 
procesów. Nawet stara literatura psychologiczna 
daje nam pod tym względem dużo materjału. Ze 
zjawieniem się psychologji eksperymentalnej, która 
zdobyła szereg najsubtelniejszych metod badania 
życia duchowego, badanie procesów pamięci staje 
się bardzo intensywne. Nie przesadzając, można 
powiedzieć, że w ciągu ostatnich czterdziestu lat 
problem pamięci stanowił najbardziej popularny 
temat prac laboratorjów psychologicznych.

Cóż więc w chwili obecnej możemy powiedzieć 
o prawach pamięci na podstawie badań ekspery- 
mentalno- psychologicznych.

Praca współczesnych psychologów przede- 
wszystkiem mocno ugruntowała istnienie tych ogól­
nych praw a s o c j a c y j wyobrażeń, o których uczył 
jeszcze Arystoteles.

W chwili obecnej wskazuje się zazwyczaj na
2 podstawowe prawa, decydujące o procesach od­
tworzenia: 1) prawo współistnienia i 2) prawo na­
stępstwa.

Podług prawa współistnienia wyobrażenia,jedno­
cześnie będące w świadomości, dążą do wzajemnego 
odtworzenia siebie, Np. jeśli jednocześnie widziałem 
dwa domy, stojące jeden obok drugiego, to wyobra­
żenie każdego z tych domów może wywołać wyo­
brażenie domu sąsiedniego.

Podług prawa n a s t ę p s t w a ,  jeżeli jedno wy­
obrażenie idzie wślad za drugiem, to przy odtwo-
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rżeniu pierwszego, odtwarza się i drugie. Gdy 
dziecko uczy się liczyć, między nazwami poszcze­
gólnych liczb (1, 2, 3, 4......) wytwarza się związek
na podstawie prawa następstwa i później, przy wy­
mówieniu jakiejś liczby, zjawia się w niem dążenie 
do wypowiedzenia liczby następnej.

Jeżeli dwa wyobrażenia znajdowały się w świa­
domości jednocześnie lub szły jedna za drugą, to 
mówią o nich, że są ze sobą a s o c j o w a n e «  
Oznacza to. że później przy pojawieniu się w świado­
mości jednej z nich, powstaje dążenie do zjawienia 
się drugiej.

Występuje przytem ciekawa różnica między 
asocjacją jednoczesności i następstwa.

Przy jednoczesnej asocjacji (prawo współist­
nienia) oba związane ze sobą wyobrażenia, znów zja­
wiając się w świadomości, mają jednakową tendencję 
do wywoływania siebie wzajemnie. Twarz człowieka 
mimowoli przypomina nam jego zwykłe ubranie, po­
dobnie, jak jego ubranie może przypomnieć jego 
twarz.

Przy asocjacji następczej (prawo następstwa) 
oba wyobrażenia znajdują się nie w jednakowych 
warunkach następczego odtworzenia, Jeżeli wyobra­
żenie A poprzedzało wyobrażenie B, to wślad za 
powstaniem w A z łatwością powstaje B,
Lecz tego samego nie można powiedzieć o możli­
wości odtworzenia A przy zjawieniu się B, Dziecko, 
które dopiero co nauczyło się liczyć w porządku zwy­
kłym, z łatwością przypomina liczbę „pięć" po 
„czterech", lecz przypomnieć „cztery" po „pięciu” 
narazie bywa dla niego niemożliwością; w tym celu
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trzeba wytworzyć nowe następcze asocjacje, które, 
jak wiadomo, wytwarzają się drogą ćwiczenia w li­
czeniu wstecz.

Przy ustanawianiu pojęcia „asocjacji", koniecz- 
nem jest mieć na uwadze to, ż jednoczesność lub na­
stępstwo przeżywanych przez nas stanów, wzięte 
same przez się, nie zawsze zapewniają ich następcze 
odtworzenie, Niezawsze zjawienie się w świado­
mości jednego z tych stanów pociąga za sobą i zja­
wienie się drugiego. Do tego potrzebne jest jeszcze 
istnienie niektórych sprzyjających warunków wewnę­
trznych, t. zn, istnienie odpowiedniego (dowolnego 
lub mimowolnego) nastawienia uwagi, pewnego 
(dowolnego lub mimowolnego) zainteresowania wza­
jemnym stosunkiem danych wyobrażeń. Możemy dużo 
razy przechodzić przez jakąś ulicę i pomimo to nie 
zapamiętać kolejności rozmieszczonych na niej do­
mów, Lecz, jeśli zdarzyło się nam po zabłąkaniu w 
nieznanej okolicy, otrzymać pewną wskazówkę doty­
czącą należytej drogi, to później, gdy dostaniemy 
się na to samo miejsce,zazwyczaj z łatwością przy­
pominamy sobie, którędy mamy iść; odpowiednia 
uwaga wzmacnia związaną z nią asocjację. Twier­
dzenie to może być dowiedzione i drogą ekspery­
mentalną. Np. jeżeli przed oczyma badanego będzie 
się zjawiał (niewiadomo w jakim celu) szereg figur 
geometrycznych, jednocześnie lub kolejno ekspono­
wanych parami, to między członami tych par może 
nie powstać żadna asocjacja, która warunkowałaby 
kolejne powstanie w świadomości jednego z tych 
członów wślad za zjawieniem się drugiego. Jeśli 
zaś badany przed rozpoczęciem doświadczenia otrzy-

\
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muje określoną wskazówkę źe jego zadanie polega 
na tern, aby z widokiem pierwszej figury związać 
zapamiętanie drugiej, to dana asocjacja tworzy się 
bardzo szybko.

Przy omawianiu asocjacyj, przypisuje im się 
różne stopnie siły lub trwałości- 
Asocjacja uznana jest za n i e d o s t a t e c z n i e  slIną, 
jeżeli przy powstaniu w świadomości jednego wyo­
brażenia, inne, z niem asocjowane, nie zostaje od­
tworzone. Za d o s t a t e c z n i e  s i l n ą  asocjację uważa 
się taką, przy której powstanie w świadomości jed­
nego z asocjowanych wyobrażeń rzeczywiście wywo­
łuje i drugie wyobrażenie. Oczywiście mjędzy temi 
wypadkami mogą być niektóre zjawiska pośrednie, 
gdy poprzednio ustanowiona asocjacja, aczkolwiek 
urzeczywistnia się w świadomości, ale niezupełnie 
lub z niedostateczną jasnością.

Silniejsze asocjacje wymagają m n i e j  c z a s u  
do odtworzenia i d ł u ż e j  z a c h o w u j ą  s w o j ą  
d z i a ł a l n o ś  ć.
Dla badania stopnia sity asocjacyj w chwili obecnej 
używa się wiele różnych metod, z których naj­
większą popularnością odznaczają się następujące;

1) M e t o d a  u c z e n i a  s i ę .  Ta metoda stoso­
wana była jeszcze przez E b b i n g h a u s ' a  przy jego 
pierwszych eksperymentach nad pamięcią. Pod­
stawa metody uczenia się polega na określonej ilości 
powtórzeń, wymaganych poto, aby bezbłędnie (cho­
ciażby tylko jeden raz lub dwa razy) odtworzyć 
szereg nieznanych sylab lub jakichś innych wrażeń, 
Tą samą metodą można. posiłkować się poto, aby 
ustalić, w jakim stopniu ta lub inna ilość powtórzeń.
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uczynionych przy uprzedniem uczeniu się, skraca 
ilość nowych powtórzeń, wymaganych dla bezbłęd­
nego powtórzenia niegdyś wyuczonego, lecz później 
zapomnianego szeregu, W tym celu bierze się np, 
szereg zgłosek, który miesiąc temu był powtórzony 
20 razy i próbuje się odtworzyć go z pamięci po 
jednem powtórzeniu. Okazuje się, że jest to nie­
możliwe, Wtedy powtarza się go jeszcze kilka razy, 
przyczem za każdym razem próbuje się odtworzyć 
go z pamięci. Przypuśćmy, że po piątem powtó­
rzeniu szereg ten może być odtworzony bez jednego 
błędu. Wtedy ustala się, już na innym szeregu 
zgłosek, ilu powtórzeń potrzeba dla wyuczenia się 
zupełnie nowych, nigdy jeszcze nie powtarzanych 
zgłosek. Przypuśćmy, że dla wyuczenia się zupełnie 
nowego szeregu zgłosek potrzeba było nie 5, lecz 10 
powtórzeń. Wtedy 5 powtórzeń (10—5) stanowią tę 
w y g r a n ą  czyli to z a o s z c z ę d z e n i e ,  które 
trzeba zaliczyć na rachunek wpływu uprzedniego 
uczenia się.

Dlatego też ten rodzaj metody uczenia się na­
zywa się „metodą zaoszczędzania",

2) M etoda t r a f i a n i a  („Die Treffermethode") 
stworzona została i opracowana przez M ii 11 e r ' a 
i jego szkołę,

Poleca się badanemu czytać szeregi zgłosek bez 
sensu, przyczem ma czynić akcent na pierwszej 
zgłosce i nie czynić go na drugiej, W ten sposób 
oddzielne pary zgłosek związane zostają rytmem. Po 
większej lub mniejszej liczbie powtórzeń (w tych lub 
innych warunkach] badanemu pokazuje się tylko te 
«yiaby, które odczytane zostały z akcentem, i za-
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danie badanego sprowadza się do tego, aby za każ­
dym razem w związku z daną zgłoską przypomnieć 
sobie kolejną następną sylabę, powtarzaną bez ak­
centu- Przytem dają się skonstatować wypadki traf­
nych i nietrafnych odpowiedzi (lub, według słów 
Mullera, trafiania i chybiania), jak również wypadki 
braku jakiejkolwiek odpowiedzi. Przy przeprowa­
dzeniu eksperymentów podług „metody trafiania" 
używa się osobnego aparatu, który daje możność 
ścisłej kontroli zarówno czasu powtórzeń, jak i szyb­
kości odtworzenia, Ciekawym jest fakt, ze we 
wszystkich tych wypadkach, gdy zwiększa się liczba 
„prawidłowego trafiania", skraca się czas odtwo­
rzenia. Inaczej mówiąc, siła pamięci ujawnia się nie- 
tyiko w i l o ś c i  odtwarzanego materjału, lecz 
i w s z y b k o ś c i  odtworzenia.

3) M e t o d a  z a t r z y m a n y c h  w p a m i ę c i  
c z ł o n ó w  s z e r e g u .  Daje się badanemu ode­
brać szereg jakichś wrażeń (np. szereg z 12-cyf- 
rowych liczb, wymawianych w odstępach 5-sekundo- 
wych każda, lub też szereg z 12 trzy-zgłoskowych słów) 
i  następnie odtworzyć go z pamięci. Oblicza się 
przytem Ogólną ilość prawidłowo odtworzonych 
członów szeregu. Zastosowanie tej metody, opraco­
wanej przeze mnie ^), wskazuje, że zależnie od 
ilości danych wrażeń, jak również od stanu ba­
danych (wiek, płeć, inteligencja, zmęczenie, zdrowie), 
ilość prawidłowo odtworzonych członów szeregu 
•wydajnie się zmienia.

4) M e t o d a  o d p o z n a w a n i a .  Badany od­
biera szereg jakichś jednorodnych wrażeń (np. kolo­
rowych karteki obrazków, figru geometrycznych)
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i następnie ma je poznać wśród innych, podobnych 
do nich wrażeń. Metodą tą posiłkował się u nas, 
oprócz mnie również A, N, B e"r n s z t̂ g j  n 
badając zależność pamięci od wieku, przyczem 
w pierwszym wypadku używane były szeregi ob­
razków, w drugim—szeregi figur geometrycznych. 
Olbrzymi materjał, uzyskany w ostatnich dziesięcio­
leciach przez licznych badaczy pamięci, daje nam 
możność sformułowania niektórych mocno ugrunto­
wanych zasad, tyczących się trwałości i aktywności 
asocjacyj, 2ij Najważniejszemi z tych zasad są na" 
stępujące:

ĘPrzy pozostałych jednakowych warunkach, aso­
cjacja jest tern trwalsza, im c z ę ś c i e j  stykały się lub 
następowały po sobie odpowiednie wyobrażenia

2) Asocjacja jest tem trwalsza, im więcej s k u ­
pił  u s i ę  u w a g a  na danych wyobrażeniach podczas 
ich współistnienia lub kolejnego po sobie następo­
wania,

3) Siła wytworzonych asocjacyj (o ile może być 
mierzona przy pomocy opisanych wyżej metod) 
z biegiem czasu s ł a b n i e  ze  z m n i e j s z a j ą c ą  
s i ę  s z y b k o ś c i ą ,  przyczem ujawniają się wielkie 
różnice indywidualne. Jeżeli dwie asocjacje posia­
dają jednakową siłę, lecz różną dawność, asocjacja 
wcześniejsza słabnie powolniej niż późniejsza. ^̂ ) 2̂)

4) Jedna i ta sama ilość powtórzeń może wywie­
rać niejednakowy wpływ na trwałość asocjacyj,Jzależnie 
od tego, jak powtórzenia te r o z ł o ż o n e  s ą  w cza-  
s i e. Asocjacja okazuje się trwalszą i słabnącą z mniej­
szą szybkością, jeżeli pov/tórzenia nie koncentrują się 
w pewnym odstępie czasu, lecz rozkładają się na
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dłuższy okres czasu. Im dłuższe odstępy czasu, 
które rozkłada się powtórzenia, tern trwalsze są (do 
pewnej granicy) wytworzone asocjacje. Np, 24 po­
wtórzenia jednego i tego samego szeregu zgłosek bez 
sensu dadzą lepsze rezultaty, jeśli podzielimy je 
(grupami po 4 powtórzenia) na 6 dni, niż, jeśli sku 
pimy wszystkie powtórzenia (grupami po 8 po­
wtórzeń) w ciągu trzech dni. Lecz jeszcze pomyśl­
niejsze rezultaty otrzymamy, jeśli podzielimy te po­
wtórzenia (grupami po 2 powtórzenia) na 12 dni, ®̂)

5) Jeżeli w skład asocjacji wchodzą 2 wyobra­
żenia, które, wzięte same przez się, odtwarzają się 
z niejednakową łatwością, to dana asocjacja będzie 
trwalsza, jeśli na  p i e r w s z e m  m i e j s c u  okaże się 
m o c n i e j s z e  wyobrażenie. Np. przy uczeniu się 
szeregu zgłosek uzyskuje się mocniejsza asocjacja, 
jeśli akcentowana lub wydrukowana tłustym drukiem 
zgłoska znajduje się na pierwszem, nie zaś na 
drugiem miejscu.

6) . Jeżeli bezpośrednio wślad za wielokrotnem 
powtórzeniem jakiegoś szeregu wrażeń (np, zgłosek), 
przechodzimy do pracy, wymagającej znaczniejszego 
natężenia uwagi, to asocjacje, wytworzone przez te 
powtórzenia, okazują się później słabszemi, niż gdyby 
to miało miejsce bez owej następującej wytężonej 
pracy. A więc intensywna praca umysłowa szkod­
liwie odbija się na trwałości asocjacyj, wytworzonych 
w czasie, bezpośrednio ją poprzedzającym ( zaha­
m o w a n i e  p o w r o t n e ) ,

7) Jeżeli między wyobrażeniami (a+b) zosiała 
już ustanowiona asocjacja, to w razie powtórzenia jed­
nego z tych wyobrażeń (a) w związku z jakiemś
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trzeciem wyobrażeniem (c) wytworzenie nowej aso­
cjacji (a+c) zahamowane zostaje przez istnienie 
uprzedniej asocjacji. Zjawisko to znane jest pod 
nazwą zahamowani a  a s o c j a c y j n e g o .  Wszyscy 
wiedzą, że „oduczenie się" czegoś bywa o wiele 
trudniejsze, aniżeli uczenie się na nowo.

8) Jeżeli wyobrażenie a wywołuje często sko­
jarzone z niem wyobrażenie b, które ze swej strony 
wywołuje wyobrażenie c, przyczem uwaga skon­
centrowana jest głównie na wyobrażeniu a i c, to 
przy następnych odtworzeniach świadomość b staje 
się coraz bardziej przelotna aż wreszcie znika zu­
pełnie, W ten sposób zamiast szeregu a+b+c 
uświadamiamy sobie jedynie szereg a-fc. Np- 
na początku nauki języka obcego wyobrażenie 
przedmiotu, oznaczonego obcym wyrazem zwią­
zane zostaje, ze słowem z mowy ojczystej. Lecz 
stopniowo ten związek uprzedni słabnie i poprostu 
kojarzymy z danym obcym wyrazem to wyobrażenie, 
które ono oznacza. Prawo pamięci, określające tego 
rodzaju zjawisko, znane jest pod nazwą p r a w a  
w y p a d a n i a .

9) Gdy przy uczeniu się jakiegoś szeiegu ustana­
wiamy skojarzenie między oddzielnemi jego czło­
nami, to obok tego tworzą się a s o c j a c j e uboc zne  
między członami danego szeregu i innemi (współ* 
istniejącemi i następującemi) wyobrażeniami, Z takich 
ubocznych asocjacyj szczególne znaczenie mają te, 
które określają m i e j s c e  każdego członu w danym 
szeregu lub wśród innych szeregów tworzonych przez 
nas skojarzeń. Odtwarzając dawne wrażenia zauwa­
żamy, że grupują się podług lat, pór roku, miesięcy
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i tygodni. Przypominając sobie treść książki od­
nosimy często te lub .inne twierdzenia do okreś­
lonych stronic. Przytaczając jakieś dowody, często 
wyliczamy, (t. zn, liczymy) odpowiednie argumenty,

10) I l o ś ć  p o w t ó r z e ń ,  wymaganych dla 
zapamiętania jakiegoś szeregu wrażeń (np. szeregu 
zgłosek) s z y b k o  w z r a s t a  w m i a r ę  z w i ę k -  
s z a n i a  d ł u g o ś c i  w y u c z o n e g o  s z e r e g u .

l l j  Szybsze t e m p o  u c z e n i a  s i ę  sprzyja 
szybszemu zapamiętywaniu, lecz przy wolniejszem 
tempie uczenia dane wrażenia dłużej zachowują się 
w pamięci.

W rezultacie tworzenia asocjacyj możemy 
otrzymać albo zdolność odtworzenia jakiegoś poje- 
dyńczego wrażenia, skojarzonego z niektóremi in- 
nemi, idącemi za niem lub towarzyszącemi mu 
różnorodnemi wrażeniami lub też cały kompleks 
mniej lub więcej jednorodnych wrażeń. Np, mogę 
przypomnieć sobie dźwięk poszczególnego wystrzału, 
który niegdyś słyszałem, przechodząc w gwiaździstą 
noc przez ulicę maleńkiego miasta. Żadnych innych 
zdarzeń, związanych z tym wystrzałem, nie przypo­
minam sobie. Jest to odosobniony obraz, skojarzony 
z zupełnie przypadkowemi i odmięnnego rodzaju 
wrażeniami. Przeciwnie, gdy przypominam sobie, jak 
po raz pierwszy w życiu wsiadałem na wielki okręt 
oceaniczny, to wślad za tern zaczyna się odrazu 
ukazywać w mojej świadomości cały szereg obrazów, 
odnoszących się do mojej podróży. Lub, gdy np. 
przypomina mi ktoś pierwsze wiersze wielokrotnie 
powtarzanego przeze mnie poematu, zaczynam od­
twarzać cały pozostały tekst, W tych ostatnich wy­
padkach mamy do czynienia z rezultatem tworzenia 
całych a s o c j a c y j n y c h  k o m p l e k s ó w .
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Przy istnieniu tego rodzaju kompleksów każde 
wyobrażenie, wchodzące w jego skład, ma tendencję 
wywoływania w świadomości wszystkich następu­
jących po niem wyobrażeń, Ma to szczególne zna­
czenie w tych wypadkach, gdy z takiemi asocja- 
cyjnemi kompleksami związane są silne uczucia lub 
osobiste zainteresowania człowieka. Doświadczenie 
powszednie wskazuje nam, z jaką łatwością w takich 
wypadkach przy najmniejszem napomknięciu ożywają 
w człowieku całe szeregi uprzednio przeżytych 
wrażeń.

Asocjacja, ustanowiora między dwoma jakiemiś 
wyobrażeniami niezawsze występuje z jednakową 
łatwością. Wspominaliśmy już o różnego rodzaju 
z a h a m o w a n i a c h ,  wskutek których już przy po­
jawieniu się w świadomości jednego wyobrażenia (a), 

"inne, skojarzone z niem wyobrażenie (6) nie zostaje 
jednak uświadomione. Możemy np. wyraźnie przy­
pomnieć sobie twarz człowieka, który przyniósł nam 
jakąś wieść i jednocześnie nie odtworzyć jego 
imienia. Możemy nawet przytem dokładnie zdawać 
sobie sprawę, że imię to jest nam znane, że „mamy 
je na końcu języka”, niemniej przypomnieć go nie 
jesteśmy w stanie, O tego rodzaju stanach świado­
mości powiadają, że skojarzone z (a) i nieodtwo- 
rzone w danym momencie wyobrażenie h znajduje 
się w stanie g o t o w o ś c i  do odtworzenia. Ta go­
towość wyraża się w tera, że, gdy znikają działające 
w danej chwili zahamowania lub powstaje w świa­
domości jakieś nowe wyobrażenie, będące chociażby 
w najsłabszej asocjacji z b, to to ostatnie zostaje 
natychmiast odtworzone. Wszystkim znane są wy-
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padki, gdy, po bezowocnych usiłowaniach przypo­
mnienia sobie jakiegoś imienia, zabieramy się do 
jakiejś innej pracy zupełnie niezwiązanej z niem 
i nagle odtwarzamy to imię (usunięcie „zahamo* 
wania"). W innych wypadkach wyobrażenie, które­
gośmy w żaden sposób nie mogli odtworzyć ze sko- 
jarzonem z niem innem wyobrażeniem, również nie­
spodziewanie powstaje z niezwykłą jasnością w naszej 
świadomości przy najdrobniejszym nawet powodzie 
do tego. Nie mogę przypomnieć sobie nazwiska 
człowieka, którego twarz przedstawia mi się w chwili 
obecnej zupełnie wyraźnie. Lecz oto w mojej obec­
ności wszczęto rozmowę o bliskiej krewnej tego 
człowieka i ja momentalnie prżypomniałem sobie jego 
nazwisko. Inny przykład; nie mogę znaleźć jakiejś 
rzeczy, aczkolwiek pamiętam stanowczo, że wziąłem 
ją ze swego biurka; zaledwie jednak podejdę do 
biurka, gdy zjawia się we mnie dokładne wspo­
mnienie miejsca, gdzie położyłem tę rzecz.

Tego rodzaju wypadki wskazują, że odtwo­
rzenie jakiegoś wyobrażenia stanowi bardzo złożony 
proces, określony przez stosunek danego wyobra­
żenia nietylko do tego wyobrażenia z którem zwią­
zane jest bezpośrednią asocjacją, lecz i do całego 
stanu świadomości. Myśl tę Ziehen 9̂) wyraził obra» 
zowo, powiadając, ze odtworzenie każdego wyobra­
żenia wyznaczone jest przez tę „konstelację", która 
tworzy się dokoła niego za pośrednictwem innych 
procesów świadomości.

Mówiąc o stosunku odtwarzanych wyobrażeń 
do całej „konstelacji” życia psychicznego człowieka 
w danym momencie, trzeba pamiętać, że o tej kon­
stelacji stanowi nietylko istnienie tych lub innych
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zewnętrznych podniet, ale i cała suma podrażnień 
wewnętrznych, będących z jednej strony odbiciem 
świeżych wrażeń, z drugiej — rezultatem mniej lub 
więcej stałych funkcyj organizmu, uwarunkowanych 
przez jego wrodzoną konstytucję,

Dopiero co opisane prawa asocjacyj następstwa 
i współistnienia odgrywają kolosalną rolę w pro­
cesach odtwarzania. Lecz dla zrozumienia procesów 
pamięci, koniecznem jest mieć na uwadze i niektóre 
inne zjawiska,

Przedewszystkiem musimy się zatrzymać na 
zjawiskach t, zw- p e r s e w e r a c j i .

Przeżywszy jakieś silne wrażenie (np, usły­
szawszy huk wybuchu), później przez pewien czas 
nie możemy, jak zwykle mówi się w takim wy­
padku, „uwolnić się od tego wrażenia”. Wyobrażenie 
huku wciąż powraca do naszej świadomości; wspo­
minamy o nim nawet wtedy, gdy najwidoczniej nic 
z otaczającego środowiska nie znajduje się w aso­
cjacji z tern wyobrażeniem; wspomnienie to nagle 
wtargnęło do naszej pracy umysłowej, naruszając 
prawidłowy jej bieg; chce się nam (niekiedy „wcale 
nie w porę") opowiedzieć innym ludziom o prze- 
żytem przez nas wrażeniu i t, d. Tego rodzaju zja­
wisko daje się zaobserwować i w innych wypadkach^ 
gdy uporczywie powraca do naszej świadomości 
wyobrażenie, aczkolwiek nie wywołane przez silną 
podnietę, lecz wielokrotnie powtórzone. Np, powró­
ciwszy z opery, w której wielokrotnie powtarzał się 
jakiś motyw, dostrzegamy, że motyw ten nagle (jak 
się to mówi ni z tego ni ż owego) zaczyna zjawiać 
się w naszej świadomości. We wszystkich tych wy-
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padkach przyjęto mówić o dążeniu wyobrażeń do 
pozostawania w ś w i a d o m o ś c i  (czyli o zjawiskach 
p e r s e w e r a c j i ) .  W charakterze korelatu fizjolo­
gicznego tego rodzaju procesów można przypuścić 
powolnie działające podrażnienie grupy komórek ner­
wowych, o ile się ono perjodycznie wyzwala od ha­
mujących wpływów związanych z niemi procesów 
nerwowych.

Przy procesach perseweracji często się okazuje,, 
że jeden i ten sam obraz, wielo krotnie wracając do 
naszej świadomości, stopniowo zmienia nietylko swą 
siłę, lecz i cechy. Odtwarzając huk wybuchu w chwilę 
po tern, jak się rozległ, doznajemy przeżycia już 
nieco słabszego w porównaniu z tern, co było w 
samym momencie wybuchu. Wspomnienie o tcm 
wrażeniu następnego dnia (a tern bardziej po roku) 
będzie tylko słabą (i jakościowo nieścisłą) kopją 
pierwotnego postrzeżenia. To też, gdy się mówi 
o „pozostawaniu w świadomości" (czyli perseweracji) 
tych lub innych wyobrażeń, to wyraz ten należy 
rozumieć tylko w zupełnie umownym sensie słowa. 
Odtworzywszy wielokrotnie (w ciągu długiego okresu 
czasu) słyszany przeze mnie huk wybuchu, ja, ściśle 
mówiąc, mam za każdym razem w swej świadomości 
n ie  j e d n o  i t o s a m o  w y o b r a ż e n i e ,  lecz je­
dynie szereg p o d o b n y c h  do siebie wyobrażeń. 
Lecz te różne (chociażby podobne do siebie) wyo­
brażenia rozumiem jako mające jedno znaczenie: 
poznaję w nich odbicie jednego i tego samego pier­
wotnego wrażenia; wiążę z niem jedną i tę samą 
nazwę, odnoszę je do jednego i tego samego miejsca 
i. t. d. Te uboczne asocjacjci prz- pomoc:’ któr^xh
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sostają poznane i zidentyfikowane ze sobą „perse- 
werowane” wyobrażenia, tworzą w związku z temi 
wyobrażeniami złożone kompleksy asocjacyj, Gdy 
później jeden z tych kompleksów służy za punkt 
wyjścia dla odtworzenia drugiego, to mówi się
0 a s o c j a c j i  p o d o b i e ń s t w a .

W ten sposób „asocjacja podobieństwa" przed­
stawia połączenie procesów, znanych pod nazwą 
„perseweracji" i „asocjacji na podstawie styczności".

Obok zjawisk perseweracji w życiu psychicz- 
nem dają się zaobserwować procesy o charakterze 
wprost przeciwnym, znane pod nazwą k o n t r a s t u .  
Jeżeli uwaga nasza przez długi czas stale skupia się 
na jakiemś jednem wyobrażeniu, to pojawia się w 
nas nieiylko osłabienie siły tego wyobrażenia, lecz
1 dążenie do odtworzenia wyobrażenia przeciwstaw­
nego, Występuje to ostro przy wielu postrzeżeniach. 
Jeżeli np, będziemy mieli przez dłuższy czas wzrok 
utkwiony w określony kolor (np. czerwony) i później 
szybko przeniesiemy oczy na białą powierzchnię, to 
wystąpi na niej przed nami plama koloru przeciw­
nego (w danym wypadku zielonego). Tego rodzaju zja­
wisko otrzymujemyprzy dłuższem odtwarzaniu przed­
miotów jakiegoś jednego koloru. Potem zaczynamy 
z większą łatwością odtwarzać kolory przeciwne 
Dłuższe przeżywanie jakiegoś jednostajnego nastroju 
ustępuje miejsca spotęgowanemu dążeniu do przeży­
wania nastroju przeciwnego: po spotęgowanej weso­
łości u ludzi zjawia się często uczucie bezwiednego 
smutku; po długim szeregu cierpień, napływa fala 
niczem nieuzasadnionej nadziei i, t, d. Za fizjologiczną 
podstawę zjawisk kontrastu możemy uznać osłabienie
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funkcyj powolnie pracujących komórek nerwowych 
i spotęgowanie funkcyj komórek, przeciwnych im 
w swej działalności funkcjonalnej.

Zastąpienie jednych wyobrażeń przez inne, bę­
dące do nich w stosunku kontrastu, staje się tak 
zwykłem zjawiskiem, że niema się czemu dziwić, 
jeżeli wśród asocjacyj następczych znaczną grupę 
tworzą i t, zw. „asocjacje wedle kontrastu”. Pier­
wotne powstanie tych „asocjacyj wedle kontrastu” 
suponuje, jak widzieliśmy, istnienie niektórych długo­
trwałych procesów uwagi, skierowanych na jedno 
z kontrastującyh wyobrażeń. Lecz przy następnych 
odtworzeniach te wyobrażenia kontrastujące mogą 
być odtwarzane jedno po drugiem już naskutek usta­
nowionej między niemi asocjacji następstwa. Oprócz 
tego należy wziąć pod uwagę, że w otaczającym 
nas świecie doświadczenia zjawiska kontrastowe czę­
sto stykają się ze sobą i w ten sposób wyobrażenia 
tych zjawisk kojarzą się ze sobą na podstawie stycz­
ności (postrzegamy jedno obok drugiego światło i cie­
nie, góry i doliny, widzimy żywych obok martwych, 
w sporze wysłuchujemy kolejno sprzecznych zdań 
i, t. p.).

Punktem wyjścia asocjacji jest, jak widzieliśmy, 
jakieś zjawisko psychiczne, przeżywane przez nas 
w danej chwili. Lecz w każdym momencie możemy 
przeżywać mnóstwo najróżnorodniejszych procesów 
psychicznych: widzimy, słyszymy, dotykamy, myślimy, 
czujemy, poruszamy się i. t. d. Niekażdy z tych 
orocesów ma jednakowe znaczenie w sensie punktu 
wyjścia asocjacyj. Jedne z nich posiadają większą 
8oacja„cyjną siłę”, inne — mniejszą. Od czegóż wię3
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rzależy ta siła? W jakich warunkach to lub inne 
wyobrażenie może uzyskać w naszej świadomość^ 
panujące stanowisko, dzięki któremu wpływa ono 
na wywołani® innych, uprzednio przeżytych wyo­
brażeń?

Dla zrozumienia tego niezbędnem jest przede- 
wszystkiem zwrócenie uwagi na podstawową wła­
ściwość wszystkich naszych przeżyć psychicznych, 
znaną pod nazw^ ograniczenia p o l a  ś w i a d o ­
m o ś c i ,

Z mnóstwa (wewnętrznych i zewnętrznych) pod­
niet, działających w każdej chwili na nasz system ner­
wowy, bynajmniej nie wszystko staje się przedmiotem 
naszej świadomości. Uświadamiamy sobie względnie 
niewiele z tego, co, zdawałoby sie, mogłoby być 
przez nas uświadamiane, jako to środowisko, które 
w danym momencie określa stan naszego systemu 
nerwowego. Lecz i to trochę uświadamiamy sobie nie 
z jednakową jasnością; niektóre wyobrażenia, jak 
zwykle mówi się w takich wypadkach, zajmują cen­
tralną pozycję w polu świadomości, inne znajdują 
się na jego peryferji. To samo można powiedzieć 
i  o naszych „odtworzonych" wyobrażeniach.

Nasza zdolność do uświadamiania sobie w każ­
dym danym momencie tylko ograniczonej ilości wyo­
brażeń nazywa się ograniczeniem „pola świadomości". 
Jedynie te wyobrażenia, które dostały się do owego 
wąskiego „pola świadomości”, stają się punktami 
wyjścia dla odtworzenia innych wyobrażeń, przyczem 
pierwszeństwo otrzymują wyobrażenia, zajmujące 
w świadomości bardziej centralną pozycję. Z drugiej 
strony widocznem jest, że na mocy tego samego
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„prawa ogramczema pola świadomości" bynajmnic)' 
nie wszystkie wyobrażenia, skojarzone z danym pun­
ktem wyjścia, mogą być odrazu uświadomione. Po­
wstaje pytanie; co decyduje o zwycięstwie w tej 
„walce o świadomość" różnych wyobrażeń, W jakich, 
warunkach to lub inne wyobrażenie ma większe 
możliwości swego odtworzenia? Czyli, innemi słowyi 
o ile zmiany naszego obecnego stanu świadomości 
w każdym danym momencie wyznaczone są przez 
ten lub inny moment naszego poprzedniego doświad­
czenia?

Eksperymentalne—psychologiczne badania z lat 
ostatnich dają nam możność ustanowienia pod’
tym względem kilku określonych praw.

ly f̂-Jeżeli dwa wyobrażenia (np, węchowe i sma­
kowe) są jednocześnie skojarzone z jakiemś trzeciem 
wyobrażeniem (np. wzrokowem), to przy zjawieniu 
się w świadomości dwóch pierwszych z nich, po­
wstaje spotęgowana tendencja do odtworzenia trze­
ciego, przyczem nie zdarza się, ab̂  ̂ każde z tych 
dwóch wyobrażeń (t, zn, węchowe i smakowe) w od- 
dzielnośći odtwarzało związany z nim (wzrokowy)! 
obraz, lecz odtworzenie tego obrazu powstaje jako 
jednolity proces. Prawo to z łatwością tłumaczy, dla­
czego te lub inne wyobrażenia odtwarzają się ze- 
szczególną łatwością, jeżeli są skojarzone nie z jed- 
nem, lecz z kilkoma wyobrażeniami, panującemi w 
danym momencie w naszej świadomości. Łatwiej jest 
wspominać nam nasze dawne lata, gdy spotykamy 
się z przyjaciółmi z lat dziecięcych, Z jeszcze większą 
łatwością powstają te wspomnienia, gdy dostajemy 
sie do tego środowiska, gdzieśmy spędzili nasze
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dzieciństwo, lub, gdy przeglądamy rzeczy, odnoszące 
się do tego czasu.

2) Jeżeli jakieś wyobrażenie (a) w różnym 
czasie skojarzone było z dwoma innemi wyobraże­
niami [b i c], to przy powstaniu w świadomości tego 
wyobrażenia (a) ujawnia się z a h a m o w a n i e  w od­
tworzeniu każdego ze skojarzonych z niem wyo­
brażeń (6 i c). Przy obecności uprzednich asocjacyj 
a+b i a+c odtworzenie wślad za powstaniem świa­
domości a urzeczywistnia się powolniej, niż w tych 
wypadkach, gdy uprzednio istniała tylko jedna aso­
cjacja a+6. Widać z tego, że wszelka asocjacja 
ujawnia swe istnienie w postaci siły nietylko odtwa­
rzającej, lecz i hamującej. Wszystkim wiadomo, jak 
szybko gotów jest odpowiedzieć na pewne pytanie 
człowiek, posiadający w danej dziedzinie skrajnie 
ograniczoną wiedzę {t, zn, skąpe asocjacje) i prze­
ciwnie, jak trudno bywa nam załatwić się z naszemi 
myślami, jeżeli z danem zagadnieniem związane jest 
u nas mnóstwo wyobrażeń. Z rozwojem asocjacyj 
rozwija się to naturalne zahamowanie w procesach 
odtwarzania, które charakteryzuje „ostrożność" czło­
wieka wiedzącego,

3) Jeżeli, nie bacząc na dopiero co wspomniane 
zahamowanie, w świadomości pojawiają się oba 
wyobrażenia [b i c), skojarzone z wyobrażeniem er, 
to z nich przedewszystkiem odtwarza się to, które 
wymaga dla swego odtworzenia krótszego czasu. 
Dlatego zrozumiałem jest, że asocjacje wcześniej­
szego pochodzenia (przy pozostałych jednakowych 
warunkach) występują wcześniej, niż asocjacje póź­
niejszego pochodzenia. Wszak wiemy, że proces za.
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pominania rozwija się w takiej formie, że z dwóch 
wyobrażeń, odtwarzanych w danym momencie z jed­
nakową jasnością, przewaga jednakże (w sensie 
trwałości asocjacyj) pozostaje po stronie tych, które 
wytworzone zostały wcześniej.

4) Odtworzenie wyobrażeń złożonych często 
znajduje się w zależności od a s o c j a c y j n e g o  
w s p ó ł d z i a ł a n i a  kilku wyobrażeń, jednocześnie 
będących w naszej świadomości, Np. nagły krzyk 
dziecka, usłyszany przez nas, wywołuje w nas różne 
wyobrażenia, zależnie od tego, w jakich okolicz­
nościach zewnętrznych i przy jakim nastroju 
ducha słyszymy je. Jeżeli jesteśmy w spokojnym 
i wesołym nastroju, krzyk ten wywołuje w nas mniej 
groźne wyobrażenie, niż Vv̂ tedy, gdy jesteśmy 
trwożnie nastrojeni. Przytem jakość wyobrażeń wy­
znaczona będzie przez jakość tych wyobrażeń, które 
wypełniają w danym momencie naszą świadomość; 
będąc w lesie, połączymy z krzykiem dziecka wyo­
brażenie o strasznem zwierzęciu lub żmii, zagraża­
jących jego życiu, w środowisku ulicy może v/ nas 
zjawić się przedewszystkiem myśl o tem, że dziecko 
dostało się pod konia lub samochód.

Przy charakterystyce ogólnych praw pamięci 
koniecznem jest zatrzymać się jeszcze na stosunku 
pamięci do procesów uczuć. Przeżywane przez nas 
wzruszenia psychiczne wywierają widoczny wpływ 
na pamięć.

Przy wszelkim silnym p o r y w i e  uczuć (nie­
zależnie od tego, czy ma on charakter radosny 
czy smutny) odbywa się zahamowanie w odtwarzaniu 
wyobrażeń. Wszystkim wiadomo, że wzruszony d®
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głębi człowiek nie znajduje nietylko „słów dla wy­
powiedzenia swych myśli", lecz często i samych 
myśli. Nawet przy mniej silnych procesach uczucia 
występuje ich wpływ na pamięć. Badania ekspery­
mentalne wykazują, że odtworzenie wyo­
brażeń zahamowane jest nawet w tych wypadkach, 
gdy z niemi u p r z e d n i o  związany był pewien 
odcień uczucia. Nastroje przyjemne sprzyjają przy­
śpieszeniu procesów odtworzenia, nieprzyjemne—za­
trzymaniu ich. Pcd tym względem typowe przykłady 
daje z jednej strony stan manjakalnego podniecenia, 
z drugiej — stan depresji psychicznej. Będąc 
w stanie podniecenia manjakalnego, chory doznaje 
przypływu nastrojów radosnych, którym towarzyszy 
przyśpieszenie gestów i mowy. Daje się przytem za­
obserwować tak szybka zmiana wyobrażeń, że 
nazywamy ją „gonitwą wyobrażeń". Przeciwnie, 
w stanie depresji bieg wyobrażeń ujawnia taką po­
wolność, że choremu wydaje się, jakoby jego „myśli 
zupełnie się zatrzymały", Temu stanowi odpowiada 
krańcowa powolność mowy i gestów. W mniej ostrej 
formie te same zjawiska stale obserwujemy i w życiu 
codziennem. Dla zilustrowania tego wystarczy po­
równać bieg własnej pracy umysłowej w tym czasie, 
gdy się ma spokojny, radosny nastrój i gdy prze­
żywa się stan przygnębienia,
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Przy porównaniu pamięci poszczególnych osób 
występują znaczne różnice, które można ustalić za­
równo z ilościowego jak i 2 jakościowego punktu 
widzenia.

Pod względem i l o ś c i o w y m  dają się zaobser­
wować przedewszystkiem różnice w sile pamięci przy 
bezpośredniem odtwarzaniu. Dorosły, zdrowy czło­
wiek po wysłuchaniu szeregu z 12-stu-cyfrowych liczb, 
2 ławością potrafi powtórzyc~od 7 do 10 licźh. Lecz 
człowiek z osłabioną pamięcią powtarza nie więcej, 
aniżeli 2. Z drugiej strony spetyka się ludzi z tak 
wybitną pamięcią liczb, że pozostawia ona daleko 
wtyle nasze zwykłe procesy zapamiętywania. Np. 
badany przez prof. Mullera doktór Ruccle odtwarzał 
prawidłowo do 60 liczb raz jeden postrzeżonych.

Takaż sama różnica uwydatnia się u poszcze­
gólnych osób co do szybkości zapamiętywania 
i trwałości przechowywania w pamięci.

Dla zapamiętania szeregu z 24 zgłosek 
Ebbinghaus potrzebował 400 sekund (co przewyższa 
Bieco normalną pamięć): Lecz Ruccle zapamiętywał 
takiż szereg w ciągu 117 sekund. Na wyuczenie sze- 
regu z 200 liczb znakomity rachmistrz Diamandi 
tracił 57 minut, Ruccle zaledwie 7 do 10 minut.

Niedawno prof. Hennig 33) opublikował ciekawe 
obserwacje nad własną pamięcią, dające przykład
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zadziwiającej szybkości zapamiętywania i trwałość 
przechowywania wyobrażeń, związanych z okreś- 
lonemi momentami. Nawet przelotne daty histo­
ryczne (nie mówiąc jiiź o datach, związanych z prze­
życiami osobistemi) pamięta on bardzo długo, przy- 
czem wspomnienia tych dat wypływają w jego 
świadomości przy najmniejszym powodzie. Np. przy­
szedłszy do teatru na operę „Carmen" czyta na 
afiszu wiadomość, że nazajutrz będzie grana opera 
„Nietoperz" Strausa, Wywołuje to w nim odrazu 
wspomnienie, że obaj kompozytorowie zakończyli 
żywot jednego i tego samego dnia — 3 czerwca 
Ijeden w r. 1875, drugi — 1899 r.) Wtedy mimowoli 
zaczyna, zestawiać daty ich urodzenia i ze zdzi­
wieniem wykrywa, że urodzili się również tego sa­
mego dnia — 25 października (jeden w r. 1883, 
drugi — 1826 r,). Innym razem, 29 listopada 1923 r„ 
Hennig zwrócił uwagę na to, że ten dzień mu coś 
przypomina' . ■> Doznawał wyraźnego uczucia, że tego 
rodzaju zbieg daty dnia i miesiąca przytrafił mu się 
już wcześniej. Wreszcie przypomniał sobie, że kilka 
lat temu czytał o tem, że 29 listopada obchodził 
uroczystość swych zaślubin Fryderyk Wilhelm IV, 
którym przedtem nigdy się specjalnie nie intere­
sował. Tego rodzaju zjawiska, jak oświadcza Hennig, 
tworzą dla niego tak zwykły proces, że w latach 
szkolnych skłonny był do uważania ich za coś samo 
przez się zrozumiałego u każdego człowieka.

Siła pamięci, o ile ona znajduje swój wyraz 
w zdolności do bezpośredniego odtwarzania, szyb­
kości zapamiętywania i trwałości przechowywania 
uzyskanych wrażeń, przedewszystkiem stanowi dar
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szczęśliwej organizacji wrodzonej. Lecz, jak wiadomOt 
wrodzone właściwości naszej organiżacji mogą ulegać 
znacznym zmianom, zależnie od całego szeregu 
warunków. Wszystko, co pomyślnie lub niepomyślnie 
oddziaływuje na życie naszego mózgu, będzie rów­
nież pomyślnie lub niepomyślnie oddziaływało i na 
stan naszej pamięci. Wyczerpanie i zmęczenie, przy 
których daje się zaobserwować ogólne obniżenie 
działalności nerwów, pociągają za sobą i ogólne 
osłabienie pamięci. Przeciwnie dobre odżywianie 
i prawidłowy podział pracy dodatnio odbijają się, 
na pamięci a w związku z tem oczywiście i na całej 
działalności umysłu.
Dobrą ilustracją wpływu odżywiania na ogólny stan 
pamięci (a w związku z tem i całego intelektu) 
mogą służyć obserwacje, przeprowadzone w mojem 
laboratorjum nad różnemi grupami dzieci, tego Sa­
mego wieku i środowiska społecznego, znajdujących 
się w różnych warunkach odżywiania, Zba­
dano trzy grupy dzieci: z moskiewskich domów dzie­
cięcych, z Samary w r. 1922 (gdy zjawiły się tam. 
pierwsze oznaki niedożywiania) i dzieci z głodu­
jących miejscowości—Powołżja, przybyłe do Moskwy 
w r. 1922, Przy badaniu pamięci tych samych dzieci 
w pierwszym miesiącu po długotrwałej głodówce i po 
upływie pewnego czasu, w ciągu którego dobrze się 
one odżywiały, można było stwierdzić znaczne pod­
niesienie pamięci, zależnie od powiększenia ich wagi, 
przyczem w związku z tem ogólny stan intelektu po­
szczególnych grup polepszył się od 20 do 60%. 
A mianowicie: grupa dzieci, która przeciętnie po* 
większyła swą wagę o 9,7% przy powtórnem zba-
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daniu ich intelektu dostarczyła rezultatów prze­
wyższających rezultaty uprzednio dokonanych do­
świadczeń o 21,6 grupa dzieci, która powiększyła 
swoją wagę o 12,7%, dostarczyła przy badaniu psy- 
chologicznem przyrostu 32,9 proc.; grupa, która po­
większyła swoją wagę o 17,8 proc, dała przy badaniu 
psychołogicznem przyrost 63 proc.

W historji szkoły można zanotować dużo wy­
padków, w których postępy uczniów znacznie się 
zwiększały, gdy ulepszało się ich odżywianie. Trudna 
jest praca z głodnym uczniem!

W miarę jak człowiek rośnie, krzepnie i sta­
rzeje się, odbywają się odpowiednie zmiany w jego 
mózgu: rośnie, krzepnie i więdnie. Wraz z tern 
zmienia się i siła pamięci człowieka.

Zmianę pamięci z wiekiem można zilustrować 
przy pomocy mnóstwa faktów.

Jeszcze Arystoteles mówił, że „dzieci i starcy 
nie mają pamięci” )̂. Rzeczywiście posiadamy cały 
szereg obserwacyj, wykazujących, że pamięć w dzie­
ciństwie jest o wiele słabsza, niż w okresie póź­
niejszym, Sześciomiesięczne dziecko zazwyczaj nie 
poznaje bliskich mu ludzi, jeśli nie widziało ich 
w ciągu trzech-czterech tygodni. Jedenasto i dwu- 
nasto-miesięczna dzieci poznają już po takiej przerwie 
znajome twarze, przyczem samo rozpoznawanie od­
bywa się z większą łatwością i szybkością. Roczne 
dziecko często poznaje ludzi już tylko po głosie, nie 
widząc ich a nawet poznaje po kilku dniach twarze 
które widziało tylko raz jeden. Półroczne dziecko 
przeciwnie zapamiętywuje wrażenia tylko po wielo- 
krotnem ich powtórzeniu i dla rozpoznania nie wy-
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starczy jednej jakiejś oznaki, lecz jest potrzebne 
zsumowanie kilku znanych wrażeń, Baldwin po­
daje bardzo charakterystyczne pod tym względem 
obserwacje nad siedmiomiesięcznem dzieckiem, które 
nie poznawało swej niańki, gdy ta po dość długiej 
nieobecności weszła w milczeniu do pokoju. Nie po­
znawało jej również tylko po głosie. Lecz, gdy ta, 
wszedłszy do pokoju, zaśpiewała, rozpoznanie zo­
stało dokonane. W ten sposób dla rozpoznania po- 
t rzebne było zsumowanie kilku skojarzonych ze sobą 
wrażeń,

Z wiekiem coraz więcej wydłużają się maksy­
malne odstępy czas^ między doznaniem wrażenia 
a jego odtworzeniem. W ogólności można powiedzieć, 
źe w drugim roku życia te odstępy mierzą się 
dniami, w trzecim — tygodniami, w czwartym — 
miesiącami,

W drugim roku życia dziecko zazwyczaj za­
czyna opanowywać mowę i obserwacje nad ilością 
zapamiętanych przez nie słów dają dużo materjału 
dla charakterystyki procesu rozwoju pamięci. Córka 
Sterna w wieku jednego roku i trzech miesięcy 
potrafi rozumnie posiłkować się ośmiu słowami; po 
trzech miesiącach iłość ich dosięga 44; jeszcze po 
dwóch— 116; zaś po roku i jedenastu miesiącach — 
275. Córka Deville'a w wieku roku i siedmiu 
miesięcy zna 174 słowa i w każdym z następnych 
miesięcy (do dwóch lat włącznie) ilość odtwarzanych 
słów wzrasta w ten sposób; 254, 352, 457, 555, 668, 
Syn Major'a w dwa lata od urodzenia zna 143 
słowa, po dwóch latach i sześciu miesiącach — 308, 
oo trzech latach — 564, Z temi obserwacjami nad
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dzieckiem niemieckiem, francuskiem i amerykańskiem 
można zestawić analogiczny materjał z obserwacyj 
nad ilością słów u dziecka rosyjskiego. Obserwując 
narastanie ilości nowych pierwiastkowych słów, uży­
wanych z sensem przez mego syna, uzyskałem 
obraz następujący:

W 14 miesięcy po urodzeniu dziecko nie znało 
jeszcze ani jednego słowa,
15 m. po urodź, dziecko posiłkowało się 3) g słowami

8) 
12) 
19) 
48) 
60) 
65) 
80) 
98) 

.126)

11

41

20

46

Tak więc w pierwszych dwóch miesiącach po- 
-siłkowania się mową nabyło 8 słów, w następnych 
dwóch — 11, dalej — 41, 20, 46,

Bardziej produkcyjna praca pamięci słów 
w drugiej połowie drugiego roku ujawnia się tu tak 
samo wyraźnie, jak i w tych obserwacjach, które 
były przytoczone wyżej.

Można doskonale skonstatować stopniowy wzrost 
pamięci w wieku dziecięcym, przez obserwowanie 
w jakiej mierze dzieci różnego wieku w jednych 
i tych samych warunkach uprzedniego postrzegania, 
poznają znane im obrazy wzrokowe.
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Dla przykładu przytoczę rezultaty doświadczeń 
z rozpoznawaniem wrażeń wzrokowych, jakie były 
przeprowadzone nad dzećmi w wieku od lat 3 do 15 
w mojem laboratorium

Forma doświadczenia polegała na tern. Każdemu 
dziecku pokazywano w milczeniu po 15 obrazków 
(jednakowego formatu i barwy), wyciętych z różnych 
czasopism i gazet i naklejonych na poszczególne 
kawałki tektury. Przy wyborze obrazków zwracało 
się uwagę na to, ażeby przy zapamiętaniu ich dziecko 
miało możliwie jaknajwiększą trudność przy doborze 
dla nich odpowiednich nazw. Dlatego też oddawano 
pierwszeństwo bardziej skomplikowanej treści, przy- 
czem dobierano kilka obrazków, podobnych ze swej 
treści. Każdy obrazek pozostawał przed oczyma ba­
danego w ciągu 5 sekund. Po 2—3 minutach, potem, 
jak dziecko spostrzegło wszystkie 12 obrazków, 
przyprowadzano je do stołu, gdzie leżało 36 obrazków 
jednakowego formatu i barwy i w tej liczbie 12 do­
piero co postrzeżonych. (Te 12 obrazków rozmie­
szczone były we wszystkich 6 szeregach ułożonych 
na stole 36 obrazków, zajmując w pierwszym sze­
regu 1 i 6 miejsce, w drugim — 2 i 5, w trzecim—■ 
3 i 4, w czwartym — 3 i 4, w piątym — 2 i 5, w 
6-ym 1 i 6-e). Dziecko powinno było wskazać te 
obrazki, które dopiero co widziało. Przytem za­
zwyczaj dzieci, obok rzeczywiście postrzeżonych przez 
nie obrazków, wskazywały błędnie i takie, których 
nie postrzegały. Zanotowywano ilość prawidłowo 
i nieprawidłowo wskazywanych obrazków.

Otrzymano przytem następujące rezultaty:
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Przeciętnie udzielały odpowiedzi rozpoznaw­
czych dzieci w wieku

Od 3 do 4 lat; prawidłowych 6,1 nieprawidł. 6,2
5 „ 6 . . 7,3 ff 2,8
7 „ 8 „ 11 8,5 r? 2,3
9 „ 10 „ tt 8,8 - 1,5

10V a „ l l ‘ /2 „ 11 9,5 0,9
11 ‘/2 „ 12'/2 „ 19 10,4 0,9
12V a „ 13 ' / 2 „ a 10,5 i, 0,9

13 V 2 . , 14V 2 „ H 10,7 n 0,9
l i ' h „ 15 V " u 10,7 11 0,2

Analogiczne rezultaty uzyskano przy doświad­
czeniach z zapamiętywaniem w formie słuchowej 
liczb wielocyfrowych zgłosek bez sensu i słów 
o różnem znaczeniu, przedmiotów, postrze­
ganych w postaci wzrokowej i dźwięków nieartyku­
łowanych 24), 48)̂  figur geometrycznych, liczb postrze­
ganych w postaci wzrokowo-słuchowo-motorycznej 
»), i, t. d.

Dla przykładu przytoczę ogólne dane ze swych 
doświadczeń nad zapamiętywaniem przez uczniów 
różnego wieku słów (w postaci słuchowej), dźwięków 
(meartykułowanych) i przedmiotów (postrzeżonych 
wzrokowo).
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Siła pamięci znacznie się zmienia, zależnie od 
stopnia zmęczenia człowieka. Zjawisko to tak wy­
raźnie rzuca się w oczy,że psychologowie oddawna 
już posiłkują się notowaniem zmian pamięci jako 
środkiem badania procesów zmęczenia.

Polecając uczniom zapamiętanie szeregów dwu­
cyfrowych liczb przed rozpoczęciem zajęć i pod 
koniec wszystkich lekcyj, konstatowałem przy ostat­
nich doświadczeniach upadek siły pamięci prze­
ciętnie o 15°/o w porównaniu z tern, co dało się 
zaobserwować na początku szkolnego dnia 25), przy- 
czem różnica ta występowała tem wyraźniej, im 
niższy był wiek badanych. Tego rodzaju obserwacje 
przeprowadzane przeze mnie nad dorosłymi w ciągu 
całego roku (raz na tydzień w czwartek), wykazały, 
że najlepsze rezultaty otrzymuje się w miesiącach 
po przerwie letniej i ferjach noworocznych, naj­
gorsze — w końcu roku pracy (kwiecień). Przeciętna 
różnica między pracą pamięci w lepszych i gorszych 
okresach pracy stanowi około 2 proc. Wahania (mie­
sięczne) w pracy pamięci poszczególnych obserwo­
wanych przeze mnie osób (pracov/ników naukowych) 
stanowiły od 17 do 50 proc.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że istnieje 
określona zależność między stanem pamięci a jej 
uprzedniem ćwiczeniem. Z tego punktu widzenia staje 
się zrozumiałe, że osoby w tym samym wieku, lecz 
o różnym poziomie naukowym ujawniają przeciętnie 
różną siłę pamięci, wprost proporcjonalną do ich 
poprzedniego wykształcenia.

Dla zilustrowania tego twierdzenia przytoczę 
wyciąg 2 obserwacyi nad pamięcią uczniów jednej
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z moskiewskich szkół wojskowych, w składzie której 
znajdowały się osoby z różnym cenzusem wykształ­
cenia.

Z 12 danych dwucyfrowych liczb (postrze­
ganych w formie słuchowej, 5 sekund jedna po 
drugiej) csoby, które:

ukończyły gimnazjum, potrafiły przeciętnie
odtworzyć 8,1

„ semin, nauczycielskie „ „ „ . . 6,7
„ wyższą szk. powsz. „ • 5.9
„ szkołę wiejską „ i, • • 5,5

nie uczęszczały do żadnej s z k o ł y ......................4,9

Jest rzeczą zrozumiałą, że przy ocenie tych 
faktów nie należy w żadnym razie dopiero co za­
znaczoną różnicę siły pamięci zapisać na rachunek 
uprzedniego ćwiczenia szkolnego. Należy tu również 
wziąć pod uwagę znaczenie szkoły jako aparatu, 
selekcjonującego materjał ludzki. Jest rzeczą oczy­
wistą, że nie przy każdym stanie wrodzonej pamięci 
można opanować kurs tego lub innego zakładu na­
ukowego.

Przy charakteryzowaniu indywidualnych różnic 
pamięci wielkie znaczenie posiada zaznajomienie się 
nietylko z ilościową, lecz i z jakościową stroną tego 
procesu.

Już oddawna zauważono, że niewszyscy ludzie 
2 jednakową łatwością zatrzymują różnego rodzaju 
wrażenia; jeden dobrze pamięta twarze swoich zna­
jomych, lecz stopniowo zapomina ich imiona; inny 
z łatwością zapamiętywuje najrozmaitsze melodje, 
lecz nie jest w stanie zapamiętać rozmieszczenia 
figur i barw na obrazie. Fakty te oddawna już



INDYWIDUALNE WŁAŚCIWOŚCI PAMIĘCI 73

'stworzyły podstawę do nauki o r ó ż n y c h  r o d z a ­
j a c h  p a m i ę c i ,  nierównomiernie rozwiniętych u róż­
nych ludzi. Wskutek przewagi tego lub innego ro­
dzaju pamięci, życie dla każdego człowieka zjawia 
się przeważnie w postaci tych lub innych wyo­
brażeń. Dla artysty-malarzn ,,świat pełen jest barw", 
dla kompozytora- „cale życie jest tyłko muzyką", 
wybitny mówca bywa przekonany, że „słowo-to 
wszystko" i, t. d.

Psychjatrzy (a w szczególności Charcot ze swą 
szkołą) przeprowadzili wiele obserwacyj w sprawie 
nierównomiernego rozwoju rodzajów pamięci u róż­
nych ludzi. Włożyli przytem niemało pracy w wyjaś­
nienie tych postaci, w których może być zapamię­
tane s ł o w o .  Widzieliśmy, jak dogodną metodą dla 
badania tej ^kwestji są obserwacje nad różnemi 
zaburzeniami mowy.

Obserwacje nad zaburzeniami mowy wysunęły 
kwestję względnie niezależnego istnienia^ trzech ro­
dzajów pamięci: słowno-wzrokowej, słuchowej i ru­
chowej (w postaci pamięci ruchów ręki, z jednej 
strony,i organów mowy — z drugiej).

Ribot ®̂) rozszerzył te obserwacje, prześle­
dź w zy chorobliwe zmiany pamięci nietylko na zja­
wiskach mowy, lecz i na innych procesach, zwią­
zanych z odtworzeniem wyobrażeń. Opisał cały sze­
reg jaskrawych przypadków, ujawniających obniżenie 
wzrokowej, słuchowej lub ruchowej pamięci w całym 
szeregu jej przejawów.

Nie zadawalniająć się materjałem patologicznym, 
Ribot zwrócił się do obserwacji życia psychicznego 
ludzi normalnych i opisał kilka charakterystycznych
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przypadków jaskrawej przewagi jednego z dopiera 
co wymienionych rodzajów pamięci. Uogólniając swa 
nieliczne obserwacje, zalecił rozróżnianie trzech ro­
dzajów pamięci; wzrokowy, słuchowy i ruchowy 
(„motoryczny”), przyczem obok nich odróżnił: 
i czwarty rodzaj— z r ó w n o w a ż o n y .

Gdy później zjawiły się eksperymentalne me­
tody badania pamięci, psycholdgja wzbogaciła się 
pod tym względem o nowe i liczne fakty. Fakty te 
z jednej strony potwierdziły istnienie ilościowego 
zróżnicowania pamięci u poszczególnych osób, z dru­
giej zaś wykazały, że w danym wypadku mamy da 
czynienia z o wiele więcej złożonem zjawiskiem, niż; 
wyobrażał to sobie Ribot,

W chwili obecnej z zupełną pewnością może­
my powiedzieć, że jednostronnie uwydatnione typy 
pamięci (t, zn. z wybitną przewagą odtwarzania 
wzrokowych, słuchowych lub ruchowych wyobrażeń) 
spotykają się względnie rzadko. O wiele częściej 
mamy do czynienia z obniżeniem jakiegoś jednego 
z tych rodzajów pamięci i widoczncm ujawnieniem^ 
się innych rodzajów.

Często spotyka się i takie wypadki, gdy na 
podstawie ścisłych obserwacyj niepodobna ustalić 
przewagi jednego z tych rodzajów pamięci nad in- 
nemi. Tego rodzaju wypadki zaliczam do „nieokreś­
lonego" rodzaju pamięci, nie mogąc się zdecydować, 
podobnie do Ribofa, uznawać tu „równowagę".

Badania eksperymentalne, skierowane na bada­
nie typu pamięci (w sensie uzależnienia jej od tej 
lub innej postaci zmysłowego postrzeżenia zapamię­
tywanego materjalu), ustaliły przedewszystkiem zależ-
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ność, która daje się niekiedy zaobserwować między 
rozwojem pamięci słuchowej i ruchowej. Dało to 
powód w ciągu krótkiego czasu do twierdzenia na­
wet, że istnieje rozróżnienie dwóch podstawowych 
rodzajów pamięci (oprócz nieokreśIonej)-w z r o k o- 
w e g o  i s ł u c h o w o - r u c h o w e g o

Jednakże po wciągnięciu do sprawy większej 
ilości obserwacyj ujawniło się istnienie większej 
ilości podstawowych gatunków pamięci.

W r, 1901 —1902 przeprowadziłem ankietę 
wśród 683 uczniów w wieku od 10 do 18 lat w celu 
stwierdzenia właściwości ich pamięci, o ile one prze­
jawiają sie w zwykłych sposobach przygotowywania 
lekcyj. 53), 25).

Wszyscy uczniowie mieli dać odpowiedź na 
piśmie na pytania następujące;

1) Jak  jest ci łatwiej uczyć się lekcji-głośno 
czy pocichu?

2) Jak  jest ci łatwiej uczyć się lekcji: z książki 
czy też z cudzych słów?

3) Jeżeli uczysz się lekcji *  książki, to jak ci 
jest łatwiej się uczyć: w milczeniu, wodząc tylko 
oczyma, czy też powtarzając pocichu słowa?

4) Gdy wydajesz lekcję, to czy przypominasz 
sobie stronicę, na której wydrukowana jest lekcja? 
Czy przypominasz sobie np. że lekcja była wydruko­
wana na prawej czy na lewej stronicy?

5) Gdy wydajesz lekcję, to czy przypominasz 
sobie druk podręcznika?

Każde z tych pytań stawiane było jedno za 
drugiem odrazu całej klasie, przyczem uczniowie 
odrazu mieli dać na nie odpowiedź.
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Na podstawie uzyskanych odpowiedzi, wszyscy 
uczniowie zostali podzieleni na siedm grup: wzrokową, 
słuchową, ruchową, wzrokowo-słuchową, ruchowo-słu- 
chową, wzrokowo-słuchową i nieokreśloną. Do wzro­
ków  e g o typu uczenia się należeli ci, którzy oświad­
czali, że dla nich najłatwiej jest odrabiać lekcje w mil­
czeniu, wodząc oczyma po książce i że podczas odpo­
wiedzi zazwyczaj przypomintją sobie stronicę i druk 
podręcznika. Do słuchow ego typu zwykłego uczenia 
się należeli ći, którzy oświadczyli, że dla nich naj­
łatwiej jest odrabiać lekcje z cudzych słów, nie po­
wtarzając ich pocichu, i że w czasie odpowiedzi nie 
przypominają sobie stronicy i druku podręcznika. 
Do r u c h o w e g o  (czyli motorycznego) typu zwyk­
łego uczenia się należeli ci, którzy oświadczali, że 
najłatwiej im jest uczyć się lekcji, nie, gdy słuchają 
cudzej mowy, lecz, gdy pov/tarzają słowa pocichu. 
Do m i e s z a n y c h  typów pamięci zwykłego uczenia 
się należą uczniowie, którzy w odpowiedziach swych 
ujawnili charakterystyczne cechy d w ó c h  jakichś 
z wskazanych typów jednostronnych. Pozostali ucz­
niowie należeli do grupy n i e o k r e ś l o n e j .

W rezultacie okazało się, że 4 %  wszystkich 
zbadanych przez nas uczniów należy do typu wzro­
kowego, 2®/o — do słuchowego, 4 %  — do
ruchowego, 5 ®/o — do ruchowo-słuchowego,
12 ®/o — do wzrokowo-słuchowego, 33 %  do
wzrokowo-ruchowego i 40 %  — do nieokreślo­
nego,

W podziale zwraca na siebie uwagę przede- 
wszystkiem nieznaczny odsetek jednostronnych typów 
nawykowego uczenia się i wielki odsetek — nie-
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określonego. Nadspodziewanie wielką okazała się 
grupa uczniów, kombinujących postać wzrokową 
uczenia się z ruchową,co stanowiło zaprzeczenie pa­
nującego wtedy przesądu, jakoby pamięć wzrokowa 
nie potrafi zżyć się z ruchową. Opublikowane po 
mojej pracy obserwacje innych autorów 
powtarzały nietylko istnienie, lecz znaczne rozpo­
wszechnienie osób o pamięci wzrokowo-ruchowej.

Przy ocenie tych rezultatów powstają 2 za­
gadnienia:

1) W jakiej mierze uczniowie są w możności 
zdać sobie sprawę ze stosowanych przez nich 
zwykłych sposobów uczenia się? 2J W jakiej mierze 
istnieje odpowiedniość między nawykowemi sposo­
bami uczenia się a rzeczywistym rozwojem okreś­
lonych rodzajów pamięci u obserwowanych przez 
nas osób?

Aby odpowiedzieć na te pytania trzeba
było równolegle z wymienionemi wyżej ankietami 
zorganizować jeszcze eksperymentalne badanie pa­
mięci osób, mających wypełnić kwestjonarjusz, przez 
polecenie im, aby nauczyły się na pamięć odpowied­
niego materjału w różnych postaciach.

Uczyniono to. W rezultacie okazało się,
że w olbrzymiej ilości wypadków {około 85 proc.) 
nawykowe śposoby uczenia się, występujące przy 
odpowiadaniu na pytania, zbiegają się z właściwo­
ściami pamięci, o ile one ujawniają się przy specjal­
nych doświadczeniach z zapamiętywaniem liczb, 
zgłosek i liter. Lecz w pewnej liczbie wypadków 
taka zupełna odpowiedniość nie daje się zaobser­
wować; usiłując zapamiętać szereg określonych wra-
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Żeń, człowiek niekiedy używa sposobów, najwi- 
i doczniej nieodpowiadających cechom najsilniejszej 
jego pamięci. Skąd to pochodzi?

Oczywiście w pewnych wypadkach mogą tu 
odgrywać rolę i czysto zewnętrzne okoliczności. 
Słaby uczeń, który przywykł do korepetytorów, 
może właśnie wskutek tego ujawnić skłonność do 
posiłkowania się słuchową formą uczenia się. Można 
tu jednak wskazać na jeszcze głębszą przyczynę psy­
chologiczną. Zostało stwierdzone w sposób ekspery­
mentalny, że większa lub mniejsza łatwość koja­
rzenia w pewnym kierunku znajduje się w zależ­
ności od postaci uzyskania przez daną osobę odpo­
wiednich wiadomości. Jeżeli np. pewne wiadomości 
początkowo otrzymane były w postaci słuchowej, to 
najłatwiej odtworzone zostają w tej samej po­
staci nawet przez osoby o przeważającej skłonności 
do skojarzeń czysto wzrokowych. Nie ulega wąt­
pliwości, zjawisko to dostrzegane jest i przez ucz* 
niów, którzy mimowoH wyobrażają sobie w czasie 
odrabiania lekcyj postać odpowiedzi. Może się przy- 
tem zdarzyć, że uczeń umyślnie zacznie trenować 
się w postrzeganiu odpowiednich wiadomości nie 
w tej postaci, która odpowiada cechom najsilniejszej 
z jego pamięci, lecz w tej, która mu się przyda do 
odpowiedzi. Z tego punktu widzenia staje się zu­
pełnie zrozumiałem, że w olbrzymiej większości wy­
padków rozdźwięk między rezultatami badania an­
kietowego i eksperymentalnego pochodzi stąd, 
że przy badaniu ankietowem nawykowej postaci 
uczenia się nieoczekiwanie występuje na pierwszy 
plan mowno-ruchowy element
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Ciekawem jest zaznaczyć, że między rodzajem 
pamięci, przeważającym u danej osoby i jej zdolnością 
do łatwiejszego przyswojenia tych lub innych wiado­
mości istnieje pewna korelacja, Według moich bar­
dzo licznych obserwacyj nad uczniami, 5̂) osoby z 
przewagą pamięci wzrokowej i ruchowej najłatwiej 
przyswajają wiedzę o charakterze t e c h n i c z n y m ,  
osoby typu słuchowo-ruchowego—f i lo lo g ic z n y m , 
osoby zaś typu wzrokowo-słuchowego—p r z y r o d- 
n i c z o - n a u k o w y m .

Dane te, opublikowane przeze mnie jeszcze 
w r. 1902 stały się później punktem wyjścia dla 
przeprowadzenia nowych badań w dziedzinie psycho- 
techniki i selekcji zawodowej.

Obserwacja jakościowych różnic pamięci moż­
liwa jest nietylko przy pomocy określenia tej postaci 
uczenia się, z którą u danej osoby związane jest 
najłatwiejsze i najtrwalsze zapamiętywanie, lecz 
i przy pomocy wyjaśnienia cech wyobrażeń, mających 
przewagę w świadomości badanych przez nas osób.

Jeżeli zwrócić uwagę na eechy obrazów, naj­
częściej kojarzonych przez daną osobę z pewnemi 
słowami, to łatwo jest zauważyć przytem kardy­
nalną różnicę między poszczególnymi ludźmi,

U jednych słowo wywołuje przeważnie obrazy 
wzrokowe, u innych-słuchowe, u trzecich ruchowe 
lub dotykowe. Pod tym względem szczególnie pou­
czające są obserwacje nad skojarzeniami, wywoły 
wanemi przez szereg jakichś słów, wyrażających 
pojęcie oderwane. Ribot już dawno przeprowadził 
doświadczenie, zbadawszy więcej niż setkę osób 
rozmaitego stanowiska i zawodu odnośnie tych
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obrazów, które bezpośrednio wywołują w nich słowa* 
pies, zwierzę, kolor, forma, sprawiedliwość, dobroć, 
cnota, prawo, liczba, siła, czas, stosunek, przyczyna 
nieskończoność. Analiza otrzymanych rezultatów dała 
możność eksperymentatorowi ustalić trzy różne typy: 
typ k o n k r e t n y ,  którym charakteryzują się obrazy 
wzrokowe i po części mięśniowe, typ w z r o k o w o -  
drukarski, przedstawiciele którego, słysząc pewne 
słowo, odtwarzają w swojej świadomości przede- 
wszystkiem jego formę zewnętrzną w postaci druko­
wanej lub pisanej, i typ s ł u c h o w y ,  właściwością 
którego jest to, że w świadomości jego panuje sam 
tylko obraz słuchowy danego słowa, nie towarzyszą 
mu ani wyobrażenia konkretne ani obraz jego 
w postaci drukowanej lub pisanej. ”Typ konkretny,— 
mówi Ribot, — wydaje mi się najbardziej rozpo­
wszechnionym, Należą do niego prawie wszystkie 
bez wyjątku kobiety, artyści i wszyscy, kto nie mą 
nawyknień do abstrakcyj naukowych. Ribot przy­
tacza jako przykład typu konkretnego pewną damę, 
u której „cnota", „dobroć" i „forma" wywoływały 
wyobrażenia określonych osób, słowo „kolor” wywo­
ływało wyobrażenie sali sędziowskiej, przy słowie 
„siła” — wyobrażenie zapaśników, przy słowie „czas" 
zjawiał się metronom i. t, d, W charakterze przy­
kładu typu drukarskiego Ribot przytacza „pew­
nego bardzo znanego filologa", który przy wszy­
stkich słowach (za wyjątkiem „prawo" i „forma") 
odpowiadał, że widzi je wydrukowanemi, przyczem 
potrafił z dokładnością opisać czcionki, w jakich 
zjawiały się w jego wyobraźni, W charakterze przy­
kładu typy słuchowego Ribot powołuje się na pew-
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nego lekarza-poliglotę, znanego ze swych prac, który 
wiele lat poświęcił badaniu najróżnorodniejszych 
rękopisów i książek, „Ten uczony", — mówi 
Ribot, — nie posiada zdolności odtwarzania 
wzrokowych (drukarskich) obrazów słów, lecz wszy­
stkie słowa „dźwięczą w jego uszach". Nie potrafi 
ani czytać, ani coś opracować na piśmie, jeśli nic 
wymawia danych słów. Jeżeli przy czytaniu łub 
samodzielniej pracy podnosi się zainteresowanie, 
uczony ten zaczyna mówić głośno, aby słyszeć sa­
mego siebie, W jego snach prawie nie istnieją ob­
razy wzrokowe. We śnie słyszy swój własny głos 
i głos swego rozmówcy. Marzenia jego składają się 
z obrazów słuchowych, Ani jedno ze słów nie wy­
wołuje w nim wyobrażeń wzrokowych,

Gdy rozstrzyga się kwestja jakościowego cha­
rakteru wyobrażeń, przeważających w świadomości 
tej lub innej osoby, to nie można ograniczyć się do 
badania asocjacyj, wywoływanych przez działające 
na człowieka rozmaite podniety realne,

Stan psychiczny człowieka, słyszącego dzwonek, 
różni się bardzo od stanu, powstającego, gdy po- 
prostu ktoś wymawia przy nim słowo „dzwonek". 
Słowo „dzwonek" z łatwością wywołać może szereg 
czysto słownych asocjacyj: „dzwonek dzwoni",
„dźwięczny dzwonek" i, t. d. Możemy nawet po- 
prostu zacząć dobierać rymy do słowa „dzwonek : 
„ogonek", „dzionek", „skowronek". Lecz te słowa 
„do rymu" i wogóle czysto słowne asocjacje mają 
najmniej szans powstania w tym wypadku, gdy rze­
czywiście słyszymy dzwonek.

Chcąc zbadać jakościową różnicę wyobrażeń.
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które kojarzą się u różnych osób przy działaniu na 
nich bodźców realnych, organizowałem w ostatnich 
latach szereg bardzo licznych doświadczeń, przy 
których badany poddawany był działaniu szeregu 
nieskomplikowanych wzrokowych, słuchowych i do­
tykowych podniet. Przytem badany powinien był 
zdawać sobie sprawę z tych wyobrażeń, które wy­
wołują w nim dane podniety Do­
świadczenia tego rodzaju wykazały, że u większości 
ludzi daje się dostrzec znaczna przewaga wzroko­
wych i słuchowych obrazów nad obrazami innego 
rodzaju, przyczem ujawniają się znaczne różnice 
indywidualne, związane nietylko z wiekiem i płcią, 
lecz i z ogólnym stanem psychiki danej osoby,

Do takich mniej więcej wniosków prowadzą 
nas i systematyczne obserwacje, dokonywane nad 
cechami wyobrażeń, wchodzących w skład marzeń 
«ennych



VI. KSZTAŁCENIE PAiiSĘO.

Właściwości pamięci są w ścisłym związku 
z całą organizacją cielesną a przedewszystk.em z or­
ganizacją mózgu głowowego. Dlatego podstawowe 
właściwości pamięci (jej siłę i bogactwo) należy uważać 
przedewszystkiem za rezultat tych warunków, dzięki 
którym powstają naturalne właściwości naszego or­
ganizmu, Lecz wiadomą jest rzeczą, że wrodzone wła­
ściwości organizmu podlegać mogą niektórym (i często 
dość znacznym) zmianom w zależności od tego środo­
wiska, w którem on istnieje, Z dwojga dzieci o jedna­
kowej wrodzonej konstytucji mogą wytworzyć się 
różni ludzie, jeżeli tylko postawić je w zupełnie 
różnych warunkach życia zarówno pod względem 
higjeny zewnętrznej, jak i zainteresowań kulturalnych.

Oczywiście stopień wpływu środowiska i zv/ią- 
zanych z niem nawyknień krępowany jest wrodzo- 
nemi właściwościami organizmu i wychowanie zawsze 
musi liczyć się z temi granicami, które mu wyznacza 
dziedziczność.

Lecz w jakim kierunku należy organizować 
kształcenie pamięci (w granicach, na jakie pozwolą 
wrodzone zadatki) ?

Widzieliśmy, jak olbrzymie znaczenie dla pracy 
pamięci ma o d ż y w i a n i e  i prawidłowy podział 
pracy, zapobiegające nadmiernemu zmęczeniu.

Szczegółowe rozpatrywanie kwestji, zwi :anych 
z prawidłowem postawienie m odżywiania i podziałem 
pracy tworzy obszerne działy higjeny i psychofizjo"
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logji 68, 99̂  W książce niniejszej nie będziemy doty« 
kali tych specjalnych zagadnień, Powiemy tylko, że 
wszystko, co pomyślnie lub niepomyślnie oddziały- 
wuje na życie naszego mózgu, będzie tak samo odbi­
jało się i na działalności naszej pamięci. Wykształ­
cenie pamięci wymaga przedewszystkiem należytej 
troski o higieniczne warunki życia tych, których 
chcemy wychowywać. Odżywianie, sen, czyste po­
wietrze, dostateczna ilość ruchów i odpoczynku—oto 
podstawowe wymagania, od spełnienia których zacząć 
należy kształcenie pamięci. Zrozumiałem jest. że 
wszelkiego rodzaju nawyknienia, wyczerpujące łub 
nadmiernie pobudzające nasz system nerwowy (alko­
holizm, nadużycia płciowe, palenie w wieku dziecię­
cym i młodzieńczym) szkodliwie odbijają się na pa­
mięci.

Jeszcze w r. 1899, przeprowadzając równoległe 
obserwacje nad rozwojem pamięci i rozwojem fi­
zycznym uczniów, zauważyłem, że badani, posiada­
jący większą pojemność płuc i siłę mięśni, przeciętnie 
posiadali też i silniejszą pamięć, 4̂) Tego rodzaju 
obserwacje wypadało mi nieraz poczynić i później.^®) 
Fakty te znajdowały potwierdzenie i w innych 
pracach. '*®) W ostatnich czasach, przeprowadzając 
wspólnie z prof. W, E. Ignatjewym rónoległe obser­
wacje nad rozwojem psychicznym i fizycznym 
uczniów wojskowych zakładów naukowych, przy­
szliśmy do wniosku, że między rozwojem pamięci 
i siły mięśni istnieje korelacja dodatnia. W związku 
z tern staje się zrozumiałym pomyślny wpływ na 
pamięć racjonalnie zorganizowanych ćwiczeń fizycz­
nych 81), 82), 95).
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Wszystko to wykazuje naocznie, że kształcenie 
pamięci powinno być związane z troską o zdrowie 
fizyczne człowieka.

Lecz kształcenie pamięci nie może ograniczać 
się do troski o samo tylko jej wzmocnienie. Należy 
zatroszczyć się również i o to, aby pamięć stawała 
się dobrą pomocnicą dla rozwoju r o z s ą d k u  i w o l i .  

Wiemy, j,ak wielkie znaczenie posiada pamięć 
dla całego życia duchowego człowieka. Jest ona 
naprawdę tym fundamentem, na którym wznosi się 
cała działalność rozsądkowa i zdolność do świado­
mych czynów. Lecz, anak*gicznie do tego, jak może 
stnieć trwały fundament bez wszelkiego wzniesio­
nego na nim gmachu lub urodzajna gleba bez wyros­
łych na niej pożytecznych roślin, może również być 
i silna pamięć, na gruncie której nic rozwinęły się 
ani silny umysł, ani twarda wola.

Zdarzają się ludzie, którzy potrafią zapamię­
tać i odtworzyć bardzo wiele. Zwą ich częsta 
„ żywemi informatorami" i „chodzącemi encykiope- 
djami". Lecz pamięć ich często rozwinięta jest z uj­

mą dla rozsądku i woli. Nie umieją zatrzymać się 
na niektórych ze swych wspomnień, które przy da­
nych okolicznościach mogłyby im być szczególnie 
pożyteczne. Niema u nich ostrej granicy między 
stotnemi i drugorzędnemi wiadomościami, Wiele 
przypominają sobie zupełnie nie w porę. To, co po' 
trzebne jest, często zupełnie nie przychodzi im do 
głowy, O takich ludziach można powiedzieć, ¿e pa­
mięć ich, aczkolwiek odznacza się s i ł ą ,  nie ma 
jednak „sensownego", zor gani zowanego charakteru^ 

Zadanie kształcenia ->amięci polega nic na tern.
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aby uczynić człowieka zdolnym do zapamiętywani» 
czegokolwiek poto, aby umieć to odtwórzyć w każ­
dej chwili. Należycie zorganizowaną pamięć charak­
teryzuje umiejętność odtwarzania otrzymanych rezul­
tatów w tym momencie, gdy mogą dopomóc nam 
do orjentowania się w otaczających nas warunkach, 
rozważyć powstałe zagadnienie, lub też wypełnić 
nakreślony plan działania,

W tym celu konieczne jest, aby, po-pierwsze 
człowiek przyswoił sobie zasób wyobrażeń, któremi 
mógłby posiłkować się przy rozwiązywaniu tych lub 
innych, (praktycznych lub teoretycznych') zagadnień, 
i, po-drugie, aby w nim stale rozwijał się nawyk 
do rozpatrywania swych wiadomości właśnie jakb 
materjału do działalności umysłowej i punktu wyj­
ścia do swych czynów, Jakże to osiągnąć?.

Wiemy, że ze wszystkich wrażeń, uzyskiwanych 
przez człowieka, najtrwalej utrzymują się, (t, zn. od­
twarzają się z największą łatwością i po dłuższym 
okresie czasu) te, które albo w y w o ł y w a n e  b y ł y  
p r z e z  n a j s i l n i e j s z e  p o d n i e t y ,  albo też 
c z ę s t o  p o w t a r z a ł y  się, albo znów znajdują się 
w s z c z e g ó l n i e  ś c i s ł y m  z w i ą z k u  z panują- 
cemi w nas myślami i z tem, co nosi nazwę „ogól­
nego stanu naszego ducha", Stąd staje się jasne, że, 
chcąc utrwalić w pamięci te lub inne wrażenia, 
można stosować następujące środki: 1) w z m o c n i ć  
podnietę, wywołującą dane w^rażenie, 2) kilkakrotnie 
p o w t ó r z y ć  to, co podlega zapamiętywaniu, 
3) umieścić dane wrażenie w z w i ą z k u  z innemi 
zjawiskami świadomości, które zdołały już nabyć od­
powiednią siłę. Przy rozpoczynaniu nauki dziecka
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od czytania używają często dużych liter (wzmocnienie 
podniety!, Dzieciom każą często zapamiętywać wiersze, 
obce wyrazy i inny materjał przez powtarzanie 
chóralne (wzmocnienie podniety i powtórzenie). W re­
szcie każdy dobry nauczyciel ciągle troszczy się o to, 
aby nowe wiadomości, podawane uczniowi w ten lub 
inny sposób, włączone zostały do przyswojonej już 
wiedzy. Należy przytem zwrócić uwagę, że związek 
między naszemi wyobrażeniami mieć może dwojaki 
charakter; mechaniczny lub logiczny.

L o g i c z n y m  związkiem wyobrażeń nazywa się 
taki stosunek między niemi, który daje się zaobser­
wować w procesach sądzenia i wnioskowania. Szcze­
gółowy rozbiór tych procesów stać się może przed­
miotem osobnej książki. Teraz wystarczy wskazać, 
że przy logicznem następstwie myśli stosunek ich 
charakteryzuje świadomość określonych p y t a ń ,  na 
które otrzymuje się odpowiedź w tych lub innych 
wyobrażeniach. Proces logiczny rozpoczyna się w tym 
momencie, gdy w świadomości zjawia się określone 
zagadnienie, t. zn. powstaje zrozumienie możliwości 
połączenia z czemś, co ma być określone, przy­
najmniej dwóch niezgodnych ze sobą określeń. Ten 
stan świadomości („wątpienie”) wiąże się z nieprzyje- 
mnvm uczuciem napięcia i pragnieniem uwolnienia się 
od niego. Powstałe w naszej świadomości zagadnienie 
„dręczy", „niepokoi” i chcemy jc „rozstrzygnąć”. 
Chwila „rozwiązania" zagadnienia (której towarzyszy 
uczucie pewnej ulgi) wiąże się z określoną kombi­
nacją wyobrażeń, z których jedno (podmiot logiczny) 
zajmuje miejsce określanego, drugie zaś (orzeczenie 
logiczne) — określającego. Tego rodzaju związek
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logiczny spotykamy np. w rozumowaniach uczonego, 
rozwiązującego zagadnienie, w rozumowaniach czło­
wieka interesu, obmyślającego swe zamierzenia, i t. p.

Przeciwnie, m e c h a n i c z n y m  związkiem wyo­
brażeń nazywa się taki stosunek między niemi, przy 
którym nie uświadamiamy sobie określonego zagad­
nienia, kierującego danym biegiem wyobrażeń: jedno 
wyobrażenie wywołuje inne t y l k o  dlatego, że było 
niegdyś zupełnie przypadkowo z niem skojarzone. 
Np. przypominając sobie dom, w którym mieszka 
mój znajomy, mimo woli odtwarzam i będący przy nim 
płot. W kwileniu dziecka, w gadaninie pustej ko­
biety lub mowie pijanego widzimy często połączenie 
wyobrażeń bez jakiegokolwiek logicznego związku, 
aczkolwiek często mechaniczny związek i tutaj da 
się skonstatować. Chcąc wskazać na związek lo­
giczny wyobrażeń mówi się zazwyczaj, że jedna myśl 
wypływa z drugiej, Gdy zaś jest mowa o mecha­
nicznym związku wyobrażeń, to zazwyczaj używa 
się wyrażenia: jedna myśl następuje wślad za drugą-

Odpowiednio do dopiero co wymienionych spo­
sobów uczenia się, zazwyczaj rozróżnia się trzy pod­
stawowe sposoby zapamiętywania—m e c h a n ic z n y ,  
r a c j o n a l n y  i m n e m o t e c h n i c z n y .  Wyjaśnia 
się przytem zazwyczaj, że mechaniczny sposób po­
lega na wzmocnieniu intensywności, zwiększaniu 
i ponawianiu się wrażeń, podlegających zapamięty­
waniu; racjonalny — na ustanowieniu logicznego 
związku pobranej wiedzy, mnemotechniczny — na 
wykryciu określonych symbolicznych stosunków 
między wrażeniami, podlegającemi zapamiętywaniu
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łatwiejszymi do zapamiętywania 

do siebie znaj-

1 jakiemiś iiiaemi, 
wyobrażeniami.

Rozpatrzmy, w jakim stosunku 
dują się te sposoby uczenia się,

Błędnem byłoby przypuszczać, że każdy, kto 
zrozumiał logiczny stosunek myśli jakiegoś rozumo­
wania, przez to samo trwdle utrzymuje go w pa­
mięci. Temu przeczyłyby bardzo liczne przykłady 
z praktyki szkolnej, gdy uczeń (a niekiedy i na­
uczyciel) może wyjaśnić logiczny bieg pewnego rozu­
mowania, wodząc tylko oczyma po książce.

A więc, zrozumienie logicznego stosunku myśli, 
zawartych w rozumowaniu, jeszcze niezupełnie za 
bezpiecza trv/ałość ich zapamiętywania. Jak więc 
osiągnąć to zapamiętywanie? Jest to możliwe tylko 
przy pomocy sposobu m e c h a n i c z n e g o .  Są dwa 
rodzaje połączenia mechanicznego sposobu zapamię­
tywania z racjonalnym, przyczem istnienie elementu 
mechanicznego uczenia się w postaci powtórzenia lub 
spotęgowanego fiksowania staje się więcej lub mniej 
widocznem. ?o pierwsze możliwe jest po uprzedniem 
zrozumieniu logicznego biegu rozumowania, kilka­
krotne odczytywanie go lub odtwarzanie z pamięci. 
W tym wypadku mechaniczne uczenie się staje u z u ­
p e ł n i e n i e m  racjonalnego i następuje po niem. 
Tego rodzaju sposób połączenia racjonalnego uczenia 
się z mechanicznem szczególnie często pojawia się 
przy pracy szkolnej, gdy uczeń przystępuje do wy­
uczenia się z książki tego, co uprzednio było przezeń 
logicznie przeanalizowane wraz z nauczycielem. Po 
drugie możliwe jest, że mechaniczne uczenie się do- 
konywuje r ó w n o l e g l e  z logiczna analizą danego
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rozumowania- Ma to miejsce szczególnie często przy 
samodzielnej pracy naukowej, gdy postawiwszy sobie 
za cel wyjaśnienie budowy logicznej danego rozumo­
wania, człowiek w i e l o k r o t n i e  o d c z y t u j e  j e,  
porównywując jedno miejsce z drugiem, definicję 
pojęcia z przykładem, wyjaśniającym go, i t. p. 
Rezultatem jest, że cały bieg rozumowania wraz 
ze słowami, wyrażającemi je, nietylko jest zrozu­
miany, lecz i na trwałe zatrzymany w pamięci. Po­
nieważ w czasie poprzedniej pracy cała uwaga skie­
rowana była na a n a l i z ę  l o g i c z n ą  danego rozu­
mowania, nie zaś na wielokrotne odczytywanie lub 
długotrwałe przyglądanie się tym zdaniom, w których 
bvło ono zawarte, to mimowoli wydaje się jakoby 
cały proces zapamiętywania sprowadzał się do jednej 
„racjonalnej metody”, całkowicie opartej na zrozu­
mieniu logicznego związku danych wyobrażeń, Z wyżej 
wyłożonego widać, że t. zw. „mechaniczny” sposób 
zapamiętywania nadaje się nietylko do zapamięty­
wania słów, wyrażających dane myśli, lecz i do za­
pamiętywania samych myśli.

Teraz powiemy dv/a słowa o trzeciem z wymie­
nionych wyżej sposobów zapamiętywania związku 
wyobrażeń, gdy z pomocą przychodzi jakiś schemat, 
symbolizujący ich stosunek. Widzieliśmy już, że ten 
t. zw. „mnemotechniczny” sposób zapamiętywania 
w istocie swej jest tylko podporą „racjonalnego” 
lub „mechanicznego” sposobu. Zależnie od tego, jak 
rozumie się przytem stosunek deisych wyobrażeń» 
on sam nabiera charakteru to czegoś racjonalnego, 
logicznie sensownego, to czegoś czysto zewnętrznego, 
mechanicznego, a niekiedy i wprost bezmyślnego.
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Przykładem pierwszego rodzaju „mnemotechnicznego" 
(czyli lepiej powiedzieć s c h e m a t y c z n e g o  spo­
sobu uczenia się) mogą służyć płany i kreślenia, 
wyrażające stosunek pojęć naukowych. Bardzo 
liczne przykłady drugiego rodzaju znaleźć można 
w różnych „podręcznikach mnemotechniki", w więk­
szości wypadków będących połączeniem psycholo­
gicznej ignorancji z niezmordowaną reklamą. Ja ­
kiegokolwiek charakteru nabierałby schematyczny 
sposób zapamiętywania, obecność w nim mechanicz­
nego elementu jest oczywista, gdyż utrwalenie w pa­
mięci s a m e g o  s c h e m a t u ,  w którym zjednoczone 
zostają dane wyobrażenia, uwarunkowane jest jed­
nakże okolicznościami, charakterystycznemi dla t, 
zw, „mechanicznego" zapamiętywania (spotęgowanie 
intensywności i powtarzanie).

Widzimy więc, że z trzech zazwyczaj rozróż­
nianych sposobów uczenia się t, zw. „mechaniczny" 
zajmuje najważniejszą pozycję, Tylko on jeden na­
daje się do zapamiętania o d d z i e l n y c h  wyobrażeń, 
wziętych poza jakimkolwiek związkiem z innemi. Lecz 
i tam, gdzie przedmiotem zapamiętywania jest zwią­
zek wyobrażeń, zawsze można ujawnić jego istnienie. 
Ani racjonalny, ani mnemotechniczny (schematyczny) 
sposób zapamiętywania nie mogą istnieć bez ele­
mentów zapamiętywania mechanicznego v/ najbar­
dziej szerokim sensie tego słowa. Tak więc, mecha­
niczny sposób uczenia się nietylko nie jest wyklu­
czony przy racjonalnem schematycznem zapamięty­
waniu, lecz poprostu jest z góry przewidywany. Ma 
miejsce przy wszelkiego rodzaju uczeniu się.

Tak szerokie znaczenie mechanicznego sposobu
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zapamiętywania zmusza nas do szczegółowego zasta* 
nowienia się nad analizą charakteryzujących go 
psychicznych zjawisk.

Z pedagogicznego punktu widzenia przy oma­
wianiu uczenia się istotne znaczenie mają zagadnienia 
formy uczenia się, ilości powtórzeń, podziału pracy, 
pewności odtworzenia i usposobienia w czasie nauki,

Widzieliśmy, jak wielka jest różnorodność w roz­
woju tych lub innych rodzajów pamięci u różnych 
ludzi.

Różnorodność typów mechanicznego uczenia się 
(w zależności od zmysłowej formy danych wrażeń) 
w ogólnym zarysie nie wymknęła się z pod uwagi 
pedagogów. W literaturze, dotyczącej zagadnień szkol­
nych często można napotkać wzkazówki na ko­
nieczność trzymania się (zawsze lub tylko w danym 
wypadku) o k r e ś l o n y c h  f o r m mechanicznego 
uczenia się. Pod tym względem bardzo charaktery­
styczną jest np. historjd zagadnienia różnych sposobów 
nauczania ortografji, Przy omawianiu tej sprawy 
jedni pedagogowie wysuwają na pierwszy plan wyu­
czenie ruchów ręki przy pisaniu, drudzy — zapamię­
tywanie wzrokowych obrazów liter, inni wyuczenie 
ruchów własnych organów mowy, które towarzyszą 
wymawianiu danego słowa.

Widzieliśmy, że procentowa ilość osób z jedno­
stronnie rozwiniętą pamięcią (t. zn. osób typu czysto 
wzrokowego, słuchowego lub ruchowego) jest bardzo 
nieznaczna. O wiele częściej spotyka się osoby, jedno­
cześnie posiłkujące się różnemi formami pamięci 
w procesie uczenia się, Dlatego trzeba uważać za 
psychologicznie słuszne żądanie posiłkowania się
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najróżnorodniejszemi rodzajami pamięci przy udzie­
laniu wiadomości, Jeżeli np. chcemy, aby uczeń 
dobrze zapamiętał jakiś obcy wyraz, to pożytecznem 
jest zmusić go nietylko do kilkakrotnego w y s ł u ­
c h a n i a  tego słowa, lecz również w y p o w i e ­
d z e n i a ,  napisania i p r z e c z y t a n i a  go

Ale z drugiej strony należy pamiętać, że jednak 
więcej niż połowa uczniów ujawnia względnie słabą 
pamięć niektórych poszczególnych rodzajów. Z tego 
względu wypada pozostawić każdemu uczniowi 
pewną swobodę w wyborze tego sposobu uczenia 
się, który najbardziej odpowiada wrodzonym właści­
wościom jego pamięci, tern bardziej, że (jak wyka­
zuje doświadczenie) olbrzymia większość uczniów 
instynktownie rzeczywiście wybiera ten sposób nawy­
kowego uczenia się, który najbardziej odpowiada 
jego naturze.

Wiemy, że wrodzone właściwości pamięci w 
znacznym stopniu stanowią o większej lub mniejszej 
łatwości przyswojenia przez uczniów tych lub innych 
przedmiotów. Stąd—naturalna konieczność szerokiej 
indywidualizacji nauczania, przy której każdy uczeń 
mógłby skupiać swoją uwagę przeważnie na tych 
dziedzinach wiedzy, które najbardziej odpowiadają 
jego wrodzonym właściwościom. Jednocząc wszy­
stkich uczniów na pewnym minimalnym programie, 
szkoła winna szeroko rozwijać i popierać wszelkiego 
rodzaju uzupełniające i fakultatywne zajęcia, rezer­
wując dla nich odpowiedni czas i chroniąc w ten 
sposób dzieci przed niedopuszczalnym stopniem zmę­
czenia.

Zagadnienie formy uczenia się można traktować
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nietylko z punktu widzenia odpowiedniości tej formy 
wrodzonym właściwościom człowieka, lecz i z punktu 
widzenia tych c e l ó w ,  które się stawia nauczaniu* 
Pod tym względem jaskrawym przykładem jest 
zagadnienie formy przyswojenia obcych języków. 
Obcych języków można uczyć się przez ustanawianie 
asocjacyj między słowami a ich sensem w rozmaity 
sposób. Można wziąć za punkt wyjścia obce językj 
i przekładać je na język ojczysty ( m e t o d a  p r z e ­
k ł a d u  z o b c e g o  j ę z y k a ) .  Można przeciwnie za 
punkt wyjścia wziąć mowę ojczystą i przekładać ją 
na obcy język ( m e t o d a  p r z e k ł a d u  na j ę z y k  
obc y) .  Wreszcie, można ustalić prostą asocjację 
(bez pomocy mowy ojczystej) między obcemi wyra­
zami a temi realnemi obrazami, któremi je ozna­
czamy, ( m e t o d a  n a t u r a l n a ) .  Doświadczenia wy­
kazały 5̂), 71), 72j  ̂ ¿e łatwość odtworzenia nieznanego 
połączenia dźwięków w związku ze słowem z języka 
ojczystego lub odpowiedniem realnem wrażeniem 
znajduje się w prostej zależności od tej formy 
w której odbywało się uczenie. A więc, jeśli chcemy 
ułatwić człowiekowi następne odtworzenie obcego 
materjału słownego w o k r e ś l o n e j  f o r mi e ,  t o 
w ł a ś n i e  w t e j  f o r m i e  powinniśmy udzielać mu 
poprzedniego ćwiczenia, Jeżeli człowiek chce z łat­
wością przełożyć z języka ojczystego na obcy, to 
właśnie tego rodzaju ćwiczenia winny być mu dane, 
chociażby ćwiczenia te wydawały mu się mniej 
łatwemi niż inne (np. metodą naturalną lub metodą 
przekładu z języka obcego), Z drugiej strony, jeśli 
chcemy wyrabiać nav/yk płynnej rozmowy o przed-



95 KSZTAŁCENIE PAMIĘCI

miotach otaczających, to tutaj na pierwszy plan 
winny się wysunąć ćwiczenia podług t. zw. „natu­
ralnej metody”, Wielostronna znajomość języka ob­
cego, pozwalająca nam posiłkować się nim w wielo­
stronnych formach, wymaga oczywiście i wielo­
stronnych ćwiczeń.

Oprócz f o r m y  mechanicznego zapamiętywania 
wielkie zainteresowanie wzbudza kwestja wpływu 
i l o ś c i  p o w t ó r z e ń  danych wrażeń na trwałość 
ich zapamiętywania. Dla uniknięcia nieporozumień 
będziemy pamiętali, że dotychczas mówimy wyłącz­
nie o zapamiętywaniu mechanicznem. To też i w 
danym wypadku będziemy mówili o trwałości zapa­
miętywania, o ile warunkuje ją sama tylko ilość 
powtórzeń, niezależnie od jakichkolwiek innych 
czynników (np, intensywności danych wrażeń, zmy­
słowej formy ich, związanego z niemi zaintereso­
wania i. t. p.)

A więc pierwsze pytanie: co można osiągnąć 
przy pomocy powtórzeń?

Już pierwsze doświadczenia nad pamięcią, prze­
prowadzone przez Ebbinghausa wykazały nam 
że powtarzaniem można osiągnąć wiele, lecz nie 
wszystko. Jeżeli Ebbinghaus powtarzał jakiś szereg 
zgłosek mniej, niż 10 razy, to każde z tych po­
wtórzeń względnie bardzo mało odbijało się na na- 
stępnem odtworzeniu danego materjału. Te pierwsze 
powtórzenia nie były jakgdyby brane w rachubę. 
Rezultaty ich były mało widoczne. Lecz przygoto­
wywały one grunt dla następnych, owocnych po­
wtórzeń: po pierwszych 10 powtórzeniach, każde na­
stępne powtórzenie wyraźnie odbijało się na następ-
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nem odtwarzaniu. Tak odbywało się mniej więcej 
do 30-j|o powtórzenia, poczcm powtórzenia znów 
ujawniały słaby wpływ na proces odtwarzania. 
Oczywiście absolutna ilość powtórzeń, poprzedza- 

zjących owocny okres uczenia się i zbiegających się 
o nim (w danym przykładzie 10 i 30) u różnych 

sób może byc różna. Lecz cały szereg innych ba­
daczy 2̂), 45) wykazał, że ogólne prawo, wykryte 
przez Ebbinghaus’a o istnieniu w y ż s z e j  i n i ż s z e j  
g r a n i c y  p o w t ó r z e ń  posiada swoją nieuchronną 
siłę. Znajomość tego prawa daje nam wytłumaczenie 
dla wielu zjawisk praktyki pedagogicznej. Wszy­
stkim wiadome jest, jak trudnem bywa zapamiętać 
jakiś materjał, jeśli on odnosił się do dziedziny 
wiedzy, z którążeśmy się zupełnie jeszcze nie oswoili. 
Człowiek uczy się, uczy, a w głowie jego jakgdyby 
nic nie pozostaje. W takich wypadkach może nie­
kiedy stracić cierpliwość nietylko uczeń, lecz i sam 
nauczyciel. Widocznie trzeba, aby upłynął pewien 
czas, nagromadziła się określona ilość powtórzeń, 
poczem następuje okres „płodnych powtórzeń”. Lecz 
z drugiej strony należy pamiętać, że przez powta­
rzanie można osiągnąć wiele, lecz bynajmniej nie 
wszystko, i że bywają wypadki, gdy nauczyciel po­
winien przyjść do przekonania, że siła powtórzeń 
jest wyczerpana,

Oprócz ilości powtórzeń, istotny wpływ na 
trwałość zapamiętywania wywiera podział tych po­

wtórzeń w czasie. Każdy doświadczony pedagog z łat­
wością uz na, że rezultaty uczenia się będą niejedna­
kowe w tym wypadku, gdy uczeń powtórzy zadana
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lekcję 28 razy z kolei i gdy będzie ją powtarzał 
codziennie po 2 razy w ciągu 2 tygodni.

Jakiż więc rozkład powtórzeń należy uznać za 
najbardziej odpowiedni? Kiedy otrzymuje się trwalsze 
rezultaty; przv sumowaniu powtórzeń czy też przy 
rozłożeniu ich na dłuższy czas? Eksperymenty 
wykazały, że przy jednej i tej samej ilości po­
wtórzeń trwałość zapamiętywania zwiększa się, je­
żeli powtórzenia następują nie jedne po drugich, 
lecz grupami w pewnych odstępach. Rezultat taki 
jest zupełnie zrozumiały, albowiem przy wielokrot- 
nem i ciągiem powtarzaniu jednego i tego samego 
szeregu ostatnie wrażenia nie mogą być postrzegane 
z tak samo świeżą uwagą, jak i pierwsze; przez ra­
cjonalny zaś podział powtórzeń można o tyle zmniej­
szyć wpływ zmęczenia, że jak pierwszym, tak 
i drugim z tych powtórzeń będzie towarzyszyło 
prawie jednakowe napięcie uwagi.

Obok kwestji rozkładu powtórzeń wysuwa się 
kwestja rozkładu powtarzanego materjału. Kwestję 
tę oddawna już postawiono na gruncie badania 
eksperymentalnego. L o t t i e  S t e f f e n s  po­
lecała osobom badanym uczyć się poszczególnych, 
zakończonych pod względem sensu urywków utwo­
rów poetyckich (o charakterze jednorodnym), przy- 
czem w różnym czasie miały stosować różne me­
tody uczenia się, to czytając po kilka razy całą 
strofę, to powtarzając kilka razy poszczególne strofy 
i najbardziej trudne słowa, to znów posiłkując się 
sposobem mieszanym. Rezultaty tych doświadczeń 
były bardzo wyraźne: największą ekonomję czasu 
osiąga się wtedy, gdy urywek, podlegający zapamię-
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tywaniu, zostaje wyuczony jako c a ł o ś ć ,  bez po­
wtarzania częściami. Ciekawem jest, że z siedmiu 
osób badanych, z których nad każdą przeprowadzono 
długi szereg starannie przemyślanych doświadczeń, 
tylko dla dwóch (profesora M ü l l e r  a i jego asy­
stenta d-ra Piltzecker'a) ten sposób uczenia się okazał 
zwykłym sposobem zapamiętywania. Pozostali (w tych 
wypadkach, gdy im proponowano jaknajszybciej na­
uczyć się danego urywka j a k i m k o l w i e k  s p o ­
s o b e m )  ujawniali wyraźną skłonność do powta­
rzania częściami. A jednakże doświadczenia stwier­
dziły, że uczenie się danego urywka poetyckiego od- 
razu, jako całości, nawet dla tych osób było 
najbardziej ekonomicznym sposobem zapamiętywania. 
Wpływ związku danych przedstawień na łatwość ich 
zapamiętywania przy doświadczeniach Steffens został 
eksperymentalnie dowiedziony jeszcze w ten sposób, 
że rezultaty, analogiczne do uzyskanych przy zapa­
miętywaniu urywków utworów poetyckich, uzyskane 
zostały również przy zapamiętywaniu szeregów zgło­
sek bez sensu I tutaj wyuczenie się danego materjału 
jako czegoś całego, okazało się najbardziej pomyśl­
nym warunkiem szybkiego zapamiętywania.

Lob sień przeprowadził nad swymi uczniami 
eksperyment analogiczny z dopiero co opisanym. 
Odczytywał uczniom trzy wiersze jednakowej dłu­
gości (cztery strofy po cztery wiersze) podobnego 
rozmiaru i mniej więcej jednakowej łatwości co do 
treści. Uczniowie mieli w milczeniu wysłuchać tego, 
co zostało im odczytane i następnie postarać się 
napisać to z pamięci. Stosowane były przytem trzy 
sposoby: 1) cały wiersz odczytywało się w całości
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pięć razy i uczniowie mieli za k a ż d y m  r a z e m  
odtwarzać na papierze to, co zatrzymała ich pamięć
2) cały wiersz odczytywało się w całości pięć razy 
feden po drugim, poczem uczniowie odtwarzali je 
2  pamięci; 3) każda poszczególna strofa wiersza od­
czytywana była pięć razy z kolei i dopiero po 
pięciokrotnem przeczytaniu w s z y s t k i c h  s t r o  
następowało piśmienne odtworzenie przez uczniów 
całego danego wiersza. Najlepsze rezultaty uzyskano 
podług pierwszego sposobu, najgorsze — podług 
trzeciego.

A więc najbardziej pomyślnemi warunkami me­
chanicznego uczenia się są c a ł k o w i t o ś ć  wyucza­
nego materjału i r o z k ł a d  p o w t ó r z e ń  na dłuższy 
okres czasu. Te właśnie warunki stawiane są przy 
posiłkowaniu się „racjonalną" metodą uczenia się. 
Gdy usiłujemy ustalić między zapamiętywanemi wy­
obrażeniami związek logiczny, wypada nam zawsze 
mieć do czynienia z mniej lub więcej całemi kom­
pleksami wyobrażeń. Wyjaśniając sobie wewnętrzny 
sens nabywanej wiedzy, (racjonalizując" ją) wielo­
krotnie (i w różnych okresach czasu) wracamy do 
jednych i tych samych wyobrażeń.

Widać z tego, że człowiek, pracujący podług 
ł. zw. racjonalnej metody zapamiętywanta, t. zn. 
ciągle zwracający swoją uwagę na ten logiczny pro­
ces, który jednoczy w całość zapamiętywane przezeń 
wyobrażenia, przez to samo stawia w najlepszych 
warunkach i pracę swej mechanicznej pamięci.

Nauczyciel, który troszczy się tylko o to, aby 
jego uczniowie stale wynosili z pracy wrażenie 
syntetyczne, sensowne, osiągnie dobre rezultaty i pod
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względem zapamiętywania mechanicznego, aczkol­
wiek może i nie odrazu.

Stawiając praktyce szkolnej żądanie podawania 
materjału naukowego jako całości, liczymy się natu­
ralnie ze zdolnością uczniów do ogarnięcia za jed­
nym razem większej lub mniejszej ilości postrzega­
nego przez nich materjału. To też, wysuwając to żą­
danie, powinniśmy pamiętać, że 1) pojęcie „całości'* 
ma w danym razie względne znaczenie, wykazując 
tylko, że uczenie się stanie się tern łatwiejsze, im 
bardziej zakończony będzie materjał, podlegający za­
pamiętaniu (10 wierszy poezji łatwiej jest się na­
uczyć, jeżeli stanowią c a ł y  wiersz, niż urywek, 
a z drugiej strony, urywka tego łatwiej jest się na­
uczyć, powtarzając go w całości, niż powtarzając 
poszególnemi wierszami); 2) przy uczeniu się w ca­
łości bardzo obszernego materjału nie powinniśmy 
być niecierpliwi w oczekiwaniu ostatecznych rezul­
tatów (dzisiaj opowiadamy w c a ł o ś c i  uczniowi 
treść długiego wiersza i każemy mu w ogólnym za­
rysie, lecz w całości powtórzyć go, jutro w c a ł o ś c i  
odczytujemy ten wiersz i domagamy się od ucznia 
takiegoż przeczytania ze zrozumieniem c a ł e g o  tego 
wiersza z książki, dalej, proponujemy jakieś ćwi­
czenie piśmienne, któreby znów zmusiło ucznia 
zwrócić się do danego wiersza jako całości i wreszcie, 
po szeregu tego rodzaju przygotowań proponujemy 
nauczyć się tych wierszy napamięć),

Przy takim pogłądzie na sprawę, jasnem jest, 
że najnowsze badania eksperymentalne z istoty swej 
stanowią potwierdzenie podstawowego żądania na­
uczania koncentrycznego.
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A więc nietylko w celach podniesienia ogól­
nego poziomu pamięci uczniów, lecz i w celach 
ekonomicznego zużytkowania czasu szkolnego, szkoła 
winna zwracać poważnie uwagę na zaznajomienie 
uczniów ze sposobami racjonalnego i technicznego 
zapamiętywania,

Ciekawem jest, że podług danych badań ekspe­
rymentalnych rozumienie materjału zadanego
do nauczenia się, sprawia wielką ulgę w procesie 
zapamiętywania nie tylko dorosłym, lecz i dzieciom, 
sluacając czas zapamiętywania o 10—25 %,

Przy nauce każdego przedmiotu należy używać 
celowych sposobów zapamiętywania i poglądowo wy­
kazywać uczniom, na czem polega sztuka władania 
pamięcią. Bogactwo wiedzy zawarte jest nietylko 
w umiejętności odtwarzania na każde zawołanie 
otrzymanych wyobrażeń, lecz głównie w umiejętności 
odtwarzaia ich w porę. W tym zaś wypadku nie­
zwykle ważnym warunkiem jest aby one w miarę 
możności przyswajane były nie inaczej, jak w pew­
nym z w i ą z k u  l o g i c z n y m .  Stąd wszelką wiedzę, 
wymagającą mechanicznego zapamiętywania należy 
przyswajać przy pomocy celowych ćwiczeń, zmusza­
jących ucznia nietylko do wielokrotnego powtarzania 
danych wyobrażeń, lecz i stawiania ich w związku 
z innemi wyobrażeniami i pytaniami.

Oczywiście, w szkicu niniejszym nie mamy 
możności poddać analizie psychologicznej różnych 
ćwiczeń szkolnych, przy pomocy których przyswojona 
zostaje dana wiedza, Lecz nie będzie zbyteczne 
wskazać na wpływ, który może wywierać na przy-
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swojenie wiedzy szkolnej f o r m a  u s t n y c h  o d p o ­
w i e d z i  ucznia.

Ustna odpowiedź odrobionej lekcji bywa za­
zwyczaj rozpatrywana jako środek sprawdzenia 
wiedzy ucznia. Nie należy jednak zapominać, że 
wszelka ustna odpowiedź, będąc sprawdzianem 
obecnej wiedzy uczniów, może jednocześnie być 
środkiem wzmocnienia danej wiedzy w pamięci 
i ćwiczeniem w jej przyswojeniu. Wszelkie nowe 
odtworzenie wyuczonego materjału (w szczególności 
w obecności nauczyciela, gdy uwaga odpowiadającego 
w najwyższym stopniu jest napięta) można rozpa­
trywać jako nowy akt zapamiętywania. Odtworzenie 
zaś wyuczonego materjału w f o r m i e  o d p o w i e d z i  
na d a n e  z a g a d n i e n i e  stanowi jeden z naj­
prostszych rodzajów ćwiczenia w zastosowaniu otrzy­
manej wiedzy! Oprócz tego zwykła forma wypyty­
wania lekcji sama przez się staje się dla ucznia 
miarą wymagań, stawianych mu przez nauczyciela. 
Przygotowując lekcje, uczeń mimowoli kieruje się 
wspomnieniem sv/ych dawnych udanych i nieudanych 
odpowiedzi. Stąd zrozumiałem staje się, dlaczego 
pedagogowie oddawna już zwrócili uwagę na waż­
ność f o r m y  wypytywania i nawet często poprostu 
mówią o umiejętności celowego stawiania pytań jako 
o osobnego rodzaju sztuce.

Na czem polega ta sztuka? o co i ja k  winien 
pytać nauczyciel, sprawdzając wiedzę ucznia?

Jeszcze do niedawna można było spotkać 
pedagogów, przekonanych co do swego prawa wy­
magania od uczniów w k a ż d e j  d a n e j  c h w i l i  
lekcji odpowiedzi na d o w o l n i e  w y b r a n e  py-
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t a n i e  z przerobionego kursu. Wszystko, co było 
kiedykolwiek „zadane”, wszystko, o czem się choć 
raz „mówiło w klasie”, winno być, podług poglądów 
tego rodzaju pedagogów na zawsze zachowane w pa­
mięci uczniów, którzy winni być gotowi zdać sprawę 
ze swej wiedzy, kiedykolwiek się od nich tego za­
żąda. Z tego punktu widzenia wszelkie nieoczeki­
wane pytania i przypadkowe wycieczki w dziedzinę 
kursu oddawna już przerobionego, okazują się me­
todami dydaktycznemi w najwyższym stopniu celo- 
wemi. Dane ścisłej psychologji zmuszają nas jednak 
do uznania tego rodzaju poglądów za zupełnie nie­
słuszne. Wiemy, że po pierwsze c z a s ,  który upłynął 
od chwili nabycia danych wyobrażeń do momentu 
odtwarzania ich, wywiera n i e u n i k n i o n y  wp ł y w 
na dokładność odtworzenia, po drugie istnieją różne 
s t o p n i e  zapamiętywania (po części uwarunkowane 
przez czas, który upłynął od chwili uczenia się), 
które charakteryzują się przez o d t w o r z e n i e  danej 
wiedzy, o d p o z n a w a n i e  czyli w i ę k s z ą  ł a t ­
w o ś ć  p r z y  p o w t ó r n e m  j e j  n a b y c i u .  Stąd 
prosty wniosek: wymagać od ucznia, aby w każdym 
momencie mógł dać jasną odpowiedź na wszystkie 
pytania, ogarniające treść przerobionego kursu, — 
oznacza to nie brać pod uwagę elementarnych praw 
pamięci. Wymaganie takie mogłoby mieć miejsce 
tylko wtedy, gdyby zakres kursu i czas, przezna­
czony dla jego przyswojenia, pozwalały uczniom 
w tej lub innej formie zająć się powtórzeniem uzy­
skanej wiedzy. Skoro tego niema, nie można wy­
magać od ucznia, aby mógł zawsze odtwarzać całą 
(i główną i drugorzędną) treść kursu. Ale tego też
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ilie potrzeba wcale, W materjale naukowym zawsze 
bywa niemało tego, co stanowi (i winno stanowić) 
nie o s t a t e c z n y  cel ,  lecz tylko p o m o c n i c z y  
środek nauczania. Znaczenie takich pomocniczych 
środków wiedzy jest chwilowe. Grają one tylko rolę 
pewnego stopnia przejściowego i można o nich prawie 
zupełnie zapomnieć, skoro uczeń doszedł do wyż­
szych stopni poznania, dla których dana wiedza był^ 
tylko pomocniczym przygotowawczym środkiem. Cel 
przyswojenia wiedzy szkolnej zawiera się nie w tem, 
abyśmy, przeszedłszy szkołę, potrafili w pierwszym 
lepszym momencie odtworzyć ją, lecz wtem, abyśmy 
byli przygotowani do procesu nabycia nowej wiedzy 
i do zrozumienia otaczającego świata.

Wykazując poglądowo uczniom, jak należy po­
siłkować się racjonalną metodą uczenia się, t, zn. 
ucząc ich uzależniać od określonych zagadnień za­
pamiętywanie wiedzy, mogącej wyjaśnić te zagad­
nienia, szkoła przez to samo przygotowuje swoich 
uczniów do dalszej, samodzielnej i rozumnej pracy 
nad wzbogaceniem swej pamięci.

Szeroko rozpowszechniona w ostatnich latach 
tendencja do sprowadzenia możliwie do zera „wy­
pytywania lekcyj", zastąpienie go przez „żywe roz­
mowy" z uczniami, w czasie których wyjaśniałyby 
się podstawowe zagadnienia kursu szkolnego, nie­
wątpliwie ma swoją poważną psychologiczną pod­
stawę,

Kwestja p e w n o ś c i  odtworzenia bardzo często 
doprasza się zbadania przy obserwowaniu zjawisk 
życia szkolnego, Liczni pedagogowie poprostu uwa­
żają pewność odpowiedzi za miarę tego, na ile
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idobrze jest przygotowana. W praktyce pedagogicznej 
-zdarzały się wypadki, gdy nauczyciel nawet umyślnie 
próbował „zbić z tropu" ucznia, aby wybadać pew­
ność jego wiedzy. Eksperymenty psychologiczne wy­
kazują, że, odtwarzając nietylko prawidłowo, lecz 
i błędnie, badani zazwyczaj bywają przekonani o tern, 
że przedtem rzeczywiście wszystko to postrzegali. 
Przytem dokładnemu odtworzeniu wrażeń {zwłaszcza 
w wieku dziecięcym) bardzo często nie towarzyszy 
taka pewność, jak odtworzeniu niedokładnemu! 
i ludzie, bardziej rozwinięci pod względem umysło­
wym, ujawniają mniejszą pewność w swych odpo­
wiedziach, niż mniej rozwinięci '̂ ®).

Znaczenie u s p o s o b i e n i a ,  towarzyszącego 
procesowi uczenia się, może być dobrze zilustrowane 
na przykładzie następującym.

Powtarzając eksperymenty S t e f f e n s  z ucze­
niem się ustępów poezji i zgłosek bez sensu, pro­
fesor M e u m a n n zauważył wielką różnicę, którą 
uzyskał przy badaniach nad dziećmi i dorosłymi. 
Ludzie dorośli, ucząc się szeregów zgłosek bez sensu 
dawali lepsze rezultaty, gdy wyuczony materjał był 
im proponowany raczej jako całość. W tym wypadku 
rezultaty z zapamiętywaniem zgłosek (podobnie jak 
u Steffens) zbiegały się z rezultatami zapamiętywania 
materjału, zawierającego sens. Przy doświadczeniach 
zaś nad dziećmi okazało się, że zgłoski bez sensu 
żostają lepiej wyuczone, gdy podawane są w mniej­
szych porcjach. Tymczasem zapamiętywanie mater­
jału z sensem i u dzieci dokonywuje się lepiej, jeżeli 
ten materjał podawany był im nie rozdrobniony, lecz 
w całości. Bardziej dokładne badanie tej kwestji wy-
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iaśniło, że w danym wypadku wszystko sprowadz&i 
się do różnicy w tych nastrojach, z któremi dzieciii 
przystępują do uczenia się materjału, zawierającego 
sens i materjału bez sensu. Długie szeregi zgłosek, 
bez sensu, podlegających wyuczeniu, odrazu wpra­
wiają dzieci w stan przygnębienia. Zadanie to wy­
daje im się zupełnie nie na ich siły. Tego rodzaju 
nastroju nie widać przy materjale z sensem lub* 
krótkich szeregach zgłośek. Ta różnica w nastroju: 
wyraźnie odbija się na różnicy w rezultatach zapa-  ̂
miętywania, Lecz, jeśli spróbować usunąć przygnę­
biony nastrój badanych (np. polecając im nie „wy-- 
uczyć się”, lecz jedynie „uważnie przeczytać” dane 
zgłoski), rezultat odrazu się zmienia i przy uczeniui 
się zgłosek bez sensu zasada całości występuje tak 
samo wyraźnie, jak i przy uczeniu się materjału 
z sensem.

Komu wypadło wiele zajmować się laborato- 
ryjnem badaniem pamięci, ten wie, do jakiego stopnia 
odbija się na rezultatach uczenia się wszelka przy­
padkowa zmiana w usposobieniu badanego. Chcąc 
zademonstrować okoliczność tę współpracownikom 
w mojem laboratorjum, często umyślnie zmieniałem 
usposobienie badanego na ujemne lub dodatnie, wy-- 
wołując przez to podniesienie lub obniżenie rezul­
tatów uczenia się, Do takiej zmiany nastrojów ba­
danych nadają się najrozmaitsze środki. Zachęca­
jący lub niezadowolony wyraz eksperymentatora*, 
uprzedzenie, że zadana im praca będzie specjalnie 
łatwa lub trudna, zapewnienie badanego, że wygląda 
dziś szczególnie rzeźko lub chorowicie — wszystko 
to może, oddziaływując w odpowiedni sposób na
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nastrój badanych, odbijać się na ich procesach za­
pamiętywania.

Widać z tego, jak ważnem jest dla nauczyciela 
wytworzyć pomyślny nastrój, towarzyszący pracy 
uczniów. Wpoić uczniom wiarę w swe siły, zmusić 
ich patrzeć na szkołę jako na miejsce radosnego 
obcowania z nauczycielami, wykluczyć z otaczają­
cego środowiska wszystko, co może zrodzić uczucie 
przygnębienia, —  oto na czem polega jedna z waż­
nych tajemnic higjeny pamięci. Oczywiście nie je ­
d y n a  tajemnica, lecz bardzo ważna.



VII. MNEMOTECHNIKA
JAKO SZTUKA SPECJALNA.

Widzieliśmy, jak wielkie znaczenie w procesie 
zapamiętywania posiada ustanowienie związku między 
zapamiętywanemi wyobrażeniami a teroi, które zdo­
łały już nabyć trwałość w naszej świadomości. Dla­
tego zrozumiałem jest, że przy wszelkiem planowem 
nauczaniu zawsze istnieje troska, aby nowa wiedza 
w ten lub inny sposób powiązana była z tern, co już 
jest dobrze przyswojone przez ucznia. Pod tym 
względem szczególne znaczenie mają te wyobrażenia, 
które ściśle związane są z zainteresowaniami i zwy­
kłym zakresem myśli uczniów.

Znaczenie tego rodzaju sposobów zapamięty­
wania dostrzeżono już od dawien dawna. Ustaleniem 
związku między nowemi wyobrażeniami, podlegają- 
cemi zapamiętywaniu a staremi, które zdołały już 
nabyć dostateczną trwałość w pamięci, świadomie 
posiłkowali się już starożytni uczeni, jak np. Cicero

Przy zapamiętywaniu urywkowych wiadomości, 
niezbędnych w życiu codziennem (imiona własne, 
adresy, numery telefonów) wszyscy mimowoli ucie­
kamy się do tego rodzaju sposobów „mnemotech­
nicznych". Jeżeli przy zaznajomieniu nas z nową 
jakąś osobą, nazywają ją „Aleksandrem Sergiejc- 
wiczem", to mimowoli możemy pomyśleć, że „nazywa 
się jak Puszkin". Jeżeli zaś przytem okaże się, że 
posiada taką samą kędzierzawą czuprynę, jak Puszkin
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jub interesuje się literaturą lub mieszka nieda­
leko miejsca, gdzie znajduje się pomnik Puszkina, to 
dana asocjacja między postacią tego znajomego 
a mianem Puszkina wzmocni się jeszcze więcej: za­
pamiętamy na trwałe, że nazywa się Aleksander 
Sergiejewicz,

Gdy przy pierwszej rejestracji jako członka 
Komisji Dla Polepszenia Bytu Uczonych wydano mi 
kartę z Nr. 1812, to zbieg tego numeru z datą po­
chodu Napoleona na Rosję odrazu zapewnił mi 
trwałe jego zapamiętanie.

Między wyobrażeniami, podlegającemi zapamię­
taniu a temi, przy pomocy których zapamiętanie 
to może być ułatwione, dadzą się wytworzyć naj­
rozmaitsze asocjacje, które często mają charakter 
niezwykle indywidualny i, pomagając procesowi za­
pamiętywania jednego człowieka, nie mogą przynieść 
żadnego pożytku innemu, Np, znałem pewnego wy­
bitnego specjalistę historji starożytnej, który zapa­
miętywał adresy swoich znajomych, kojarząc ich 
imiona z treścią tych ksiąg i rozdziałów Herodota, 
którym odpowiadały numery ich domów i nume­
racja ulic wyspy Wasyljewskiej (w Leningradzie), 
gdzie mieszkali. Oczywiście ów sposób zapamięty­
wania, który wydawał się bardzo dogodnym dla tego 
historyka, byłby zupełnie nieodpowiedni dla tego, 
kto źle zna Herodota.

Zastosowanie niektórych sposobów mnemotech­
nicznego Zapamiętywania dla utrzymania w pamięci 
szeregów niepowiązanych jednorodnych wrażeń (np. 
słów i liczb) może niekiedy sprawiać oszałamiające
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I wrażenie, z czego często korzystają sztukmistrze*
I mnemotechnicy.

Szczególnie typowem pod tym względem jest 
ustanowienie określonych asocjacyj między literami 
i liczbami, dające możność mnemotechnikowi sprawiać 
wrażenie jakoby posiadał fenomenalną pamięć, pozwa­
lającą mu odtwarzać jedno po drugiem tysiące liczb 
w tej samej kolejności, W rzeczywistości zaś dla 
dokonania tej sztuki pamięci potrzebne fest istnienie 
tylko 10 zwykłych asocjacyj i znajomość napamięć 
kilku dość długich wierszy. Postaram się to wyjaśnić 
na przykładzie,

Mnemotechnik w obecności innych pisze jedną 
po drugiej 1000 i nawet więcej cyfr jednoliczbowych 
(pozornie w zupełnie przypadkowej kolejności). Potem 
szybko przebiega oczyma napisane szeregi i, oddając 
komukolwiek swój papierek z liczbami (dla kontroli) 
zaczyna z pamięci wymawiać wszystkie napisane 
liczby w tej samej kolejności. Efekt nadzwyczajny!

W rzeczywistości zaś praca pamięci mnemo- 
technika sprowadza się do następującego: z każdą 
liczbą pierwszego dziesiątka wiąże przedstawienie 
jakiejś litery: z=zero, j= l, d— 2, t=trzy, cz=cztery, 
p=pięć, sz=sześć, s=siedm, o^ośm, e=dziewięć. 
Zapisując uprzednio szeregi „przypadkowych" liczb, 
mnemotechnik czyta po Cichu jakiś wiersz, przyczem 
za każdym razem, gdy spotykają się wspomniane 
dziesięć liter, pisze zamiast nich odpowiednie liczby. 
Potem w ten sam sposób „odtwarza z pamięci" 
napisane przezeń szeregi liczb.

Zjawia się pytanie; w jakiej mierze posiłko­
wanie się sposobami mnemotechnicznego zapa-
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«liętywania (w sensie ustalenia związku między 
uowemi i staremi wiadomościami) może uchodzić 
za niezbędne w procesie doskonalenia pamięci 
i  w szczególności nauki szkolnej?

Wyżej już było wskazane, że posiłkowanie się 
w procesie zapamiętywania różnorodnemi schema­
tami, tablicami, djagramami i kartami stanowi ty­
powy sposób uczenia się mnemotechnicznego i żc 
ten sposób mieć może różne znaczenie psycholo­
giczne, zależnie od tego, o ile wszystkie te sche­
maty, tablice i djagrarny rzeczywiście sprzyjają ra­
cjonalizacji wyuczanego materjału, t. zn, w jakim 
stopniu pomagają związać podlegające zapamięty­
waniu wyobrażenia z tem zagadnieniem, które może 
być oświetlone drogą tych wyobrażeń. Wszak wszy­
scy wiedzą, że obok bardzo jasnych, sensownych 
djagramów t tablic mogą być djagramy, tablice 
i schematy, ułożone zupełnie bezmyślnie i dlatego 
nie pomagające zupełnie rozumnemu przyswojeniu 
symbolizowanych przez nie wiadomości.

Uciekając się do metod „mnemotechnicznego” 
zapamiętywania, (w szczególności przy nauczaniu 
szkolnem) aiezbędnem jest umieć zorjentować się, 
z jednej strony, w nawykowych asocjacjach swego 
ucznia, z drugiej — w typowych właściwościach tych 
wyobrażeń, które podlegają zapamiętywaniu. Np. przy 
pomaganiu komukolwiek w przyswojeniu wyrazów 
obcego języka bardzo pożytecznem jest ustalić 
związek między pierwiastkami słów nieznanych, 
i tych, które już weszły do zwykłej mowy ucznia. 
Lecz do tego oczywiście trzeba znać koniecznie i bo-
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gactwo mowy swego ucznia i ten język, z którym, 
trzeba go zaznajomić.

Wogóle, aby pomóc drugiemu człowiekowi udo­
skonalić swą pamięć lub pokazać, jak należy wziąć 
się do przyswojenia tej lub innej nauki, konieczna 
jest nietylko znajomość natury ludzkiej, lecz i głę­
bokie przeniknięcie do dziedziny tych wiadomości, 
które stanowią przedmiot przyswojenia. Stąd zrozu­
miałem jest, dlaczego pomyślność nauki szkolnej 
w znacznej mierze zależy nietylko od psycholo­
gicznego przygotowania nauczyciela, lecz i od roz“ 
ległości jego wykształcenia naukowego.

Jeżeli dwieście lat temu przy rozważaniach 
o doskonaleniu pamięci, przedewszystkiem zaczy­
nano mówić o „mnemotechnice” jako o sztuce osob­
nego rodzaju, która pomaga nam przy pomocy swo­
istych asocjacyj (głównie słownych) wzmacniać w pa­
mięci z trudnością przyswajany materjał, to łatwo to 
wytłómaCzyć stanem ówczesnej nauki.

W chwili obecnej badanie procesów pamięci 
posunęło się znacznie naprzód. Nagromadzone fakty 
dają nam możność o wiele szerzej i głębiej postawić 
zagadnienie doskonalenia pamięci, niż to było w tych 
czasach, gdy uwaga uczonych, poruszających to za­
gadnienie, skupiała się tylko na najogólniejszych 
prawach asocjacji i niektórych wyjątkowych zjawi­
skach w dziedzinie zapamiętywania, uderzających 
obserwatora.

Teraz zaś, jak wiemy, przy omawianiu zagad-- 
nienia doskonalenia pamięci wysuwają się dwie 
główne zasady —  polepszenie warunków, bezpo­
średnio wpływających na procesy, tworzące f i z j o -
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l o g i c z n ą  p o d s t a w ę  p a m i ę c i  (odżywianie, sen, 
racjonalny podział pracy i odpoczynku i t. p.) i na­
uczenie posiłkowania się c c l o w e m i  m e t o d a m i  
u c z e n i a  s i ę ,  połączenie mechanicznego zapamięty­
wania z racjonalnem, prawidłowy podział powtórzeń, 
uczenie się danego materjału jako całości.

Zadania te w ich praktycznem wykonaniu oka­
zują się bardzo skomplikowane, W szczególności za­
stosowanie ogólnych praw psychologji eksperymen­
talnej do zapamiętywania wiadomości, związanych 
z przyswojeniem poszczególnych nauk, wymaga, jak 
widzieliśmy, gruntownej znajomości i tych nauk, w dzie­
dzinie których stosują się ogólne prawa psychologji.

Wynika stąd samo przez się, że wszelkiego ro­
dzaju książki, broszury i ogłoszenia, obiecujące dać 
uniwersalny sposób przyswojenia wszystkich nauk, 
stanowią tylko przykład głębokiej naiwności lub nie. 
odpowiedzialnej spekulacji jak to już oddawna 
zostało zdemaskowane w naszej literaturze 
Reklamujący się mnemotechnicy, proponując swój 
podręcznik do wszystkich nauk i nieznając żadnej 
z nich, muszą wprowadzać w błąd swoich czytel­
ników, I rzeczywiście ti* czynią, zastępując Ciągle 
p o j ę c i a  naukowe przez t er mi ny naukowe: propo­
nując ułatwienie nauki medycyny, proponują tylko 
środki zapamiętywania nazw medykamentów; zamiast 
przyswojenia pojęć historycznych, podają sztuczne 
sposoby zapamiętywania imion i lat; zamiast sto­
sunków matematycznych — środek czysto zewnętrz­
nego zapamiętywania rysunku '̂ ®J,

Ten, kto poważnie myślałby skorzystać z tego 
rodzaju porad dla studjowan% „nauk", padłby ofiarą
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wielkiego nieporozumienia. Wartość czysto słownych 
asocjacyj, któremi tak gorliwie posiłkują się w swych 
konstrukcjach przedstawiciele reklamowej mnemo- 
techniki, jest bardzo niewielka. Zadanie kształcenia 
naukowego polega na współpracy w wyrabianiu do­
kładnych pojęć, nie zaś w czysto zewnętrznem za­
pamiętywaniu terminów. Doskonalenie pamięci winno 
iść ręka w rękę z rozwojem rozumu.



VIII. ZAGADNIENIE „REFLEKSO- 
LOGICZNEJ" METODY BADANIA 
PAMIĘCI.

Na początku naszej książki określiliśmy zja­
wiska pamięci jako rezultat wpływu otaczającego 
środowiska na przedmiot. Dalej, mówiąc o pamięci 
człowieka, wskazywaliśmy dokładnie na uzależnienie 
jej od działalności mózgu głowowego i innych organów, 
będących z nim w mniej łub więcej ścisłym związku. 
Dlatego nie może być dla nas żadnej wątpliwości, 
że zjawiska pamięci mogą być znajdowane i badane 
wszędzie, gdzie tylko można ustalić wpływ na tę lub 
inną rzecz otaczającego ją środowiska. Wykryte 
przytem stosunki powinny oczywiście tern więcej 
zbliżać się do zjawisk pamięci ludzkiej, im więcej 
zbliża się badana rzecz do organizmu ludzkiego. 
Zwierzęta, posiadające rozwinięty system nerwowy, 
powinny naturalnie ujawnić przytem wiele wspólnego 
z pamięcią ludzką. Tak też jest w istocie.

W chwili obecnej istnieje niemało prac, po­
święconych eksperymentalnemu badaniu pamięci ryb, 
ptaków, szczurów, myszy, psów, koni, małp i innych 
zwierząt. ^),

Co mogą dać wszystkie te badania dla oświet­
lenia kwestji pamięci człowieka?

Nie wdając się w rozbiór olbrzymiej literatury, 
związanej z badaniem pamięci zwierząt, stojących na 
znacznie niższym stopniu rozwoju w porównaniu z czło-
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wiekiem, zatrzymamy się tylko pzry pracach laborato­
ryjnych członka Akademji P a w ł o w a ,  który dał 
nam w ostatnich latach systematyczny przegląd do­
konanych przezeń badań

Zewnętrzna forma doświadczeń 1. P. Pawłowa 
nad psami jest dostatecznie znana. Eksperymento­
wane zwierzę poddaje się uprzedniej operacji wy­
dostania nazewnątrz przewodu gruczołu ślinowego, 
wskutek czego staje się możliwe śledzić za ilością wy­
dzielanej przez niego w tych lub innych okoliczno­
ściach śliny. Zazwyczaj ślina wydziela się u psów pod 
wpływem bezpośredniego działania na nich jedzenia 
(„bezwarunkowy refleks", według terminologji I. P, 
Pawłowa). Lecz ta sama ślina wydziela się często 
i w tych wypadkach, gdy pies widzi tylko zdaleka 
proponowane mu jedzenie. Tego rodzaju zjawisko tłû  
maczy się tern, że w dawnych okresach czasu pies 
jednocześnife lub kolejno postrzegał jedzenie nietylko 
oczyma, lecz i pyskiem. Tego rodzaju związek między 
podnietą wzrokową i smakową uznany zostaje za 
niezbędny w a r u n e k  zjawienia się śliny na sam 
tylko widok jadła, wskutek czego samo wydzielenie 
śliny w danym wypadku nazywa się „refleksem wa­
runkowym".

To, co w danym wypadku nazywa się u I. P. 
Pawłowa „refleksem warunkowym", jest zupełnie 
analogiczne do tych zjawisk, które przy badaniu 
pamięci ludzkiej nazywają się „asocjacjami". Jed­
nakże zupełnie zrozumiała jest przyczyna, która skło­
niła I, P, Pawłowa w jego badaniach nad psami po­
wstrzymać się od terminu „asocjacja". Termin ten 
związany jest z procesami samoobserwacji. Ma on
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przcdewszystkiem znaczenie p s y c h o l o g i c z n e ,  
I psycholog, wyjaśniwszy sobie na własnem do- 
świadczeniu znaczenie zjawisk asocjacji, później 
ostrożnie, drogą dokładnych analogij przenosi je na 
zjawiska, obserwowane u innych istot, Im bliższa 

fest organizacja tych istot jego własnej organizacji, 
tern bardziej usprawiedliwione jest tego rodzaju prze­
niesienie. Im większa jest różnica między samym p sy  
chologiem a tymi, o psychice których zmuszony 
jest wnioskować podług analogji ze sobą, tern bardziej 
chwiejne są jego wnioski,

I, P, Pawłów w swych obserwacjach nad zwie­
rzętami pragnął pozostać czystym fizjologiem, nie 
usiłując przenosić się w dziedzinę świadomości ba­
danych przez siebie istot. To też, wysuwając kwestję 
wpływu na nich otaczającego środowiska fw sensie 
oddziaływania tych lub innych podniet), pozostaje 
na gruncie czysto zewnętrznych obserwacyj. Wska­
zuje on, że jedna i ta sama podnieta (np, określony 
dźwięk) może albo zupełnie nie wywoływać wydzie­
lania śliny, albo przeciwnie dawać bardzo widoczny 
efekt pod tym względem. Wszystko zależy od tego, 
jakie było poprzednie doświadczenie zwierzęcią. J e ­
żeli dany dźwięk przedtem niejednokrotnie łączył się 
z procesem karmienia zwierzęcia, to jego powstaniu 
zazwyczaj towarzyszy wydzielanie śliny. Jeżeli tego 
nie było i wydzieł enie śliny nie będzie miało miejsca.

Drogą licznych bardzo doświadczeń I, P, Pa­
włowowi i jego współpracownikom udało się wy­
kazać, że jakakolwiek podnieta drogą połączenia jej 
z „bezwarunkową” podnietą może stać się „warun­
kową", t. zn. sprowadzać skutek (w szczególności
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w odniesieniu do gruczołu ślinowego), analogiczny 
do danej „bezwarunkowej podniety". W  danym wy­
padku spotykamy się z tem samem ogólnem prawem 
związków, które określa wszystkie procesy asocjacji 
w dziedzinie pamięci ludzkiej.

Doświadczenia I. P. Pawłowa wykazują, ie  
pierwsze powtórzenia połączenia podobnej podniety 
z podstawową, {wywołującą bezwarunkowy refleks) 
zazwyczaj nie dają jeszcze „refleksu warunkowego". 
To samo znajdujemy i przy eksperymentach nad 
uczeniem się u człowieka, gdy pierwsze powtórzenia 
nie wchodzą jakgdyby w rachubę, przygotowując je­
dynie grunt do nowych owocnych powtórzeń.

Przy tworzeniu refleksu warunkowego, według 
doświadczeń Pawłowa, czynnik obojętny winien nieco 
poprzedzać działanie podniety bezwarunkowej, w prze­
ciwnym bowiem razie nie będzie efektu. Zjawisko to 
odpowiada temu, co przy eksperymentach psycholo­
gicznych nazywa się odpowiedniem nastawieniem 
uwagi, bez czego asocjacje również się nie tworzą ^). 
Eksperymentalno-psychologiczne badania, przepro­
wadzone nad ludźmi, ujawniły wielką zależność pro­
cesów pamięci od ogólnego stanu ich psychiki, I. P, 
Pawłów konstatuje, że możność wytworzenia warun­
kowych refleksów u psów znajduje się w zależności 
od ogólnego stanu wielkich półkul ich mózgu gło­
wowego, „Jeżeli poddane eksperymentowi zwierzę 
jest w większym lub mniejszym stopniu senne, to wy­
tworzenie refleksu warunkowego albo bardzo się prze­
ciąga i utrudnia, albo staje się zupełnie niemożliwe". 
Oprócz tego, wielkie półkule powinny na czas wy­
tworzenia nowęgo warunkowego refleksu być wolne
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od innej działalności. „Do tej grupy warunków na­
leży oczywiście i zdrowie zwierząt, które gwarantuje 
normalny stan największych półkul i wyklucza wpływ 
wewnętrznych patologicznych podniet, posyłanych 
do wielkich półkul (str. 37).

L P. Pawłowowi udało się również wykazać 
na swym materjale istnienie pewnego rodzaju indy­
widualnych właściwości, obserwowanych przy do­
świadczeniach nad zwierzętami. U jednych psów 
z łatwością tworzą się „refleksy warunkowe”, u in­
nych z trudnością. Jedne zwierzęta łatwiej tworzą 
pożądane związki w jednym kierunku, inne w drugim, 
W związku z tern mimowoli nasuwa się wspomnienie 
o olbrzymiej różnicy, którą można zaobserwować 
u poszczególnych ludzi w rozwoju ich pamięci za­
równo ze strony ilościowej jak i jakościowej.

Tego samego rodzaju analogje można przepro­
wadzić między pawłowskiemi procesami „hamowania” 
a temi zjawiskami, które w psychologji noszą nazwę 
„zahamowań asocjacyjnych” i „uwagi oderwanej”. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że badania 
szkoły Pawłowa budzą wielkie zainteresowanie w psy­
chologu. Wykazują w sposób poglądowy, że u pod­
stawy ogólnych stosunków, których istnienie s t w i e r ­
d z o n o  przy badaniu pamięci ludzkiej, znajdują się 
niektóre właściwości strukturalne, charakteryzujące 
działalność nerwów nietylko człowieka, lecz i innych 
zwierząt. Obserwacje nad kształceniem „refleksów 
warunkowych” u psów dają nam zjawiska zupełnie 
analogiczne do tego, co można zaobserwować w dzie­
dzinie pamięci ludzkiej. To, co zostało stwierdzone 
przez I. P. Pawłowa bez jakiegokolwiek powołania.
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się na samoobserwację, okazuje się podobne do tego, 
co otrzymać można w rezultacie postawionej na 
gruncie naukowym samoobserwacji.

Lecz, podkreślając wymienione analogje, nie na* 
leży zapominać, źe przeprowadzone dotychczas w la- 
boratorjum Pawłowa badania dają możność zesta­
wienia ich jedynie z drobną częścią tego materjału, 
który został już zdobyty przez psychologję ekspery­
mentalną, badającą pamięć ludzką. Psychologowie 
na zawsze zachowają wdzięczność wobec członka 
Akademji I, P. Pawłowa i jego uczniów za to. że 
swemi badaniami bez udziału samoobserwacji po­
t w i e r d z i l i  n i e k t ó r e  e l e m e n t a r n e  z a s a d y  
p s y c h o l o g j i  e k s p e r y m e n t a l n e j ,  n i e  o b a ­
l i w s z y  ż a d n e j  z n i c h .  Lecz jedynie zupełnie 
naiwni ludzie, nieznający bogactwa współczesnej 
psychologji i subtelności jej metod, mogą twierdzić, 
jakoby rezultaty badania refleksów warunkowych 
przyniosły już tak wielki pożytek badaniu pamięci 
ludzkiej, że uczyniły nawet zupełnie zbyteczną pracę 
psychologów. Jeżeli istnieje pewna analogja między 
danemi samoobserwacji a rezultatami badań czysto 
fizjologicznych, to to oczywiście przemawia nie 
p r z e c i w ,  lecz za psychologią. Możliwość posiłko­
wania się samoobserwacją przy badaniu działalności 
organizmu ludzkiego, stanowi b e z c e n n ą  p r z e ­
w a g ę  w porównaniu z tern, co mamy przy badaniu 
bardziej elementarnych organizmów. Oczywiśce przy 
nieumiejętnem posiłkowaniu się samoobserwacją 
można dojść do niedorzeczności. Lecz do jeszcze 
większych niedorzeczności może doprowadzić nie­
umiejętne posiłkowanie się czysto zewnętrzną obser-
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'wacją. Poto istnieje właśnie nauka, ady wszelka 
obserwacja mogła stać się drogą do prawdy.

Wypowiedziany przez nas punkt widzenia wi­
docznie nie sprzeciwia się poglądom samego Pawłowa, 
który w jednej ze swych prac wprost oświadcza, 
że n ie  n e g u j e  p s y c h o l o g j i  j a k o  n a u k i  o we ­
w n ę t r z n y m  ś w i e c i e  c z ł o w i e k a ,  W świeżo 
zaś wydanej książce, stanowiącej systematyczny 
wykład uzyskanych dotychczas rezultatów jego 
badań L P. Pawłów powiada: „Byłoby wielką
lekkomyślnością pierwsze kroki fizjologji wielkich 
półkul, wypełnionej tylko programem, nie zaś tre­
ścią, uważać już za jakieś rozwiązanie imponującego 
wielkością zagadnienia wyższego mechanizmu natury 
ludzkiej. Dlatego wszelkie ciasne ujęcie pracy o tym 
przedmiocie w obecnej chwili byłoby tylko świa­
dectwem niezwykłej ograniczoności myśli”.

O tych słowach powinni stale pamiętać ci, 
którzy pozwalają sobie twierdzić, jakoby ze zjawie­
niem się ciekawych prac I, P. Pawłowa o warunkowych 
refleksach nastąpił czas, aby usunąć psychologję, za­
stępując ją przez „refleksologję", jako „nową naukę", 
usuwającą wszelkie metody, związane *  samoobser­
wacją.
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wspólnych, umożliwia każdemu świadome dostosowanie 
metod pracy do swych indywidualnych właściwości i do 
osobistych warunków.

Ustalając powyższe zasady, książka ta pouczy 
młodz eż szsiolną jak organizować Swą pracą domową 
dla szkoły oraz dorosłych— sam ">uków — jaką drogą 
osiągać najlepsze wyniki w samokształceniu.

Cena zł, 1, -
Jak należy czytać?

Ks ążka podająca wskazówki, jak należy usyste­
matyzować lekturą literatury p ąknej oraz naukowej, aby 
utiwalić ją w p a m i ą c i. Wskazówki te uwzglą- 
dniają rozmaite grupy czytel łików i ich indywidualny 
zainteresowania. Mogą wiąc oddać usługi głównie 
uczniom, studentom, Samoukom oraz pracownikom nau­
kowymi intelektualistom w różnych z wodach. Stosując 
metody czytania polecone w książce, oszczędzamy wiele 
czasu, poznajemy techniką ra"jonalnego sporządzaira 
notatek, a w ten sposób osiągamy trwałe korzyś i 
z lektury. Cena zł. — .60

Poradnik— Program
Pizeznaczony dla samouków i eksternów ułatwia 

zorientowanie sią w zasadach nowego ustroju sz o!n>-'- 
twa w Polsce i odpowiednie przygotowanie sią do egia  
mmów gimnazjalnych. Pora.mik podaje program nauki 
nowogo^gimnazjum oraz, co jest szczególnie ważne d a  
ekstiif.!Óv' — 7 ej i 8-ej klasy dawnego typu. Przej­
rzyste rozplanowanie całości oraz specjalny ukł .d 
poradn ka umożliwiają sa noukom zaslusowani sią / o 
obowiązującego programu nawet bez wskaż -wek nau­
czyciela. Cena zł. 2.50

Jak sie bawimy?
Zbiorek gier śpiewnych i piosenek inscenizowanych, 

wprowadzający nowe ułatwienia w zakiesie ryt- 
m ki i strony muzvczno-wokalnej. Odpowiedni dla 
dla przedszkoli, szkół powszechnych, matek-wy''howaw- 
czyn, zawiera dokładne objaśnienia gier i sposobów 
inscenizacji piosenek oraz wskazówki metodyczne do 
prowadzenia lekcyj. Cena zł- 2.50

W y dawnie ¿IV O „ H A W U ’*‘ W arszaw a


